OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM. 9 


M.CiESZKOWSKI 8 ሐ | NUMER POJEDYŃCZY 5..:. | 


PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE, ` 


EAR Au ETE $4 


ፎን KRAK. 
4 A 77 Wazszawa JO ረ222 
4 H- / i i M ` | 


1 ABY | — 


WO IX ት WARSZAWA. DAUG grudnia 1924 r. — — MENGE ብ9 
ክክክ ክክክ "— ጄም ear ከምባ ነቸ ው ቸን ም a ዓም IN መ Aic ስ ም ፍቸ ና መዓ በን SNP PRO ም ሚው አን ም 
ZAPIEKANA SLIWOWICA . 


E YKAGZ SZOSTEWA 


| NAJLEPSZE PODARUNKI E NE 
OU M Zdaj 


A Na > : 
| |2zSKŁAD 2 
4 KONOPKA i REDULSKI |DYWANOW 


| Warszawa, ul. Marszałkowska 150, tel. 30- 01 III [18 : x 
NoD y WEŁNY, JEDWABIE, | JA | 


| /PLUSZE, AKSAMITY, |. ከነ Marszałkowska 132. - 
መ WELWETY = T 


DLA REKLAMY do 1 stycznia 1925 r. tania 
sprzedaż: Firanek, Dywanów, Materji meblo- | 
wych, Portjer, Kap, Serwet, KOS Pledów, 

I = የ7 መባ tk p. i 


y “Materjaly na ubiory męskie. d 


MP ^ 


E : PEELA ሐ. ps TERORA dc 
| = X M | | ን | 


| SZ ሪ | beam 


ge 
AAFLE || 


ሥላ M Te. 
AS ኣሻ 
ኣ À 


MAGAZYN KONFEKCJI. DAMSKIEJ 


„Władysława Slyk 


Przyjmujemy 'zamówienia terminowe z; ከአል 


- kuryluk 
| Bobrowski | | 


SP, AKC., 
ROK ZAŁOŻENIA. 1882. 


WARSZAWA. 


è i 


materjatáw na swetry, bieliang, itp. . 


Robota wykwinina, ; - - Wykonanie ETA i punktualne. 


^ 


WARSZAWA, NOWY: ŚWIAT 12. 


Ih Pracownia qu sklepie 


ሠ 7 > 4 ta i'd 
i : p 35 J i "4 


"NA RATY | ZA GOTÓWKĘ] 


WYKWINTNE UBIORY. 


S 1-826 Hale MIROWSKIE, Hotel. POLONJA“. 
“Kredytowa 16, tel.: 7-29, 84-81, 139- 84 i > 


ሣ 


"Poleca w hurcie i detalu: 


. KAWIOGR, 
; _ KONSERWY, | "DAMSKIE | MĘSKIE: | 
SAERYG — |. gotowe i'ma zambwienie 1 
TŁUSZCZE, a Ko 
KOLONJALNE, poleca f. I 
CUKRY etc. — JO à 


$ oraz w Halach Mirowskich konceżonarjusz Š 


DE POMI E PA | Karmelicka 17. m. 6. Tel. 152. 63. 
Krystyjanczuk eade SPIRYTUALJE. - 


'Najprzedniejsza, ' nie ` Xv 


DLA saw Ol t ustępująca. nailepszym 

Wódka „Ła VARSOVIENNE" | ' 
Próbne flakony po 1 zl. 50gr © 

Parfumerie „VERATRIX*. Skład: Hoża 45. 


„M ARYÓWK A” pensjonat Wañuna grun- 


townie zreorganizowany 
(WARSZAWA -MOKOTÓW, ul. DOLNA 17, tel. 222-40). 
Przyjmuje uzdrowieńców, nerwowych i niegwałtownych 
psydhicznie chorych. Dyrektor dr. W. STRAWIŃSKI, 
b. wieloletni ordynator szpitali psychiatrycznych. Konsul- 
tanci stali: dr. PIOTR pk dr. ADAM WIZEL. 


Tia Qty WACAN DENERI | 


: | dawniej TADEUSZA KUSZEWSKIEGO 
WARSZAWA, Plac TRZECH KRZYŻY Nè 13. Tel. 45-35. - 


Poleca w bwislkini wyborze: Kwiaty cięte, doniczkowe, š WB 
wyroby z kwiatów, de oracje itp. oraz specjalna i praco- : 
Chay nizkiel | i wnia wieficów. Ceny nizkiel . 


 Palryba- Wózków. Š 
Dziecinnych i Lózek . 


DYREKCJA 


RESTAURACJI 
Hotelu SASKIEGO 


| | 289፻8528.- 5288. Klijentelę do zwiedzeni a po 
otwarciu, komfortowo odnowionych sal restaura- 
poka, . cyjnych. የመ. 
Na „miejsce arkiestry mandolinistów przygrywa ና gare 
i kwintet pod batutą p. J. Karnaszewskiego. uw 


- Kucknie pod kierownictwem pierwszorzędnych 
kuchmistrzów. | 


„Zenit“ DR 


ደ caman መጋ Ç 


WARSZAWA, 
DZIELNA Nr. 23, VIN 
Telefon 197-57. 


የ a 
GŁÓWNY ቀሪ 


A RADO PIASKI x ር 


=== d 
UV SKORUPKI. 8. RYNEK 


KAKAO HERBATA KAWA 


SIBUNION 


DO NABYCIA WSZEDZIE 


CENA NINIEJSZEGO NUMERU ZŁ. 1. 


ነ AnG.Tow. SIBUNION LTD, LONDON 
ISKŁAD HURTOWY: WARSZAWA. Bielańska 18.Telefon 105-72. 


Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT“. 


CUDOWNY PREZENT na GWIAZDKĘ 
„Mały PSE: 


Posiada 42 klawisze i zastąpić może 
każdą dużą wzorową maszynę 
do pisania 


Tow. Block-Brun, Sp. Akc. 


Warszawa. Hotel Bristol. 


DZIECIĘCE OBUWIE 


== Ceny znacznie zniżone. == 


Fr. SKARŻYŃSKI, 
Nowy-Świat 49 m. 29. 


Pod kierownictwem naczelr 


| 
| 


| 


| 


| 
| 


| 
Q 
III 


| 
| 
| 


1l 
| 


ዘዘ; 


) 
lili 


! 
ttt 


r 


N 
l 


Ë 


| 
l 


b: 


s `. - 


m Stefana ፈሬ መርፍ Gi vp 


CZERWONY TERR! OR W 8051 | 


pos tym tytulem znany historyk 
rosyjski, prof. Mielgunow, puścił 
w $wiat w nowem uzupelnionem wy- 
daniu ksiazke, o której bez przesa- 
dy powiedzieć można, ze jest książ- 
ką straszną. Fakty, zebrane przez 
Mielgunowa, są tak fantastyczne 
w swem dzikiem, nieludzkiem okru- 
cieństwie, że trzeba dużego napię- 
cia nerwów, by przebrnąć przez to 
nieprawdopodobne krwawe morze, 
które autor roztacza przed oczyma 
czytelnika. Jest to jedyna w swo- 
im rodzaju książka w literaturze 
historycznej świata. Ale też jedy- 
na w swoim rodzaju jest rewolucja 
bolszewicka. Historyk rosyjski nie 
waha się już w przedmowie stwier- 
dzić, że nie można przelać więcej 
krwi ludzkiej, niż to uczynili bol- 
szewicy i zarazem nie można wy- 


obrazić sobie większego cynizmu, 
niż cynizm 


czerwonych carów 
dzisiejszej Rosji. ' Uczynili oni 
z terroru system, jakiego dotych- 
czas nie znały dzieje ludzkości. 
Jest to system uplanowanego gwał- 
tu, jest to jawna apoteoza morder- 
stwa, jako narzędzia władzy. 


Maksym Gorkij w broszurze 
swojej o włościaństwie rosyjskiem 
objaśniał to zjawisko „wyjątkowem 
okrucieństwem ludu rosyjskiego". 
Twierdził on, że tragedja rewolucji 
rozgrywa się w tłumie „ludzi pół- 
dzikich“ 
liwe występki. Niedawny niewol- 
nik, doszedłszy do wladzy, stał się, 
według Gorkiego, najokropniejszym 
w stosunku do swego bliźniego 
despotą. Natomiast — powiada zna- 
komity pisarz, przypuszczony, jak 
wiadomo, do współudziału w rza- 
dach sowieckich, 
o zwierzęcość czynnej inteligencji 
komunistycznej jest kłamstwem i po- 
twarzą. 


i tem tłómaczył jej strasz- ` 


— obwinianie ` 


Mielgunow odpowiada na ` 


to, ze potwarza jest zarzut Gorkie- 
go, uczyniony chlopom i robotni- 
kom rosyjskim. Stając w obronie 
szerokich mas ludu, przyznaje on, 
że te masy są ciemne, że tłum ro- 
syjski jest, być może, okrutny, ale 
z całą stanowczością utrzymuje, że 
nie z myśli i psychiki tych mas 
wytrysnął krwawy strumień ideolo- 
gji bolszewickiej i nie one to 
wzniosły nad nieszczęśliwą Rosją 
topór gwałtu i okrucieństwa, to 
wydoskonalone w rękach bolszewi- 
ków narzędzie władzy. 


Twierdzenie swoje popiera Miel- 


gunow licznemi dowodami niemal 
we wszystkich rozdziałach swej 
książki. 


Po zamachu na Uryckiego, słyn- 
nego kata sowieckiego w Peters- 
burgu, urzędowa „Krasnaja Gazie- 
ta^ rzuciła hasło: 

— „Za śmierć naszego szermie- 
rza powinny zapłacić tysiące... Da- 
my krwawą lekcję... Śmierć burżu- 
azji niechaj się stanie hasłem dnia!“ 

Z powodu zamachu na Lenina 
ten sam dziennik dowodził koniecz- 
ności mordowania wrogów bolsze- 
wizmu: 

— „Niech to będą tysiące, niech 
zachłysną się one swą własną krwią. 
Za krew Lenina i Uryckiego nie- 
chaj się poleją potoki krwi — wię- 
cej krwi, tyle krwi, ile tylko mozna!* 

A sowieckie „lzwiestja” sekun- 
dując ,Gazecie", wołały: 

— „Na poranienie Lenina pro- 
letarjat odpowie tak, że cała bur- 
żuazja wzdrygnie się z przerażenia!” 

“Sam” Radek chwycił pióro 
i napisał artykuł, w którym dowo- 
dził, że „unicestwienie poszczegól- 
nych osób z burżuazji, o ile one 
nie biorą bezpośredniego udziału 
w ruchu białogwardyjskim, ma tyl- 


“ 


ko (!!!) znaczenie środka zastrasza- 
jącego w chwili samej walki, jest 
odpowiedzią na zamachy”. 1 do- 
wodził, że jest rzeczą zrozumiałą, 
iż za każdego rewolucjonistę kontr- 
rewolucja płaci dziesiątkami głów. 
Zaś ,Prawda" bolszewicka głosiła: 
„hymn klasy robotniczej będzie od- 
tąd hymnem nienawiści i zemsty!” 
A gubernjalny komisarz wojenny 
“w Moskwie zapowiadał w swojej 
odezwie, że „od dnia dzisiejszego 
na każdy poszczególny zamach kla- 
sa robotnicza odpowie  maso- 
wym, bezlitosnym, proletarjackim 
terrorem". 

Oto niektóre tylko z licznych 
argumentów,  jakiemi Mielgunow 
odpiera „potwarz” Gorkiego, ciśnię” 
tą na „pół dziki lud rosyjski”. 
Hasło wszelkich okrucieństw rzuca- 
ne było zgóry i nie w masach, lecz 
na szczytach bolszewizmu z tego 
okrucieństwa utworzono system rzą- 
dzenia.. | 

Ale zadaniem autora nie jest 
polemika z przedstawicielami wła- 
dzy sowieckiej w Rosji. Mielgu- 
now chce tylko przedstawić czer- 
wony terror w całej jego grozie. 
Czyni to na podstawie zeznań wia- 
rygodnych świadków, którzy unieśli 
cało swe głowy z bolszewickiego 
raju i dokumentów, opublikowanych 
urzędowo przez same władze so- 
wieckie. 1 oto prowadzi nas w pod- 
ziemia więzień, każe się  przy- 
patrywać męczarniom jednostek 
i okrutnej śmierci całych gromad 
ludzkich, padających ofiarą so- 
wieckiego „systemu”. Sceny, któ- 
re opisuje, mrożą krew w żyłach 
i włosy podnoszą na głowie. Wy- 
rafinowane okrucieństwa katów bol- 
szewickich przewyższają swa po- 
twornością wszystko, co kiedykol- 
wiek widziano na Świecie. Niemal 
na każdej stronicy swej książki, 
czasem zaledwie w, kilku wierszach 
odtwarza Mielgunow tak przeraża- 
jące obrazy, że najbujniejsza fan- 
tazja nie mogłaby ich stworzyć. 
A w tem trzęsawisku okrucieństw 
i potworności szczególniej wyróż- 
niają się katusze, zadawane kobie- 
tom. Nieszczęsne istoty, doprowa- 
dzone do szału czynionemi im 
obietnicami uwolnienia osób naj- 
droższych, spełniały czasem wszy- 
stko, czego od nich żądano, a na- 
stępnie zmuszone były asystować 
przy Śmierci swych mężów, by 
"później los ich podzielić, lub co 
gorsza! pozostać „na wolności” 
pod opieką i na łasce sadystycz- 
nego mordercy. To znowu prowa- 
dzi Mielgunow swego czytelnika do 
piwnic, wypełnionych stosami tru- 
pów i konających, gdzie krew bluz- 


ga pod nogami więźniów, wiedzio- 
nych bądź na stracenie, bądź „tyl- 
ko“ w celu przerażenia ich okrop- 
nym widokiem i wydarcia zeznań. 
Morderstwa masowe w podziemiach 
przy wrzawie wyprawianych w tym 
samym gmachu orgij i dźwięków 
fortepianu, zwierzęta-kobiety, speł- 
niające rolę katów  czrezwyczajki, 
setki zbrodniczych typów, umaza- 
nych krwią i od krwi pijanych, 
nigdzie niewidziane cmentarze 
w postaci olbrzymich dołów, wy- 
pełnianych setkami trupów i ran- 
nych ludzi, żywcem pospołu z tru- 
pami zasypywanych, słowem, całe 
piekło najdzikszych tortur i potwor- 
ności, oto czem jest „system” wła- 
dzy, panującej nad ludnością Rosji. 


Według danych komisji, którą 
powołał Denikin dla zbadania czyn- 
ności terrorystycznych. władzy so- 
wieckiej, 1,700,000 osób padło ofia- 
rą tego systemu w ciągu lat 
1918 — 19. Mielgunow powiada, że 
nie miał możności zbadania archi- 
wum tej komisji, ale - na podstawie 
głosów prasy bolszewickiej stwier- 
dza, że terror nie ograniczał się 
bynajmniei do sfer burżuazji. „Praw- 
da“ w No 276, z roku 1918, po- 
mieściła artykuł p. t. „Dzierży- 
mordy pod sztandarem sowieckim“. 
W artykule tym, opisując rekwizy- 
cię zboża w gub. Wołogodskiej, 
stwierdzał organ urzędowy sowie- 
tów, że „czrezwyczajka masami za- 
mykała włościan w zimnym śpichle- 
rzu, rozbierała ich do naga i biła 
pałkami“. Mordowano 1 robotni- 
ków. Autor cytuje z ostatnich cza- 
sów, bo ze stycznia i lutego 1924 r., 
dwa przykłady rozstrzelania, raz 
6, innym razem 11 robotników za 
organizowanie strejku w państwo- 
wych zakładach przemysłowych. 


Nic w raju sowieckim nie jest 
tańsze od życia ludzkiego. Autor 
przypomina frazes Lenina: niech 
90% ludności rosyjskiej zginie, byle 
10% doczekało się rewolucji świa- 
towej! 

Porównywując terror rewolucji 
bolszewickiej z terrorem wielkiej 
rewolucji francuskiej, XMielgunow 
twierdzi, że z nielicznemi wyjątka- 
mi sąd rewolucyjny we Francji był 
jawny i śmierć była jawna. W Ro- 
sji, z nielicznemi wyjątkami, sąd 
odbywa się tajnie i zdala od oczu 
tłumu spełniane są wyroki śmierci. 
Tak, zdaniem autora, trwa do osta- 
tnich czasów. Tylko prasa sowiecka 
stała się ostrożniejsza i sama taj- 
ność została udoskonalona. Więź- 
niów tambowskich wysyłają władze 
na Śmierć do Saratowa, czasem 
z Saratowa przewożą ich do innej 


miejscowości, by zatrzeć wszelkie 
ślady. „Ludzie giną i nikt się nie - 
dowie, gdzie się podzieli“. 

Z tego, co pisze Mielgunow, 
wynika, że Rosja pogodziła się 
z istniejącym w niej nowym „syste- 
mem“ rządzenia. 

Czem wytłómaczyć 
chane zjawisko? 

Na pytanie to autor odpowiada, 
jak następuje: W r. 1922, uciekłszy 
z Rosji, zatrzymał się w Warsza- 
wie. Tu w jednej z kawiarń, utrzy- 
mywanych kolektywnie przez grono 
inteligentnych kobiet, jedna z pań, 
podających kawę, rzuciła mu py- 
tanie: 

— Pan Rosjanin i 
z Rosji? 

— Tak. 

— Niechże pan powie, czemu 
nie znajdzie się nikt, ktoby zabił 
Lenina i Trockiego? 

To nieoczekiwane pytanie stro- 
piło Mielgunowa, zwłaszcza, że 
w ostatnich latach odzwyczaił się 
od szczerego wypowiadania swych 
sądów. Odpowiedział po chwili, że 
jest zasadniczym przeciwnikiem 
terroru, uważa zresztą, że morder- 
stwa nie prowadzą do celu. Na 
uwagę, że śmierć jednostki mogła- 
by ocalić życie tysięcy, odparł, nie 
dotykając moralnej strony terro- 
ryzmu, że dawniej ofiarą aktu zem- 
sty padał winowajca, w najgorszym 
razie grono jego wspólników, dziś 
każda indywidualna próba zemsty 
pociąga za sobą tysiące ofiar nie- 


to niesly- 


niedawno 


winnych. 
W tem, zdaniem Mielgunowa, 
tkwi tajemnica utrzymywania sie 


przy życiu najstraszliwszej władzy, 
jaka kiedykolwiek istniała na świecie. 


Ale taka odpowiedź, acz wy- 
jaśnia wiele, nie wyjaśnia wszyst- 
kiego. 

Bolszewicki ,system" rządzenia, 
pomimo swoistych metod, ma swe 
analogje w przeszłości Rosji. W za- 
dnem państwie europejskiem nie 
działy się takie okropności, jak 
w państwie carów. Iwan Groźny 
także miał swój „system“ mordo- 
wania jednostek i tłumów, a uśmie- 
rzenie Nowogrodu z owem topie- 
niem matek z przywiązanemi do 
piersi niemowlętami, z owem oble- 
waniem więźniów palną cieczą, 
sprawiającą, że żywi ludzie ploneli, 
jak pochodnie, owe karne drużyny, 
mordujące okrutnie niewinną i bez- 
bronną ludność, słowem, katowskie 
rzemiosło opryczników groźnego 
cara nie było na tle swej epoki 
mniej- straszne, niż zwierzęcość 
czekistów w bieżącem stuleciu. 


Maksym Gorkij ze swoją prze- 
szłością bosiaka, ów sławny w Euro- 
pie pisarz, który się podniósł z dna 
upodlenia i nędzy, syn najbardziej 
upośledzonej warstwy proletarjatu, 
tłómaczy czerwony terror ,wyjatko- 
wem okrucieństwem ludu rosyjskie- 
go“. A Gorkij, jak nikt z inteli- 
gencji bolszewickiej, znaśrodowisko, 
z którego wyszedł. Ale i o okru- 
cieństwie, podkreślanem przez Gor- 
kiego, dużo pisano w przeszłości. 
Dość przypomnieć świadectwa Fran- 
cuza Margereta, Holendra Claesse- 
na, Szweda Patersona i innych, 
w początkach XVII stulecia przeby- 
wających w Moskwie cudzoziemców, 
opisujących fakty pożerania ludzi 
przez ludzi, sprzedawania na tar- 
gach pierogów z drobno posieka- 
nem mięsem |ludzkiem i inne 
z owych lat głodu potworności. 


Mielgunow broni naród rosyjski 
przed potwarzą Gorkiego. 1 broni 
słusznie. Nigdy cały naród nie jest 
winowajcą popełnianych w jego 
łonie zbrodni. Ale w narodzie ro- 
syjskim jest najwidoczniej coś wie- 
kuiście trwałego, coś, co w ciągu 
całych stuleci pozwalało mu godzić 
się z wszystkiemi po kolei „syste- 
mami* terroru, a co przeniknęło 
wszystkie warstwy ludności. Carski 
minister, Suchomlinow, uwielbiają- 
cy „twardą” rękę bolszewików, bo, 
jego zdaniem, takiej właśnie ręki 
potrzebuje Rosja, inteligent Sawin- 
kow, klękający dobrowolnie przed 
władzą sowiecką, która zgładziła ze 
świata wielu bliskich mu towarzy- 
szy, wreszcie bosiak Gorkij, nie wi- 
dzący w terrorze czerwonych carów 
nic okrutnego wobec wyjątkowego 
okrucieństwa ludu, to są również 
zjawiska, które strasznym blaskiem 
oświetlają mroki duszy rosyjskiej 
i wiele dają do myślenia. 


Mielgunow, który słusznie obu- 
rza się na (Gorkiego, powiada 
w swojej przedmowie: 


— „W żadnym kraju z rozwi- 
niętem poczuciem obywatelskości 
nie mogło być tego, co było w Rosji*. 


W żadnym kraju. Tak. Ale czy 
tylko z tego powodu, o którym 
mówi Mielgunow, wróg wszelkiego 
terroru, historyk z przedziwną wy- 
razistością wykazujący, że jedynie 
najokrutniejszy terror doprowadził 
i dotąd u władzy utrzymuje bolsze- 
wików, a jednocześnie twierdzący, 
że żadne zabójstwa do celu nie 
prowadzą? 


Zaprawdę, wiele sprzeczności 
jest w duszy rosyjskiej. 


Artur Śliwiński. 


Wystawa Stowarzyszenia Artystów w Poznaniu. 


E. Haupt. „Niewolnica'”,rzeźba. 
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NASZ KONKURS. 


Sześć najcelniejszycb zalet kobiety. 


Trzy najznamienniejsze wady. 


MNA MAY 


Ostateczny termin nadsyłania odpowiedzi minął 
w dniu I Grudnia. 

Do jury, która rozpatrywać będzie nadesłane odpo- 
wiedzi, weszli pp. Batycki Wacław; Czekalski Eustachy, 
Ewert Józef, Galewski *Cadeusz, Krzywoszewski Stefan. 

Wobec znacznej ilości odpowiedzi prace jury zajmą 
więcej czasu. Będziemy się starali, aby wynik konkursu 


został ogłoszony przed Bożem JW arodzeniem. 
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Matejko: „Podniesienie z Krzyżem''. 


wa wielkie imiona przechodzą przez Świat arty- 
styczny warszawski. (Grottgera rzeczy nieznane, 
szereg rysunków i aquarell, zachowanych dotąd w do- 


mu Młodnickich we Lwowie. 


„Portret artysty”, dalej wizerunek Baworowskie- 
go, „Powrót Małgorzaty z kościoła“, powszechnie znany 
motyw z Fausta. Dalej epizody, ilustrujące opisy Puffen- 
dorffa—uratreski szwedzkie. Rzeczy te nie potrzebują 
pochwał, są one po nad wszelkie pochwały wyższe. 

Matejki cudowny rysunek „Podniesienie Krzyża“ 
należy tęgością swej monumentalnej budowy, 
łością niezmiernie brawurowej techniki do arcydzieł 


nieśmiertelnego twórcy. 


śmia- 


-| Z WYSTAWY DZIEŁ ARTURA 
GROTTGERA i JANA MATEJKI 
„W DOMU SZTUKI. 


Matejko; ,,Studjum*. 


Doprawdy trudno uwierzyć, aby można było na 


Czechowicz: ,,Ukrzyzowanie''. 


niewielkiej karcie papieru uwięzić tyle wyrazu, tyle 
dramatycznego napięcia. 

Z innej epoki twórczej pochodzi „Studjum głowy”. 
O ile tam zachwycała nas brawura, o tyle tu widzimy 
surową prostotę— jestto jeszcze Matejkowski primitiw, 
pełen iście gotyckiej prostoty.  . 

Dwa świetne przykłady rozwoju krakowskiego 
mistrza. Władysław Wankie. 


Grottger: „Szwedzi w Polsce". 
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XXV-cie ślubu Prezydenta Rzeczpospolitej w dn. 2-XIIr.b. 


Ks.Kard. Kakowski w asyście biskupów odprawił nabożeństwo, po którem Po błogosławieństwie p. prezydent z małżonką wychodzą z koś- 
udzielił błogosławieństwa jubilatom, p. Prez. Rzplitej i Jego Małżonce. cioła św. Aleksandra. Fot. Sarjusz-Wolski. 


UROCZYSTOŚĆ 29 LISTOPADA w WARSZAWIE. 


P. Prezydent przyjmule warte podchorążych. Wiceminister St. Majewski czyni przeglad pap ግባ ነጅ 
ot. Jan Ryś, 


Rysował art mal. K. Mackiewicz, 


W cukierni Lourse'a w południe. 


iewicz, 


Rys. art. mal. K. Mack 
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kojące i świe 
w Warszawie przy ul. Mazowieckiej 12. 


, spojrzenia niepo 


Flirt i wyborne ciastka 


ierni ,, 


J. GRABIEC. 


9 Kuźnica nowej Polski. 


Mobilizacja ta całej konspiracji 
była punktem zwrotnym w poli- 
tycznem życiu ówczesnego Króle- 
stwa. Robota stała się bez po- 


równania szerszą i bardziej maso- 
wą. A czas był wielki. — Rząd bo- 
wiem wchodził wtedy na drogę 
bardzo niebezpieczną, — o której 
mówiłem obszerniej wyżej — a mia- 
działania 


nowicie: za pomocą 


Jadwiga ze Szczawińskich Dawldowa. 


„Ochrany“, z jej prowokatorstwem 
i sprężystą, popieraną przez olbrzy- 
mie pieniądze konspiracją, parali- 
żującą konspirację właściwą. 

Przyszły też badacz życia kul- 
turalnego tamtych czasów nieraz 
podziwiać będzie niesłychane do- 
stosowywanie się prac kulturalnych, 
prowadzonych w największej kon- 
spiracji, do warunków. Zdumiewać 
go będzie ta umiejętność  ówcze- 
snych działaczy wykorzystania 
każdej sposobności dla zaczepienia 
i utrwalenia swej roboty. Cza- 
sem — ta ich robota przypominała 
trochę walkę o byt pnącej rośliny 
na cmentarzu. Wkoło nastrój 
śmierci... martwota, a tu jakaś ło- 
dyga wije się, zaczepia swe pędy 
o najmniejszy występ grobowca, 
o walacy się krzyż, o zeschłe 
drzewko, o byle patyk sterczący 
i żywemi, zielonemi splotami wy- 
pełnia przestrzeń... 

Przytoczę tu znowu kilka przy- 
kładów: W Warszawie, na Nowem 
Mieście — gospoda. . Nazewnatrz 
sklepik. Wydawano w nim po dwa 
grosze herbatę przybywającym na 
targ chłopom — za sklepikiem parę 
izb noclegowych. — A była to pierw- 
sza postać domu ludowego w sto- 
licy i ośrodek długoletniej solidnej 
pracy oświatowej. Zapoczątkowała 
to weteranka tej pracy, pogrobo- 
wiec ruchu  przedpowstaniowego 


i wierna ideałom tych czasów, za- 
równo w stosunku do chłopa, jak 
do żyda, pani Marja Umińska. Ile 
stamtąd Światła popłynęło pod 
strzechy, ile ideologji patrjotycznej, 
ile pierwiastku uświadomienia na- 
rodowego — trudno dziś nawet usta- 
lić. — Praca pani Umińskiej zna- 
lazła rzadkie uznanie. (Gospoda 
jej, jako zajazd, robiła poważną 
konkurencję sąsiednim szynkom ży- 
dowskim. Charakter zaś tej gospo- 
dy i praca, jaka tam szła: wykłady, 
zebrania, rozdawanie książek, były 
wyraźne — ani jednej denuncjacji 
jednak na to nie było. Chłopi zaś 
we wsi Rudy, w r. 1901, kupili 
p. Umińskiej za składkowe pienią- 
dze małą kolonijkę i w dowód swej 
wdzięczności ofiarowali jej uro- 
czyście. 

Na wzór tej gospody, z mniej- 
szym jednak już powodzeniem, za- 
kładano takie gospody i po innych 
miastach. 


Inny przykład na szerszą skalę: 
Istniało w Królestwie „Tow. opieki 
nad zwierzętami”, które w ustawie 
swej miało paragraf, upoważniający 
je do wydawania i kolportażu ksią- 
żek popularnych. Wykorzystano to 
natychmiast. Przy Towarzystwie 
tworzy się „Komitet damski“. Pod 
tą salonową nazwą kryje się wy- 
dawnictwo książeczek popularnych 
dla ludu. Działają tam zasłużone 
w sprawie oświaty ludowej: Mie- 
czysławowa Brzezińska, Paulina Sie- 
roszewska, F. Morzycka. Z młod- 
szych: — Wernerówna, później. Je- 
ziorańska,  Weychertówna, późn. 
prof. Szymanowska, i w. in. 


Kwestją pierwszorzędnego zna- 
czenia dla prac oświatowych było 
bezpośrednie zetknięcie się z ludem, 
do czego dążono oddawna. Drogą 
do tego była wspomniana gospoda 
p. Umińskiej. — Niektóre ideowe 
działaczki porzucały swoje warunki 
bytu i osiadały gdzieś na zapadłej 
prowincji, na wzór dawnych naszych 
chłopomanów z połowy XIX w., lub 
rosyjskiego „chożdienja w narod".— 
Zaznaczyła się na tem polu — 
p. S. Zielińska, córka profesora 
Instytutu w Puławach, kobieta wiel- 
kiej inteligencji, która całe życie 
spędziła jako akuszerka wiejska, 
pracując równocześnie nad oświatą 
ludową...  Racjonalnie sprawę te 
postawiła mniej więcej w czasach, 
o których opowiadam, p. Jadwiga 
Dziubińska, wykorzystując dla zbli- 
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88 ogrodnicze — popularne 


żenia się z ludem — kursa ogrod- 
nicze. 

Inteligentne słuchaczki tych kur- 
sów -— Dziubińska organizowała 
w kółka oświatowe. — Po ukończe- 
niu zaś kursów rozpraszały się one 
po kraju — już jako działaczki, 
związane organizacyjnie. — Ponadto 
zaś wspaniale dla tego celu posłu- 
żyły coroczne dziesięciodniowe kur- 
dla 
chłopców i dziewcząt wiejskich, na 
które uzyskano pozwolenie władz, 
a dawne „ogrodniczki* zaagitowywa- 
ły słuchaczy. Corocznie dużo 
młodzieży wiejskiej z różnych stron 
kraju przybywało na te kursa do 
Warszawy, a po ich ukończeniu — 
jeszcze dni kilka poświęcali zwie- 
dzaniu miasta. Całe koło inteli- 
gencji służyło im przy tem zwie- 
dzaniu — pokazywano instytucje spo- 
łeczne i kulturalne (żłobki, ochron- 
ki, czytelnie. szkoły), zakłady prze- 
mysłowe i techniczne, historyczne 
pamiątki... Po za tem szły poga- 
danki ideowe. — Pamiętnemi np. 
były pogadanki „Panny Stefanii" 
(Sempołowskiej) na wieży ciśnień. 
Wycieczka na tę wieżę była osta- 
tnim punktem programu zwiedzania 


Warszawy. Tam też —w miejscu 
bezpiecznem od niepowołanych 
świadków — młodzież była — jak 


gdyby pewnego rodzaju „wtajemni- 
czona” na stopień wyższy pracy 
oświatowej. Tematem pogadanki — 


Faustyna Morzycka. 


wygłaszanej z właściwemi prele- 
gentce talentem i swadą, było: Wi- 
dzieliście stolicę naszą „po wierz- 
chu”, teraz powinniście przed po- 
wrotem na wieś — poznać „duszę 
Warszawy“. | następowało opo- 
wiadanie o walkach za wolność, 
o spiskach. — W pamięci słuchaczy 
przesuwały się obrazy i postacie: 
szewc Kiliński tłucze moskali — 


na czele ludu; rzeź Pragi, organi- 
'zuje się wojsko księcia Józefa; tu 
znowu podchorążowie  spiskują 
w podziemiach katedry. Rewolucja 
Listopadowa — manifestacje 1862 
roku, wzmianka o tem, że i dziś 


K. Prószyński (Promyk). 


w głębi duszy Warszawy kryją się 
spiski i przygotowania do nowych 
walk i walka ta skończy się zwy- 
cięstwem, byle lud cały w swej 
masie ruszył na moskala. — Wresz: 
cie — młodzież — obładowana książ- 
kami, pismami, próbkami nasion, 
no i oczywiście wydawnictwami 


1) Ogromną część tych funduszów 
stanowił legat  Boleslawa Hirszfelda, 
o czem niżej. 

2) „Oświata Ludowa* w okresie po- 
powstaniowym rozwijała się bardzo po- 
woli i przechodziła najróżniejsze koleje. 
Pierwszym jej organizatorem był Konrad 
Prószyński (Kazimierz Promyk) — wy- 
dawca świetnej na owe czasy „Gazety 
Świątecznej” i autor odznaczonego na 
konkursie w Londynie swego czasu ele- 
mentarza. Grupa „Mistrza - Promyka“ 
wydawała popularne taniutkie (po 2 lub 
3 grosze) książeczki ludowe, młodzież 
zaś uniwersytecka, oraz inteligencja wiej- 
ska zajmowała się ich kolportażem. Ja- 
ko generalny dostawca pieniędzy w tej 
grupie zaznaczył się dr. Korn łowicz. Na 
czele kolporterów stali: Maks. Heilpern, 
Cz. Brzeziński, Bol. Hirszfeld, bracia 
Sławińscy, dr. Pułaski i in. Stopniowo 
garść ta różniczkowa sję, Heilpern, Sła- 
wińscy (już koło 1878 r) przeszli do 
konspiracji socjalistycznej, inni z Brze- 
zińskim utworzyli tajną organizację oświa- 
ty ludowej, która wydawała książki już 
nieco na wyższym poziomie stojące. Ce- 
chy charakterystyczne tych wydawnictw: 
winjeta z sierpem i pająkiem, oraz często 
O. W. — Oświata wiejska, jako inicjały 
wydawcy. Dla ulegalizowania tych ini- 
cjałów, Brzeziński przybrał pseudonim 
„Wiktor Olszewski*, którym podpisywał 
niektóre wydawnictwa. W  przeciwień- 
stwie do mocno, ze względów oportuni- 
stycznych, klerykalnego Promyka, Brze- 
ziński i MHirszfeld — „oświatę“ prowa- 
dzili w duchu wybitnie pozytywistycz- 
nym, a następnie zbliżyli się do „Głosu* 
warszawskiego. Dla ulegalizowania swych 
wydawnictw grupa ta, używająca nazwy 
„Koło Wydawnicze*, zawarła stosunki 


przez 


oświatowemi — bardziej zaś zaufani 
i bibułą, jechała do domu. 


Taż p. Jadwiga Dziubińska — 
późniejsza zasłużona działaczka na 
emigracji w Rosji w latach: 1915— 
18iposłanka do Sejmu Ustawodaw- 
czego» Rzplitej, była wespół z re- 
daktorem ,Zorzy^ — dzisiejszym po- 
słem sejmowym M. Malinowskim 
i p. St. Sempołowską, główną ini- 
cjatorką i pracowniczką przy uru- 
chomieniu tak zasłużonych Polsce 
Ludowej — szkół gospodarstwa wiej- 
skiego dla młodzieży chłopskiej. 
Szkoły te—z  internatami — były 
ośrodkami nietylko wybornie prze- 
prowadzanego nauczania postępo- 
wej i racjonalnej gospodarki na 
drobnym kawałku ziemi, ale rów- 
nież dawały wspaniałe wychowanie 
obywatelskie chłopcom i dziewczę- 
tom. Przeważnie wykorzystywano 
tu zapisy ziemi i budowli, przez 
różne osobistości dokonane i zdo- 
bytemi funduszami!) uruchamiano 
szkoły. Tak powstały: Pszczelin, 
Sokołówek, Kruszynek — budzące 
jakiś czas ostrą polemikę 
z powodu napaści na nie ze stro- 
ny reakcyjnych żywiołów — a bar- 
czo w dziejach oświaty i uobywa- 
telnienia ludu naszego zasłużone. 

Wszystko to były gałęzie po- 


szczególne tytanicznej pracy garści 


z księgarnią Centnerszwera w Warsza- 
wie, a po „wsypie* jej -- utworzyła wła- 


'sną firmę — księgarnię Wizbeka na Szpi- 


talnej — zorganizował to Hirszfeld. K. W. 
utworzyło również i pismo popularne — 
,Zorze", którą redagowali: Brzeziński 
i najlepszy w tamtych czasach po. Pro- 
myku — publicysta ludowy, dzisiejszy po- 
sel Maks Malinowski. Kołu Wydawni- 
czemu dopomagało Koło Rozdawnicze, 
gdzie rej wodzili studenci. Wódz ogól- 
ny tego zastępu, jeden z najbardziej za- 
służonych kulturze polskiej osobistości — 
Miecz. Brzeziński — często był zbvt krań- 
cowym w śŚcisłem przestrzeganiu haseł 
pozytywizmu. 'Przestrzegał np. w swej 
książeczce o powietrzu przed „nonsen- 
sem marzeń o lataniu, jak ptaki w po- 
wietrzu” i był stałą opozycją przeciwko 
wszelkiej polityce. Między innemi toczył 
gorące spory o wprowadzenie pogadanek 
o Kościuszce w r. 1894, przy pierwszej 
w robocie oświatowej latarni czarno- 
księskiej. Dodać należy, że ta latarnia 
czarnoksięska była zrobiona z pudełka 
od cygar przez fizyka Majchrowskiego. 
Klisze do niej malowała p. Zofja Stan- 
kiewiczówna — objaśnienia zaś, na pod- 
stawie książeczki 
o Kościuszce i referaty wygłaszała St. 
Sempołowska. Mimo wszystko — „Oświa- 
ta Ludowa* jeszcze przedtem stała się 
rzeczą śŚciganą surowo 1. Brzeziński, 
w którym domyślano się jednego z przy- 
wódców — przypłacił ją aresztowaniem — 
przed samym zwrotem w duchu polityki, 
któremu zresztą po wyjściu z długiego 
więzienia już i sam się nie sprzeciwiał. 

W tymże jakoś czasie (początek lat 
dziewięćdziesiątych) nastąpiły niejakie 
ułatwienia przy zakładaniu prywatnych 
szkół początkowych. Wykorzystano je 


„przed okresem, 
M.  Wysłouchowej - 


ludzi w najrozmaitszych kierunkach, 
rozrastające się, a uogólnione po- 


tocznie nazwą „Oświaty Ludo- 
wej^?). Wymaga ona osobnego 
i bardzo pracowitego  studjum. 


Przyjmując w tych pracach udział 
dorywczo, acz przez czas długi, 


Ś. p. Mieczysław Brzeziński. 


zaznaczyć mogę jedynie poszczegól- 
ne ich epizody, odtworzone z wła- 
snej pamięci. Uzupełniłem je nie- 
co zresztą notatką jednej z zasłu- 
żonych weteranek tego ruchu, któ- 
rej na tem miejscu, nie wymienia- 
jąc — zgodnie z jej życzeniem — 
nazwiska, składam serdeczne po- 
dziękowanie. 


z inicjatywy Wł. Dawida — pedagoga 
i filozofa — natychmiast. Utworzyły się 
dwa koła w celu zakładania szkółek 
i opieki nad niemi. Jedno utworzył sam 
Dawid z żoną — czynny udział brali 
w niem m. in. adwokaci warszawscy: 
Ant. Pilecki, St. Patek, Benzef, Ossu- 
chowski, Cederbaum, Gíassowie, dalej — 
Wścieklica, dr. Natanson, Smiskowa, 
Karwacka, Sempołowska i t. d. Drugie 
koło składały panie: Brzezińska, Kuni- 
gowska, Sieroszewska, Julja Sikorska, 
Gerson-Dabrowska,  Jezioranska. — Do 
zakładanych przez te koła szkółek — 
wstępowały jako nauczycielki zazwyczaj 
panny z ukończoną średnią szkołą, jak 
np.: Jadw. Jahołkowska, Genowefa Czar- 
nocka, Em. Ostaszewska, Mikulska, Woś- 
ciszakowska i in. Nauczycielki te były 
właśnie przedstawicielkami prądu—„mię- 
dzy lud“, jaki się ujawnił w tym czasie.— 
Głośniejszą była z tego pokolenia rów- 
nież p. Sabina Zielińska, córka profesora 
nstytutu w Puławach, która dla pracy- 
nad ludem została akuszerką wiejską. 
Takie mniej więcej były, o ile wiem, 
zas:dnicze kierunki oświatowych prac 
będącym przedmiotem 
niniejszych wspomnień. | 


Samolot sanitarny dla dwóch rannych i lekarza. 


LOTNICTWO SANITARNE. 


jako środka do 


gorączkowych marzeniach rannych 

żołnierzy, w jasnowidzeniach poetów, 
opisujących golgotę tych, którzy stali się 
ofiarą broni wroga, dawno, już dawno 
przewija się opowieść o skrzydłach aniel- 
skich, które cicho nakryły cierpiące ciało 
i przeniosły je bez bólu i wstrząśnień 
daleko od pola walki, do miejsca, gdzie 
troskliwe ręce opatrzyły piekące rany. 


Z myślą dania ludzkości tych po- 
wietrznych skrzydeł ginie doktór medy- 
cyny de Rozier, usiłując już w 1773 roku 
przelecieć samolotem, własnej konstrukcji, 
nad kanałem La Manche. 


Gdy w 150 lat później Blériot speł- 
nia ten zamiar, generał-lekarz armji ho- 
lenderskiej de Mooy marzy o przewoże- 
niu rannych zapomocą samolotów, wzglę- 
dnie -balonów. 


Na dwa lata przed wybuchem Wiel- 
kiej Wojny Światowej, staraniem senato- 
ra francuskiego Reymond'a, lekarza i pi- 
lota w jednej osobie, oddany zostaje 
w czasie manewrów armji francuskiej 
jeden samolot dla potrzeb służby zdro- 
wia. Senator Reymond nie może uzyskać 
tegoż dobrodziejstwa w czasie wojny, bo 
jako pilot ginie od kuli wroga, zaraz 
w pierwszych miesiącach wojennych. 


» Dzieło jego podejmuje  lekarz-po- 
rucznik rezerwy armji francuskiej D-r. 
Chassaing, poseł do Izby Deputowanych 
z Puy-de-Dóme. Jeszcze jako student 
marzy o „niemożliwości“ przewożenia 
rannych na wojnie drogą powietrzną. 
W czasie wojny zostaje komendantem po- 
ciągu sanitarnego. Gdy w pierwszych 
miesiącach codziennie umierają ranni 
w jego pociągu, codziennie cierpi z po- 
wodu „okropności i tragicznego realizmu 
wojny“. Razu jednego ranny w głowę 
pilot krzyczy, że nie zniesie męki trans- 
portu w trzęsącym wagonie, że chce 
być wieziony swoim samolotem. Marze- 
nia z czasów studenckich stają w umyśle 
Chassaing'a i z nieubłaganym nakazem 


żądają użycia samolotu, 
przewożenia wszystkich rannych. Ale 
rzeczywistość życia jest daleką od ma- 
rzeń młodości. Jedyną odpowiedzią na 
pierwsze żądania Chassaing'a w lzbie 
Deputowanych i prasie paryskiej było: 
„Czyż i bez tego nie mamy dosyć śmierci“! 


Z rodzinnego miasta swego Dijon 
otrzymuje Chassaing list, że propozycje 
jego powinny być przybite na drzwiach 
kościoła i zarządu gminy jego miejsca 
rodzinnego, jako wzór „niebezpiecznej 
bezmyślności“. W końcu, autor listu ży- 
czy, by Chassaing był „pierwszą ofiarą 
swych fantastycznych ` doświadczeń“. 
Tymczasem, Chassaing pracuje. Uzyskuje 
od rządu stary samolot i 400 franków na 
przystosowanie go do transportu rannych. 
W kadłubie płatowca bojowego urządza 
dwie pary noszy dla dwóch rannych le- 
żących. W czasie próbnego lotu 22 wrze- 
$nia 1917 roku jednego rannego imituje 
Chassaing a drugiego... worek z piaskiem. 
Jeszcze w czasie Wojny Światowej 00- 
konanych zostaje kilka pomyślnych ewa- 
kuacji rannych samolotem  Chassaing'a, 
właściwy jednak rozwój lotnictwa  sani- 
tarnego datuje się dopiero od 1921 roku. 
Na kongresie medycyny i chirurgji w Stras- 
burgu, odbytym tego roku, pilot kapitan 
Plantey z Departamentu lotnictwa Mini- 
sterjum Wojny przedstawia lotnictwo sa- 
nitarne jeszcze jako młodą, nieśmiałą 
panienkę, wprowadzoną poraz pierwszy 
„w wielki świat”. Już jednak w dwa lata 
później widzimy niezwykły rozwójlotnictwa 
sanitarnego. W Maroku,Syrji, Lewancie pra- 
cuje sześćdziesiąt samolotów sanitarnych, 
ratując życie setkom rannych i chorych, 
przewożąc ich w parę godzin do szpitala, 
do rąk chirurga, tam, gdzie do niedawna 
trzeba było kilka dni męczącego transpor- 
tu po piaskach pustyni, lub skałach wy- 
żyn górskich. Gdy bez wypadku odbyto 
ewakuację dwóch tysięcy rannych i cho- 
rych, za przykładem Francji poszła 
Anglja, Włochy, Stany Zjednoczone 
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i Hiszpanja, zaprowadzając samoloty sa 
nitarne, nie tylko w kolonjach, ale i w Eu-” 
ropie. Toteż, ogółem, mamy już kilkaset 
samolotów sanitarnych. W samej Francji 
mamy obecnie trzy duże ośrodki lotni- 
ctwa sanitarnego: dwa w okolicy Bordeaux 
i jeden w Nancy. Dalsze prace są w bie- 
gu. Lotnictwo sanitarne służy do nagłych 
przypadków zarówno dla wojskowych, 
jak i ludności cywilnej. Chorzy ze zła- 
maniami kończyn, zranieniami, zapale- 
niami ślepej kiszki, krwotokami nawet 
z najdalszych okolic znajdują się w parę 
godzin po wypadku na stole chirurga, 
bez wstrząśnień, bez trudu i mąk trans- 
portu. llez cierpień usunięto w ten spo- 
sób, iluż chorych zawdzięcza ocalenie 
swego życia w połowie chirurgowi, a w po- 
łowie... pilotowi! 

A u nas! U nas w czasie wojny bol- 
szewickiej jaki był los rnnnego? Oto 
piaszczystą lub błotnistą drożyną leśną 
ciągnie szereg małych, krótkich wózków 
poleskich. Siły nędznych koników „biało- 
ruskich“ nierówne, toteż wózki rozciągnęły 
się na dwa, trzy kilometry. Na każdym, 
na wiązce słomy leży żołnierz ciężko 
ranny. Wózek jest krótki, toteż głowa 
rannego dotyka prawie zadu konia, gdy 
nogi włóczą się za wozem po ziemi. Do. 
szpitala daleko — 30, 40 kilometrów, 
w pierwszej większej osadzie za lasami. 
Dwa, trzy dni jadą ciężko ranni w spie- 
kocie słońca, lub pod deszczem jesien- 
nym, nim znajdą pomoc prawdziwego 
chirurga. To też połowa umiera, nie 
oglądając szpitala! 


Czy te obrazy minionej wojny mają 
się powtórzyć?! Tam, gdzie nie dojdą sa- 
mochody, gdzie transport wozem jest 
śmiercią dla rannego, tam dla ciężko 
rannych, wymagających natychmiastowej 
pomocy, musimy dać samoloty sanitarne. 
Jak wymarzone skrzydła anielskie, prze- 
niosą one ciężko rannych i chorych na- 
szych braci i synów bez wstrząśnień 
i cierpień do wygodnego szpitala na ty- 
łach. Spełnią się wtedy i u nas słowa 
twórcy lotnictwa sanitarnego: „Nastał 
już czas, gdy samolot, który dotychczas 
niósł na wojnie śmierć i pożogę, przy- 
niesie obecnie dla cierpiących Nadzieję 
i Życie“! 

Sł, Skt. 


Wanda Miłaszewska, autorka powieści pt. „Cmentarz | sad”. 
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Fot,.J; Malarski. 


Z PY GO DN LEA 


RE wypadek: mąż i żona, 
równo młodzi oboje, jedno- 
cześnie odnoszą piękne sukcesy 
literackie. Stanisław Miłaszewski 
doskonałym przekładem „Don 
Żuana” Zorili, p. Wanda Miła- 
szewska — pierwszą powieścią, 
która teraz właśnie ukazała się 
w druku p. t. „Cmentarz i sad”. 

Nasi młodzi pisarze rozpraszają 
swe talenty najczęściej w drobnych 
utworach. P. Wanda Miłaszewska 
wybiera inną drogę. Porywa się 
odrazu na rzecz większą. Pisze 
powieść współczesną, która po- 
siada favułę jasną i zdecydowaną, 
charaktery wyrażne, dobrze po- 
stawione. W „Cmentarzu i sadzie“ 
tkwi delikatne uczucie bez ckliwej 
sentymentalności. Subtelność sma- 
ku chroni autorkę od babskiej ga- 
datliwości. Nie potrafi zdobyć się 
jeszcze na tę artystyczną zwię- 
złość, jaka jest piękną cnotą lite- 
racką Zofji Rygier - Nałkowskiej, 
umie natomiast przepoić swą nar- 
facie cieplem, które jedna i przy- 


wiazuje czytelnika. Powieść P. 
Wandy Miłaszewskiej czyta się 
z przyjemnością i z zajęciem. Czy 
to nie dużo? Przybył nowy, rze- 
telny powieściopisarz. Czołem! 


()" wielu dziesiątków lat istnieje 
w Paryżu wydawnictwo, które 
leży na biurku każdego kupca, w 

każdej kawiarni. To rocznik ነድር 


dlowy firmy Didot-Bottin, rodzaj 
encyklopedji handlowej, księga 
adresowa wszystkich przedsię- 


biorstw handlowych i przemyslo- 
wych. 

Moze Was zainteresuje, czytel- 
nicy, jakie wiadomości o Litwie 
podaje ów nieodstępny informator 
każdego francuza w wydaniu roku 
1923. W zwięzłym artykuliku są 
takie kwiatki: 

„w r. 1569 Polska narzuciła 
Litwie unje w Lublinie"... 

„dn. 16 lutego 1916 r. Sejm 
litewski ogłosił niepodległość Li- 
twy z Wilnem jako stolica"... 
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St. Miłaszewski, kierownik literacki teatru narodowego. 


Fot. J. Malarski. 


„Litwa jest podzielona na trzy 
gubernje: Wileńską, Kowieńską i 
Grodzieńską”... 

„Wilno, stolica Litwy, siedlisko 
rządu litewskiego, wielkie stare 
miasto na skrzyżowaniu dróg że- 
laznych^... 

„Grodno (Gurdines) nad Nie- 
mnem?^.., 

Z takiego podręcznika czerpią 
francuzi swoje informacje i ura- 
biają . swoje opinje. Czy nasze 

iuro prasowe w Paryżu nie mo- 
głoby wyjaśnić pp. wydawcom 
„Rocznika Didot-Bottin^, że Wilno 
i Grodno leżą na ziemiach, stano- 
wiących integralną całość Rzeczy- 
pospolitej Polskiej? ፍና 


Komitet odbudowy, Teatru Roz- 


maitości ma poważne przy- 


 kro$ci. Zarzucaja mu, że źle admi- 


nistrował zebranemi funduszami, 
że trzymał je w banku, zamiast 
wnieść do kasy Magistratu, a wsku- 
tek tego, wobec dewaluacji marki 
polskiej, zebrana suma stopniała 
nieomal do zera. 

Uczciwości i dobrej woli ludzi, 
biorących udział w Komitecie, oczy- 


wiście nikt nie podaje w wątpli- 
wość. Sprawa w ogóle nie jest 
dostatecznie wyjaśniona, by można 
było dziś ustalić odpowiedzialność. 
Nasuwa się tylko uwaga: za dużo 
u nas komitetów. Tworzy sięje przy 
każdej okazji, wciąga się do nich 
ludzi, którzy nie mają zgoła czasu 
na uczestniczenie w pracach, — 
którzy tylko „dają swoje nazwi- 
ska". Jakiem to grozi niebezpie- 
czeństwem, przekonują się póź- 
niej, — przy takich okazjach, jak 
obecny wypadek. 

Te niezliczone komitety i te 
niezliczone posiedzenia, to plaga 
warszawska. 116 się tam marnuje 
czasu, Bóg jeden raczy wiedzieć. 
Czy nie lepiej byłoby pójść na 
przechadzkę, do teatru, lub czy- 
tać porządną książkę, niż dusić się 
w dymie, asystując jałowym naj- 
częściej arozwlekłym dyskusjom?.. 

System „pracy kolektywnej", 
wynikajacy z obawy brzemienia 
odpowiedzialności, przenika nawet 
do urzędów. Wszystko się zała- 
twia na sesjach, które pochłaniają 
wyższym zwłaszcza urzędnikom 
masę drogiego czasu. 

Zaiste, ten swoisty parlamen- 
taryzm należałoby ograniczyć do 


minimum. Jeden energiczny czło- 
wiek zrobi znacznie więcej, niż 
liczny komitet, zdobny w pięknie 
brzmiące i szanowne nazwiska. 
I wie się przynajmniej, kto za da- 
ną rzecz jest odpowiedzialny! 


b. min. pracy. 
Fot. St. Brzozowski. 


P. Darowski, 


[jee p. Ludwika Darow- 
skiego ze stanowiska ministra 
pracy ma zasadnicze znaczenie. 
Był on rzecznikiem zasady wzmo- 
żenia pracy w Polsce. Twierdził, 


że polak nie może pracować mniej 
od francuza, belga lub włocha. 
Fakt to przecież, nawet przez par- 
tje robotnicze ustalony, że Polska 
pracuje o 26 dni w roku mniej, 
niż Zachód Europy... 


Decydującym motywem  usta- 
pienia p. Darowskiego było prze- 
dłużenie dnia roboczego na Gór- 
nym Śląsku. To jego rozporzą- 
dzenie uratowało nasze hutnictwo, 
pozwoliło mu wytrzymać współza- 
wodnictwo z hutnictwem niemie- 
ckiem, w którem obowiązuje 10- 
godzinny dzień pracy. Nasze or- 


ganizacje robotnicze nie mogły 
strawić tego „zamachu” na „zdo- 
bycze" warstw pracujących... 

ሐ p j 


Ale co bedzie, gdy nasz prze- 
mysł zacznie do reszty upadać? 
Każdy przeciętny inteligent pra- 
cuje dziś znacznie więcej, niż przed 
wojną.  Dodatkowemi zajęciami 
łata dziurawy budżet. Miałyżby 
warstwy robotnicze być uprzywi- 
lejowane? Kto koszty tego przy- 
wileju poniesie? 


Nowy minister pracy, p. Sokal, 
bierze ciężki spadek. 


skrz. 


Zjazd Katolickiego Związku Polek w dniu 20-22-XI-24 


Kardynał Kakowski, w otoczeniu działaczek Katolickiego Związku Polek. Fot. 


w Warszawie. 
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„Pan Twardowski” 


w królewskiej operze 


w Kopenhadze. 


Dzieło L. Różyckieġo wyreżyserował 
świetnie p. Uhlendorff. Muzyczną stronę 
baletu opracował kapelmistrz p: Hoc- 
berg. Wybitne powodzenie „Pana Twar- 
dowskiego" sprawiło, iż firma wydaw- 
nicza Wilhelm Hansen zrobiła bardzo 


estetyczny nakład partytury. 


Jedna z par tańczących w obrazie 6:tym 
(Karczma „Rzym”). 


Pani Elna Jórden-Jensen w roli odaliski w „Panu Twardowskim”, 
Ludomira Różyckiego, wystawionym w król. operze w Kopenhadze. 
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Nowa opera polska na scenie teatru miejskiego w Poznaniu: „Legenda Bałtyku" 
F. Nowowiejskiego. 


` 


Scena z aktu | go. Swatowa (p. Szafrańśka), i Bogna (p. Cywińska).” Akt 3-ci: wejście do świątyni. Stoją od lewej: Meshoin (p. Urbano- 
Nowe to dzieło polskiego kompozytora doznało gorącegó przy- wicz), jego córka Bogna (p. Cywińska), Doman —(p. Czarnecki), 
4 £ ; ; jecia. w głębi Lajbor (p. Górski), 


ዘ የዘ ከዘዘበ ዘ ኞዱጮጉዱኤጐ-ሦዱኤጐሎሌሎሌሎሌሎሌሎ፦ዘዘከዘዘዘዘዘዘነከበዘበዘዘዘዘበዘዘዘዘዘዘከዘከነነኣየንከከሸሸከነከነነነነነስኔስከነነማነከከከነነከዝዘቨ ኞ መ ጡጠጫሙጮጦሙኮሙ!-ዘዘዘዜዘዘዘበቨበቨዘቨጠዘዘዘዘዘዘዘዘ ነ ቨ ጠጡጠጡቨዘቨኞዙዘቨ ጠጡ ጡጮጉሦ-ኣጉ-[ቬቬኗዜ8ዜ8ቨሀሀቨሀኗዚኗዚኗቨሀኗፎቨፎ(ኗፎጀፎ፳ፎቬዜቬፎቬፎ(ቬፎ(ሾፎ‹ፎቬፎቬፎ(ፎ[ፎ‹(ሀ(ፀ(-ጤፎቬ(8ፎጤፎ(ጤፎቬፎ(ጢፎ(ፎዜፎዜፎፄፎዜ5ጤፎቬፎቬ8(ፎ(ፎ(ኗ;= 


1 


UMM 


ዘዘዘዘዘቨዘቨዘቨሦዙሦፁሦኩ፡ኡጅዙዜዙኡዙኡሑኡዙኡዙዜቪቪቪ(ጩከእጀቬ ከ ኞጅኮኞሎኮ፡ኮ፡ኮክገሄፄዜአዘ አ አቨቨአቨቨ ቨሎኞቬቨቬ(ቬቨቬቨጀፎጀፎኗፎፌፎኗፎኗቨጀኗሀቨሀኗዚኗረዘኗዘኗፌፎኗ;ዷ.ፌቋዚቨዚዘቨሹጅዜቬኬቬጩቬዜሄኔ)8ሄ8ዬኔ፤5ሄ8ዬቬዜ88ቬ(8((8(ፎ88ሄፎፄፎኬከዜከሼከ<ሬ<ፎቬፎ(ጢፎፎ[(([ፎ([(ፎ([ፎ(ፎፐ[[ጤ[([([([(ቨ[( 


E 


"POMNIK WOLNOŚCI W RUDZIE ŚLĄSKIEJ. 


Odsłonięcie Pomnika Wolności w Rudzie Śląskiej — przemawia p. M. Mielżyński. Projekt art.-rzeźbiarza L. Żochowskiego, 


ሦ Dnia 2-go listopada b. r. odsłonięto 
„Pomnik Wolności“ w Rudzie Slaskiej 
Pomnik jest wykonany w bronzie, projek- 
towany przez znanego artystę-rzeźbiarza 
L. Żochowskiego z Miechowa. 

Pomnik ten ma być dokumentem po- 
łączenia się Śląska z Macierzą-Polską, jak 
świadczy następujący napis na cokóle: 


»4 jako wedle serca i sumienia, dzierżeć 

i pełnić zjednoczenie owo chcemy najwier- 
niej — my i nasze syny, 

W przyszłe potomnych czasów pokolenia..." 

Mimo niepogody zebrało się na uro- 

czystość około 30 tysięcy uczestników z 
przeszło 50 sztandarami. 

W uroczystości wzięli udział: Marszałek 

Sejmu Śląskiego Wolny, w zastępstwie 

wojewody, nacz. wydz. adm. dr. Przyby- 


łowicz, prezes sądu apel. dr. Bocheński, 
starosta powiatu dr. Petyka, burmistrz 
Król-Huty Dombek, były główny dowódca 
5 powstania śląskiego Maciej Mielżyński, 
prezes Związku Powstańców górnośląskich 
Grzesik i wiele innych. Wojsko reprezen- 
towała kompanja honorowa 75 p. p. z or- 
kiestrą. 


Po uroczystem nabożeństwie, w cza- 
sie którego podniosłe kazanie wygłosił 
ks. Piechocki T. J., wyruszono z kościoła 
(po 12-tej) pod pomnik, gdzie odsłonię- 
cia dokonał b. dowódca 3 powstania śląs- 
kiego p. Mielżyński, jako delegat wszy- 
stkich związków wojackich w Poznańskiem 
i na Pomorzu. 


Po poświęceniu pomnika przez ks. 
Piechockiego i po jego przemówieniu, 


wygłosił mowę imieniem Rządu dr. Przy- 
byłowicz, starosta dr. Petyka imieniem 
powiatu, nawołując do zgody i brater- 
stwa, imieniem miejscowej grupy po- 
wstańców Schreiber, — jako przedstawiciel 
kolejarzy, przemawiał dyrektor Raschka, 
który w porywających słowach przedstawił 
dobitnie zgromadzonym, co to jest praw- 
dziwa wolność. 


Prezydent Król-Huty Dombek odparł 
z naciskiem wszystkie zakusy Niemców 
na Górny Sląsk, w imieniu zaś miejsco- 
wego obywatelstwa przemówił mistrz ślu- 
sarski Siereń, wreszcie delegat Związku 
Powstańców śląskich z Częstochowy. 


Na zakończenie sędzia Br. Podolecki, 
energiczny prezes budowy, oddał pomnik 
w opiekę reprezentacji gminnej. Fr. G. 


= *:][[mP=xxx<rzxxzxzxxzxxzxxxxxxx=x=x=x=zxyxxzxxzxzzxxxzxxxzxxxzzxxxzxyzxyxxxxzxxzxxxxxxxxxzx>s 


Cmentarz katolicki w Łodzi. 


Nowa krypta na mogile powstańców poległych w 1865 r. 
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Nowoobrany dyrektor Kasy“ 
Chorych w Łodzi. 


Dr. Arct, nowoobrany dyrektor Kasy 
Chorych w Łodzi. 
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AKT Il. 


LI 


RZYM I NARODY. 


Państwo rzymskie jest najpotężniej- 


szą organizacją świata antycznego. Stu-. 


4ja nad ustrojowością, administracją, 
prawem Rzymian od wieków należą do 
najbardziej pouczających i ciekawych 
pod każdym względem. Polityka Kzy- 
mian do dziś posiada wielu apologetów 
i jest jedną z najlepszych szkół myślenia 
o zagadnieniach tej natury. Ciekawy 
jest Rzym potężny; mie traci swojej 
atrakcji jednak, gdy chyli się do upadku. 
Dzieje tego chylącego się Rzymu wziął 
sobie za zadanie prof. dr. Kazimierz Mo- 
rawski, prezes krakowskiej Akademji 
Umiejętności. Zainteresowały go sprawy 
związane z podbojem Zachodu. Zwrócił 
też uwagę na wschód imperjum rzym- 
skiego oraz żydów. 

Mozolna praca skupienia koło Rzymu 
olbrzymich obszarów odbywała się przez 
podbój. Prof. Morawski twierdzi, iż „cała 
historja Rzymu jest ciągłym i stopnio- 
wym rozwojem pojęć od pierwotnego 
ekskluzywizmu ku złagodzeniu ostrej 
różnicy między obywatelem 
którą przedewszystkiem zatrzeć usiło- 
walo  Chrześcijaństwo*.  Ekskluzywizm 
rzymski dumnie odpowiadał na wszelkie 
ząkusy nawet italskich obywateli. Gdy 
sprzymierzeni Latyni ogłosili swoje hasło 
„Romani omnes vocemur"^, oburzony kon- 
sul rzymski Manliusz wolat w senacie: 


i obcym, 


Fertner. Brydzińska. 


„Słyszałeś, Jowiszu, słowa bezbożne? 
Czy zniósłbyś, aby cudzoziemiec zasiadał 
w tej świątyni, jako konsul lub senator?“ 

Głos Manliusza rozlegał się i w wie- 
ku dwudziestym, jeżeli rozejrzymy się 
w polityce dawnej carskiej Rosji lub 
Prus. Zjawisko to ma swoją historję. 
Rzymianie jednak rychło zeszli z tej 
drogi. Otworzyli prawne wrota wejścia 
do społeczeństwa rzymskiego. Z tych 
nowych Rz ymian posiedli później mężnych 
obrońców, administratorów, kolonizatorów. 

W książce swej prof. Morawski na mar- 
ginesie dociekań swoich czyni taką słusz- 
ną uwagę: „Państwo rzymskie zaczynało 
od gwałtu w krainach podbitych, potem 
pokojowemi drogami dążyło do zjednania 
sobie, do asymilacji nowych poddany ch. 


Państwo stawało tu wobec niedojrzałych. 


społeczeństw, oszałamiano ich nieznaną 
kulturą i jej dobrodziejstwami; Rzymia- 
nin przedstawiał się, jako istota wyższa, 
obok której innych nie znano, nieledwie, 
jako posłannik boski, przeznaczony do 
szerzenia cywilizacji wśród świata. Nie 
wiedziano, jak dzisiaj wiemy, że jest 
więcej mieszkań w Królestwie Bożem, 


i że nikt nie ma prawa uważać się za wy- 


łączne narzędzie wyższych celów, za uro- 
dzonego misjonarza kultury*. 

Uwaga ta jest bardzo aktualna i co 
do zadań naszych politycznych na chwilę 
bieżącą. Rzuca perspektywy w stosunku 
do wielu zagadnień. Prof. K. Morawski 
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— — Jak. karykaturzysta bawił się na „Zmartwieniu pana Hammelbeina” w Teatrze Letnim. 


Rys.art. mal. Z. Ninstein. 


| 


— 


A 


Kna>czyński. Skonieczny 


rzeczowo opracował rolę żydowstwa we 
wschodniej części imperjum rzymskiego. 
Szczególnie interesujące w tym wzglę- 
dzie są wiadomości dotyczące Flawiusza. 

Historyk ten uchodzi za powagę, je- 
żeli chodzi o dzieje żydowstwa. Prof. 
K. Morawski na zasadzie studjów źródło- 
wych wykrył wcale niepochlebna role 
Flawiusza w obronie Jotapaty. Wogóle 
był to człowiek bardzo małoduszny, ty- 
powy klient rzymski, kompilator i prze- 
wsżnie płatny pisarz. Dr. Morawski mó- 
wi o nim: „Dwa wielkie dzieła historycz- 
ne nie zdobyły Józefowi tytulu znakomi- 
tego historyka Miał on na to za mało 
szczerości, powagi i talentu*. Przytem 
był tó „człowiek tak pospolity, jak dru- 
gorzędnym był pisarzem“. ' 

^W uwagach prof. Morawskiego o ży- 
dach imperjum rzymskiego jest wiele 
materjału, mogącego dostarczyć poważ- 
nych refleksyj Już w epokę rzymską 
satyra od Horacjusza do Juwenalisa nie- 
wyczerpaną była w wyszydzaniu żydow- 
stwa  zabobonnego, przebiegłego, na- 
molnego i cuchnącego. Martialis stwo- 
rzył ` nawet specjalny termin  ,fetor 
iudaicus*. 

Książka prof. dr. K. Morawskiego 
zasługuje, by inteligencja polska zapo- 
znała się z nią i zechciała wciągnąć ją 
na listę swoich rozważań na tematy kul- 
turalne. ጅጽ 04 ይልል: 

F, 


JEGO WIELBICIELKI 


I — 


Kot, nagrodzony | nagrodą („Champion of champions*) przez komitet specjalnego klubu londyńskiego „Cat Club”. 


Kartka z Baedeckera. 


pe» slynie z kobiet, Londyn —z mgly, 

New-York — z drapaczy miljarderów, 
Toruń — z pierników, Łódź — z łodzian, 
Kraków — z wyrobów wiedeńskich, War- 
szawa — z ciastek. 

Cukiernie warszawskie dzielą się na 
cukiernie z trzema gwiazdkami, jedną 
gwiazdką i z fryzami Gronowskiego—na 
co już wogóle nie starczy gwiazdek. 

Cukiernią najbardziej europejską, i to 
w calem tego słowa znaczeniu, jest Lour- 
se. Piękne białe Ściany i amarantowe 
usta dam nadają już pierwszej sali cha- 
rakter ultra narodowy. A cóż dopiero 
w następnej! Wielka kuźnia narodowo- 
polityczna z widokiem na „Kurjer 
Warszawski“. Półczarnej z polityką we- 
wnętrzną. „Czarna“ jest również mocna, 
jak przekonania obywateli. 

Wręcz przeciwnie Semadeni na placu 
Teatralnym grupuje obywateli czystego 
wschodu. Czarna gielda, ale taka blada, 
i taka mleczna! Czarna giełda i ten gnę- 
biciel Minister Skarbu. Łatwiej przejść 
suchą nogą przez Morze Czerwone, niż 
z pełną kasą przez podatki. (Oczywiście 
Minister Skarbu nie bywa u Semadeniego). 


Fot. „Press-Photo Service“ 


Gdyby się dzisiaj zaleźli ludzie sprytni, 
przedsiębiorczy, którzy by zamiast uty- 
skiwać na ciężkie czasy, czasy nie-do- 
przetrzymania, czasy jeszcze — gorsze— 
niż — wczoraj, pragnęli założyć nowe 
przedsiębiorstwo, to mogliby łatwo dojść 
do amerykańskiej fortuny. 

Proponuję towarzystwo akcyjne 
(z ograniczoną poręką) podnajmu stoli- 
ków w ziemiańskiej cukierni. Impreza 
pewna. Kapitaly zakładowe zbyteczne. 
Otóż począwszy od siódmej zrana, człon- 
kowie T.A.P.S.Z.P. (towarzystwa akcyjne- 
go podnajmu stolików w  Ziemiańskiej 
cukierni) powinni objąć wszystkie stoliki, 
i w miarę przychodzenia gości podnajmo- 
wać na godziny, półgodzinki, kwadranse. 
Między południem a drugą i między szó- 
sta a ósma—ceny maksymalne. Można- 
by zrobić majątek, gdy tymczasem opu- 
szczanie i odstępowanie stolików jest 
tylko aktem dobrej woli, sympatji i zło- 
śliwości. Wiadomo, że dzielnemu kapita- 
nowi zrobi przy najciaśniejszym stoliku 
miejsce miła pani. Wiadomo, że pan nie 
dokończy lemoniady, aby na omdlewającą 
prośbę czarownego uśmiechu zerwać się 
i powiedzieć: „Proszę panią, ten stolik 
będzie zaraz wolny*. Wiadomo też... to 
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wiem od mojej przyjaciółki: „Jeżeli zła 
pię w Ziemiańskiej dobry stolik, to sie- 
dzę nie tylko do znudzenia, ale jeszcze 
dłużej, ażeby nie odstąpić miejsca tej... 
tamtej... 1... owej“. Punkt widzenia. 
Między stolikami, na które się czyha. 


wyrywa sobie nawzajem, jest jeden sto- 


lik z napisem „zajęty“, oaza poetów, 
oraz przygarniętych przez nich znajo- 
mych. Poza przyjemnością oglądania na 
własne oczy prawdziwych poetów — jest 
i druga, to jest świadomość, że istnieje 
bodaj jedno miejsce, gdzie zrobiono coś 
dla — literatów. Może powstanie kiedyś, 
dom dla poetów w Zakopanem, czy: willa 
w Gdyni — tymczasem jest stolik w Zie- 
miańskiej. Niech żyją pączki ziemiańskie! 

Cukiernia Lardellego, słynna ong 
z najlepszych słodyczy, teraz wygląda 


jak kuchnia dla izraelitów. 


Na Nowym-Świecie mieszczą się cu- 
kiernie przygodne z przygodami. | 
Z dumą mówi warszawianin: 


„Wszerz i wzdłuż zjeżdzisz Europę, 
zobaczysz to i owo, a takich ciastek, ta- 
kich babek, takich pączków nie znajdżiesz 
nigdzie“. I nie jest to patrjotyzm lokalny. 


Dawne kawiarnie 1 cukiernie warszawskie. | 


Z pierwsza kawiarnia w War- 
'szawie, i, wogóle w Polsce, w 
drugiej połowie XVIII wieku zało- 
żoną została, już w r. 1683, pamięt- 
nym zwycięstwem Sobieskiego nad 
Turkami, pierwszą kawiarnię w 
Wiedniu założył polak Kulczycki. 
Magistrat wiedeński, oceniając jego 
usługi, oddane podczas oblężenia 
miasta, gdy przedzierając się trzy- 
krotnie z obozu króla Sobieskiego 
do stolicy, zawoził komendantowi 
Stahrembergowi niezbędne rozkazy, 
nadał przywilej założenia owej ka- 
wiarni. To też do dziś dnia w 
Wiedniu we wszystkich kawiarniach 
corocznie w październiku wieńczą 
portret Kulczyckiego w tureckim 
stroju, uwieczniając w ten sposób 
jego pamięć. 

Mniej wrażliwą na sławę rodaka 
okazała się Warszawa, gdyż na- 
zwisko Kulczyckiego zaledwie było 
i jest znanem pracowitym szpera- 
czom. dy w sześćdziesiąt lat po 
urządzeniu w Wiedniu pierwszej 
kawiarni otwarto w Warszawie. w 
roku 1758 za Augusta III pierw- 
szą kawiarnię w dworku za Zelaz- 
ną Bramą, na rogu ul. Granicznej 
i Targowej, sami tylko Niemcy z 
niej korzystali, miejscowa zaś pu- 


bliczność wcale tam nie zachodziła, - 


gdyż jedynie winem  węgierskiem 
i miodem, jako ulubionemi trunka- 
mi, się zadawalniała. 

Dopiero w roku 1763, gdy nie- 
jaki Duval, winiarz, założył kawiar- 
nię w kamienicy Nr. 159 na rogu 
ulic: Nowomiejskiej, czyli Gołębiej, 
i Krzywego Koła, i oddał ją na 
własność siedmiorgu nadobnym cór- 
kom swoim, wtedy to mieszczanie 
warszawscy z okolicy Starego Mia- 
sta tłumnie zaczęli się schodzić do 


Antoni Blikle, zółóżyciki i Starszy 
Zgromadzenia (1844 — 1912 r). 


„wśród $ciagafi, 


Kartka z dziejów Warszawy, 


gospody Duvala na kawę i dali as- 
sumpt do tworzenia w innych częś- 
ciach stolicy podobnego rodzaju za- 
kładów. 

Najbardziej uczęszczaną i mod- 
ną niejako kawiarnią stała się pod- 
ówczas tak zwana Wiejska kawa 
przy ulicy Wiejskiej, pod Nr. 172,7. 
Założycielką jej była w roku 1782 
niejaka pam Nejbertowa. Tam też 
cała prawie modna Warszawa urzą- 
dzała sobie miejsce spotkania. Przy- 
nętą dla gości stała się w czasach 
mniej od nas odległych trąbka Raj- 
czaka. 

W czasach Królestwa Kongreso- 
wego miejscem schadzek tajnych 
rewolucjonistów warszawskich były 
słynne kawiarnie: Dziurka Marysi 
w pałacu Kernera, dziś Arcybisku- 
pim przy ulicy Miodowej i Honora- 
tka w pałacu ongi Chodkiewiczów 
przy tejże ulicy, dziś do stowarzy- 
szenia rzemieślników należącym: 
Nazwa owej kawiarni — pisze Ba- 
rzykowski (T. II str. 91) zostanie 
w dziejach naszego powstania pa- 
miętna, gdyż fakcja „niespokojna” 
imię to sobie przybrała”. 

Dziejom kawiarni Honoratka po- 
święciłem był oddzielną monografję 
(Miscell. bistor. LXVIII). 

Naoczny świadek zebrań Hono- 
ratki pozostawił nam obraz ówczes- 
nego klubu rewolucyjnego w cza- 
sach listopadowych, zasługujący na 
przypomnienie. 

„W początkach była to tylko ka- 
wy filiżanka, ponczyku szklaneczka 
i cicha gawędka w ukryciu. Lecz 
później na zebraniach tych zaczęto 
Czytać i deklamować wierszyki pa- 
trjotyczne, śpiewać piosenki narodo- 
we i przy tej sposobności: wszczy- 
nano głośne rozmowy polityczne i 
różne wieści w obieg puszczano. 
Zgromadzenia bywały nadzwyczaj 


liczne, tak, że sale objąć gości nie 


mogły. Ponieważ powiodło sie, 
więc dalej iść postanowiono. „Fak- 
cja“ nie poprzestala już na wier- 
szykach i śpiewkach, na rozsiewa- 
niu wieści i plotek, ale wzięła się 


do rozpraw i niezadługo — stół na 


Środek wysunięty stawał się mów- 
nicą. Pchali się do niego i darli 


liczni ochotnicy. Z początku były 


mowy skromne i niewinne, hojne 


tylko w szumne oświadczenia i da- 


ry w słowach na ołtarz ojczyzny 
Rozdarowywano dobra, 


składane. 
których nie miano, na rzecz publicz- 
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spychań i kułaków 


ną, lub dla uciśnionych i tym środ- 
kiem szukano dla siebie popular- 
ności. Następnie zaczęto krytyko- 
wać Rząd i czyny Dyktatora. Ostre 
nagany leciały z trybuny stołowej, 
a choć wszystko miało cechę szyn- 
kownianą i wiecha była najwłaściw- 
szem zebrań tych godłem, jednak- 
że usiłowania bez skutku nie pozo- 
stały. Fakcja miała swe tajne zwią- 
zkii druk, liczne zgromadzenia, mo- 
gła zatem silnie na opinję publicz- 
ną. wpływać, namiętności podburzać. 
podejrzenia zaszczepiać, niezgodę 
zasiewać, a władza Dyktatora sła- 
bła i szła w poniewierkę. Nakoniec 
coś w guście spisku odkryto... 


Uzupełnia tę informację 0 ze- 
braniach w Honoratce Mochnacki 
(Powstanie, T. III, 144) wzmianką: 
„Zwykle na tych schadzkach obie- 
rano prezesa, który, w czerwonej 
ma z piórem, grał rolę SR 
tora” 


Wskutek doniesienia አ አለን 
nika artylerji Dobrzańskiego o uknu- 
tym w Honoratce spisku pod ha- 
słem: „Precz z generałem Chłopi- 
ckim, niech żyje dyktator Lelewel!“ 
nastąpiło krótkotrwałe aresztowanie 
Lelewela. Upadek dyktatury Chłopi- 
ckiego i powołanie Lelewela do god- 
ności członka Rządu Narodowego: 
nie przeszkodziły Lelewelowi do 
utrzymania swego stanowiska pro- 
wodyra w sekcji klubistów, której 
miejscem zebrań pozostała Hono- 
ratka. 


Stąd wyszło hasło rzezi Sierp- 
niowej 1831 r. Z objęciem władzy 
przez Krukowieckiego, klub Hono- 
ratki rozpędzono, winnych do od- 
powiedzialności pociągnięto i kar 
rano. 


''lgnacy Górski, Podstarszy Zgro- 
, madzenia (1852 — 1903 r.. 


Władysław. „Czerniawski, Starszy'Zgrom 
Cukierników. 


Katastrofa Wrześniowa i upadek 
Warszawy dopełniły reszty. 

Po zgiełkliwych zebraniach Ho- 
noratki i po samej kawiarni pozo- 
stał jedynie ślad na płótnie Felixa 
Pęczarskiego, wystawionem na wy- 
stawie retrospektywnej w Warsza- 
wie w r. 1898. 

Po upływie lat trzydziestu od 
kapitulacji stolicy, w czasach przed- 
styczniowych 1863 roku, niektóre 
kawiarnie warszawskie, zwłaszcza 
zaś jedna z nich na rogu ul. Kapitul- 
ከ6] i Podwala, stały się znowu miej- 
scem tajnych zebrań kierowników 
ruchu narodowego i wznowiły tra- 
dycję czasów listopadowych. 

W czasach władztwa rosyjskie- 
go w stolicy, po upadku powstania 
Styczniowego, do bardziej uczęsz- 
czanych kawiarni należał tak zwa- 
ny Suchy las, przeniesiony. .z ulicy 
Długiej do dawiego pałacu Bade- 
nich, na placu Krasińskich, w miej- 
scu, gdzie dziś wznosi się okazały 
przybytek Sądu Apelacyjnego. 


%* * 

Mniej historyczną, lecz sympa- 
tyczną dla miłośników przeszłości 
. Warszawy tradycję pozostawiły po 
sobie cukiernie Warszawy. 

Początek ich był nader skrom- 
ny. Zainicjował je na schyłku XVIII 
wieku pasztetnik Szutowski przy 
ulicy Piwnej, wypiekając renomo- 
wane w mieście ciasta. Jeden ró- 
wnież Niemiec na Lesznie, drugi 
zaś w Gdańskiej piwnicy (Nr. 163 
przy ulicy Nowomiejskiej, Gołębiej) 
dostarczali słynnych rogali. 

Dopiero w roku 1775 pojawili 
„się w Warszawie Szwajcarzy, czyli 
Gryzony, którzy pierwsi otworzyli 
porządne, licznie odwiedzane cu- 
kiernie.  Najgłośniejszą stały się: 
cukiernia Robbiego na Krakowskiem 
Przedmieściu, przy Karmelitach i 
Miniego na ulicy Freta. Z czasem 
zyskała wziętość cukiernia. Lessla 
w pałacu Saskim. „Brudne po- 


dwórze—piszą o nim współcześni— 
poprzedzało wnijście do jego wy- 
bornego sklepu. Lecz miał pierw- 
szeństwo co do wytworu i obfitości 
rozmaitego rodzaju słodyczy, któ- 
rych pakami wielu panom na pro- 
wincji dostarczał". 

Słynął niemniej z wyrobu ciast 
i cukrów we włoskim guście spo- 
rządzanych Neste, w nabytym przez 
siebie pałacu Nr. 492 przy ul. Mio- 
dowej, przerobiwszy go na Hotel 
garnie, nazwany zrazu Paryskim, 
później Europejskim. Słynęła z wy- 
robu doskonałych lodów cukiernia 
Carlucciego przy teatrze Narodo- 
wym na placu Krasińskich, następ- 
nie w pałacu Prymasowskim przy 
ulicy Senatorskiej, gdzie wprowa- 
dzono mniej znane przedtem „ bi- 
lardy. 

Licznie uczęszczaną była ርህ- 
kiernia Baldego przy ul. Długiej, w 
domu Nr. 552, gdzie przy ponczu 
zawierano umowy ze szlachtą o do- 
stawę zboża. Ze wspomnień nie- 
ocenionego Magiera czerpiemy ob- 
fity zasób wiadomości o cukier- 
niach warszawskich ze schyłku XVIII 
i z początków ubiegłego stulecia. 


Pierwszy raz w Warszawie czę- 
stował ponczem Stępkowski, woje- 
woda kijowski, przybywszy z Gdañ- 
ska, gdzie go pokosztował, jako no- 
wość sprowadzoną z Anglji. Naj- 
pierwsze miejsce, w którem zaczęto 


2 obrazu Feliksa Pęczarskiego. 
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E. Kleszcz, Podstarszy Zgrom. Cukie 
ników. 


"sprzedawać poncz, była cukiernia 


na rogu ulicy Freta i Sto-Jerskiej. 
Najbardziej słynęła z wybornego 
ponczu cukiernia Baldego, gdzie, 
od roku 1789 do 1794, a później 
od 1801 do 1806 wypijano codzień 
od 300 do 500 filiżanek. Damy 
posyłały do tej cukierni po karmel- 
ki, a właściciel prawie z tych dwóch 
artykułów spłacił pałacyk sąsiedzki 
pod Nr. 550, niegdyś do księżnej 
Radziwiłłowej, miecznikowej litew- 


5816], należący (dawny gmach Try- 


bunału handlowego). 


Wziętości używała również cu- 
kiernia Melkiego na Krakowskiem 
Przedmieściu. Właściciel jej, na- 


Kawiarnia „Honoratka”. 


Karol Sommer, członek zarządu. 


bywszy oficynę w oprodzie Krasiń- 
skim, przerobił ją na głośną w swo- 
im czasie cukiernię Haberkanta 
pod Nr. 549 przy ulicy Nalewki. 
Utworzył tam piękny podłużny sa- 
lon o kilkunastu oknach, zaopatrzo- 
ny w bufet i pokój bilardowy. 


Włoch Marko Bini, w domu na 
Podwalu pod Nr. 532, utrzymywał 
fabrykę czekolady, która zajęła miej- 
sce sprowadzanej przedtem przez 
amatorów z Rzymu. 


W roku 1804 pojawił się u nie- 
go nowy gatunek gazu w pęche- 
rzykach, którym zaprawiał wszyst- 
kie napoje, a głównie poncz. Gaz 
ten zwano „gaz de bilarité^, gdyż 
rozweselał bez szkody dla zdrowia. 
Słynęła również ta cukiernia z in- 
nej osobliwości, mianowicie, włoch, 
nazwiskiem Vincenzio, wyśpiewywał 
tam włoskie arje z towarzyszeniem 
liry (Viola). Narzędzie to. w roku 
1807, gdy był napływ gości w cu: 


kierni, skradzione zostało przez 
jednego z obecnych. „Daremne by- 
ły poszukiwania — pisze Magier — 


tej przyjemnej lirki, będącej jedy- 
nem wsparciem biednego włocha, 
który za jej pomocą dziennie po 
kilkanaście złotych zarabiał, a tak 
był zmartwiony po jej utracie, iż 
stracił głos i ochotę do śpiewu i 
musiał usługiwać gościom, rozno- 
sząc czekoladę”. 


W miarę rozwoju Warszawy, ja- 
ko miasta ludnego, ruchliwego i 
względnie bogatego, tworzyć się za- 
czynały w okazalszych jej pałacach 
w Śródmieściu licznie uczęszczane 
cukiernie, z których pierwszorzędne 
stanowisko zajęła istniejąca do 
dziś, renomowana cukiernia Lour- 
sa, jakkolwiek jej założyciel oddaw- 
na już przekazał nazwę następcom 
swoim. 


Wacław Trojanowski, członek zarządu. 


Cukiernia Loursa była w cza- 
sach gorętszych przed powstanie n 
1863 miejscem zgiełkliwych zebrań 
uczestników ruchu narodowego. 
Przed jej oknami w roku 1863 z po- 
wodu zamordowania szpiega Her- 
mana w hotelu Europejskim stanę- 
ła szubienica, na której zawisł nie- 
winnie o tę zbrodnię posądzony i 
skazany chłopiec cukierniczy. Z roz- 


Ignacy Wroczyński, członek Zarządu. 


kazu satrapy Berga hotel Europej- 
ski uległ czasowej konfiskacie. 


Z cukiernią Loursa rywalizowa- 
ła — do dziś dnia licznie uczęsz- 
czana cukiernia firmy Semadenie- 
go w gmachu Teatru Wielkiego. 


Alexander Krausbar. 


ሚጢጢ TY 


PÓŁ CZARNEJ U „MIKT. 


U kadr Nowego Świata przy pla- 
cu Św. Aleksandra długie lata 
rezydowała cukiernia. Zewnetrz- 
nie nie była ona lepsza ni gor- 
sza od wielu warszawskich zakła- 
dów tego rodzaju. Na dole gry- 
wano w szachy, domino i po ci- 
chu w  „cetno-licho'. Na górze 
stało kilka bilardów wiecznie za- 
jętych, zadymionych. Na prawo 
od wejścia na dole były dwa ma- 
leńkie pokoiki, wyklejone jasno- 
niebieskawą tapetą. 

W godzinach wieczorowych 
między siódmą a dziesiątą poko- 
iki te pełne były gości. Kto tu 
nie bywał? 


x 
x * 

W lata rewolucji w pokoikach 
tych przez kilka tygodni byla 
giełda bojowej organizacji P. P. S. 
Przedtem przychodzili tu na po- 
gawędki pp. Szyszło, Montwill, 
Karol Brzozowski. O panu Szyszle 
dziś wiem, iż nazwisko miał wy- 
pożyczone. Jest on teraz pier- 
wszym Marszałkiem Polski. A zwie 


się Józef Piłsudski. 
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Wtedy nosił brodę. Oczy prze- 
słaniał ciemnawemi okularami. W 
ubraniu był dosyć zaniedbany. Wy- 
glądał na średniego urzędnika Z 


banku. 

Kim był Karol Brzozowski — 
tego się już nikt nie dowie. Po- 
wiesili go moskale na Stokach 
Cytadeli po procesie lipnowskim. 
Piękny ten, odważny człowiek 
imponował spokojem. Jak się na- 
prawdę nazywał? | 

Montwiłł również po boha- 
tersku oddał swą głowę na past- 
wę moskiewskiego sznura. W noc 
jego egzekucji nie spała cała my- 
śląca Warszawa. (119 zaróżowiły 
się pierwsze brzaski dnia — sku- 
pieniem serc, modlitwą dusz, przy- 
sięgą niezłomnej woli rozpamię- 
tywano to życie bujne, młode, 
ideałem wolności przepojone. 

Bywał niekiedy u „Miki“ 
1 słynny działacz P. P. 5. Sulkie- 
wicz. 

Niepozorna to była figura. 
Male czarne oczki biegaly chytrze. 
Zólta twarz o wybitnie wschod- 
nim wyglądzie nie usposobiała 


dobrze. A jednak niepozorny ten 
człowiek należał do rzędu -wyjąt- 
kowych, oddanych niepodległości 
ነፍ aa politycznych. 


x 
፦ * 


"Po rewolucji od roku 1907 do 
1910 małe pokoiki w cukierni 
Mika gromadziły elitę inteligencji 
wąrszawskiej. Rej tu wodził Ed- 
ward Słoński, znany poeta. Przy 
jego stoliku skupiano się na we- 
“sola, a-często i wielce zasadniczą 
rozmowę. St. Żeromski, Wł. Rey- 
mónt, J. Lemański, Gustaw Dani- 
łowski, St. Pytliński, Artur Śliwiń- 
ski, prof. Wermiński, Jan Kleczyń- 
ski, Ksawery Dunikowski, Kazi- 
mierz Kampiński, Andrzej Zarzy- 
cki, Andrzej Niemojewski, M. 
Zbrowski, Józef Sieciński, Kazi- 
mierz Błeszyński i tryskający szam- 
pańskim humorem Franciszek Fi- 
szer niemal co wieczór przy pół- 
czarnej, niekiedy przy kieliszku 
mocniejszego trunku, prowadzili 
dysputy barwne, dowcipne, zabój- 
cze. Przychodzili tu często poeci 
Antoni Lange i Bolesław Leśmian. 


Duszą towarzystwa był Słoń- 
ski. Wszyscy lgnęli do pana Ed- 
warda. Na jego skinienie kelner 
Bolesław, chudy, anemiczny człe- 
czyna, roznosił faworki, pączki, 
ciastka. 

U tego kelnera wszyscy miieli 
swoje skrytki, gdzie zostawiano 
książki, skrypty, a nawet pieniądze. 


Niebardzo się to podobało wła- 
ścicielowi cukierni. Przypuszczał, 
12 jest w tem coś nielegalnego. 
Wolał, że sam stanie się zaufania 
godny. Szerokim gestem rozwodził: 


— Jak coś zaczyna trącić — to 
schowa się do lodowni. Mamy 
tu lodownię okazałą. 


Pewnego wieczoru przy weso” 
łej rozmowie zaczęto robić kary” 
katury bywalców w cukierni 
u Mika. Ściany pokoju pokryły 
się zabawnemi rysunkami. Smiesz- 
ne konterfekty namalował s. p. 


Kuczborski. . Andrzej Zarzycki, 
art. mal. nie poraga nikomu 
dłużny. 


Gdy przyszło do narysowania F. 
Fiszera, powstał konkurs. Najlepszą 
ከ መ ሮው zrobił art. m. Protasie- 
wicz. Wtedy przy salwach śmiechu 
zazadano od Fiszera rewanżu. Był 
to-czas, gdy gen. Kitschener stał 
u szczytu sławy i gazety wiele pi- 
sały o jego wyprawach wojsko- 
wych. Fiszer nie tracąc kontęnansu 
huczy. 


|. — Chcesz, 


"cię 
skarykaturo wał 


żebym i. -4ጹ 


— Proszę... mówi malarz... 


— Jesteś polski Kiczener... 

Wybuchła raca śmiechu. Dow- 
cip ten jest zrozumiały, gdy się 
wie, że w gwarze malarskiej 
„kicz“ znaczy to samo, co jakieś 


beztalencie,  wykrygowane na 
płótnie. 
W tej cukierni powstał też 


słynny koncept o kobietach, który 
zrobił z rykoszetu Fiszer. Rozpra- 
wiano o zagadnieniu emancypacji. 
Były zdania różne. Dyskusja się 
przeciągała. Wtedy Fiszer za- 
mknął rozmowy konceptem. 

— Właściwie kobiety dzielą 
się na dwie kategorie: 
i niedamy. 


* * 
Cukiernie Mika zamknieto pod- 


czas okupacji niemieckiej. Bywal- 
cy rozpierzchli się po wszystkich 


kątach Rzeczypospolitej. Nie było 
mąki na ciastka. A zresztą 
już wtedy zaczęto robić inte- 


resy nie na ciastkach, lecz na wa- 
lucie. Niebawem na rogu tym 
powstał Bank. Niedługo prospe- 
rował. Później założono jakis sklep. 


Róg tego wylotu przy Nowym 


Świecie na plac Aleksandra jest 


idealny na cukiernię. (Gdy życie 
wróci w dawne normalne łożyska— 
zapewne znów ujrzymy tu zakład 
cukierniczy pełny .ciast, ciastek, 
czekolad i cukrów. | znów z za 
stolików padnie magiczny war- 
szawski obstalunek: 
Proszę pólczarnej! E, 


Giełda aktorska u Bliklego. 


CZE jest cukiernia Bliklego, wie każ- 
dy mieszkaniec Warszawy. Istnieje 
i teraz. 1 teraz słynna jest ze swoich 
„bab parzonych*, placków, ciastek. Cu- 
kiernia ta jednak obecnie utraciła swój 
dawny charakter. Nie widzi się teraz 
w jej ścianach charakterystycznych po- 
staci aktorskich. Przed dwudziestu laty, 
na wczesnej jesieni i na wiosnę, nie 
można było dost:ć stolika w tej cukierni. 
Wszystkie były oblepione znakomitościa- 
mi teatralnemi. 

Najwybitniejsze gwiazdy sceny za- 
czynały tu swoją karjerę. Tu przy sto- 
liku panowie  dyrektorowie omawiali 
kontrakty na sezon zimowy i letni. 


U wystawowej szyby latem siadywal 
godzinami w błyszczącym cylindrze 5. p. 
Smotrycki, Winkler, Henryk Grubiński 
i przezabawny Wł. Gloger. 

Współczesna Warszawa nie zna już 
tego rodzaju aktorów, co Wł. Gloger. 
Grubasek ten, na swój czas, był Fertne- 
rem sceny. Śmieszył bywalców „Ode- 
onu“, „Wodewilu* do łez. Grywał jesz- 
cze w „Bagateli*. Był już stary, dziar- 
sko jeszcze tańczył: i podśpiewywał. 


0 


damy 


I dyrektorów takich, jak Smotrycki, 
niema już w Polsce. Teatr nie był jego 
specjalnością, ani zawodem. Po utracie 
majątku zaczął ,dyrygowaó* róznemi ze- 
społami. Podobno zobowiązywań swoich 
nie wypełniał względem aktorów. A je- 
dnak wiele lat udawało mu się otrzymy- 
wać w różnych miastach i miasteczkach 
pozwolenie na prowadzenie teatru. 


Artyści starszej generacji pamiętają 
jeszcze te czasy. Pamiętają i cukiernię 
Bliklego, do której wchodzili z drżeniem 
serca. Tu rozstrzygały się ich losy. 

W kawiarni tej bywali i dziennika- 
rze. Między aktorami zawsze znajdzie 
się miejsce honorowe i dla panów reda- 
ktorów. Wesoło tu bywało, sypały się 
koncepty szubieniczne, nicowano niejedną 
wielkość sceniczną i literacką. 

Dziś cukiernia Bliklego jest tylko 
przedsiębiorstwem. Na karambolach nie 
gra się już o „rolę”, gdy zabrakło go- 
tówki.- Przy stolikach nie robi się intryg, 
nie zabiega o recenzje, nie odbija przy- 
jaciół. U. 


„Pod filarami. 


NSS Teatralnym, „Pod filarami“ 
w niedawne jeszcze lata zbierała się 
elita świata literackiego, teatralnego i wo- 
góle artystycznego. Kawa była świetna, 
pączki znakomite, a lody nawet zimą 
miały powodzenie. 


Tu w otoczeniu artystów i artystek 
siadywał przystojny, elegancki Fr. Żmur- 
ko. Żarciki, swywole, dowcipy rzucał, 
jak z rękawa doktór Słonimski. Kazi- 
mierz Zalewski, Gawalewicz, Przybylski, 
Lubowski mieli „swoją godzinkę” „Pod 
filarami”. Odchodziły szachy. Na górze 
stukały kije bilardowe aż miło. 


W godziny poranne przychodzili na 
Śniadanie prawie wszyscy artyści Rozma- 


itości i Opery. Stary Leszczyński po- 
królewsku  „zawijał” ciastka. Rapacki 
dokładnie, elegancko  zajadal kremy. 


Wojdalowicz „wybierał sobie skrupulatnie 
z bufetu kąski, co smaczniejsze. | pa- 
nie tu bywały. 

Nieraz aż oczy gubily się w czaro- 
dziejskiej kolekcji: Szyllinzanka, Lubicz- 
Sarnowska, Renardówna, Przybyłko-Po- 
tocka, Mrozińska! 

. Te świetne czasy cukierni „Pod fila- 
rami” już minęły. Dziś za stolikami 
rozpiera się paskarstwo o mocno wschod- 
nim wyglądzie. 

Zginęły i 
czuć cykorją. 

Miast sporów o role, miast dysput 
o kulturze, miast wykwintnych dowci- 
pów warszawskich, które później obie- 
gały po wszystkich salonach polskich: 
słyszy się teraz: 


ciastka wyborne. Kawę: 


— Dołoj z Nuchymom. I biez በኩ 


sdiełajem biessu! 


ጋ 


„Młoda Polska“ z „Udziałowej”. 


W życiu Warszawy otwarcie kawiarni 
„Udziałowej* było datą. Nasze cu- 
kiernie nie wyróżniały się dotychczas urzą- 
dzeniem lokalów. Były zazwyczaj skrom- 
ne, bardzo skromne. „Udziałowa”* zo- 
stała urządzona według wzorów zagra- 
nicznych. Nowością był również potop 
światła elektrycznego. Kuchnia stała na 
wysokim poziomie. Jeżeli się jeszcze 
doda, że zarząd zaabonował niezwykłą 
ilość jak na stosunki warszawskie gazet 
polskich i zagranicznych — to zrozumie 
się, czemu w pierwsze lata „Udziałowa* 
bywała stale przepełniona. 

Młodzi literaci, malarze i rewolucjo- 
niści wszelkich kalibrów obrali sobie tę 
kawiarnię za salon, gabinet "በ0 "pracy, 
pokój jadalny. 

Calemi dniami i wieczorami wysia- 
dywał tu ś. p. Mieczysław Srokowski. 
Rankami pisywał odcinki swoich powieści. 
„Wieczorami w dobranem gronie próbo- 


JULJAN EJSMOND. 


SŁODKI 


wał aż do skutku likierów, koniaków, 
lub ordynarnej siwuchy z kropelkami. 


Przy innym stoliku ,rzadzil^ J. A. 
Kisielewski. Zadzierzysty, mały, o krzy- 
wych nóżkach rzucał gromy na burżu- 
azję, walił pięścią w stół, chwalił się 
swojemi sukcesami u płci nadobnej. Na 
kelnerów wołał zawsze z ,ja$nie-pafiska". 
Przyszły jednak chwile smutne. Twórca 
„Szalonej Julki* zaszywał się w ciemny 
kącik i prowadził sam ze sobą niesamo- 
wite rozhowory. Siedząc przy talerzu 
z jakiemś mięsem, mówił głośno do nie- 
istniejącego kompana: 

— Proszę cię, zostaw mi kawałek 
mięsa. Wszystko sam zjadasz. Jesteś 
egoista. 


Niekiedy przychodził do „Udziało- 
wej* i Stanisław Brzozowski. Z jakąś 
grubą księgą siadywa! przy herbacie i ka- 
wie. Na wesołość odpowiadał szerokiem 


“ 


'stale przychodzili 


rozwarciem - oczu. -Na koncepty miał 
w pogotowiu witrjolej „zasadniczego roz- 
ważania*. Pokasływał, postękiwał, ner- 
wowo szarpał się za rzadką. bródkę. 
Nigdy nie wiedział, ile ma pieniędzy 
w kieszeni. Był dziwnie zaniedbany. 
Jak zaczął dyskusję o Marksie lub Ave- 
narjusie — tracił poczucie czasu. 


Przez jakiś czas do „Udziałowej* 
członkowie Polskiej 
Partji Postępowej. Przy obfitych kola- 
cjach kończyli swoje debaty klubowe. 


Podczas wojny stale tu rezydował ś.p. 
Ludomir Girendyszyński, znany polityk 
i publicysta. 

Stałym bywalcem, zaprzysiężonym 
udziałowczykiem, był i znany kapelmistrz 
Zdzisław Birnbaum. Obłożony gazetami 
od stóp do głowy, przestadywał godzina- 
mi, pilnie odczytując nowiny ze świata. 

Po wojnie „Udziałowa* straciła swój 
dawny towarzysko-artystyczny charakter. 
Dziś jest sobie zwykłą cukiernią. F. 


A 


PAE L ON: 


W „Świecie“ (najslodszym w świecie) moich wierszy zwrotki 


muszą dziś być tak bardzo słodkie, jak jest słodki 


czar cukierni warszawskiej, w której nawet baby 


mają niezwykłe powaby.... 


Ludzki żywot, składając się z kwiatów i cierni, 


o, jakże przypomina nam pobyt w. cukierni... 


Po ciastku, które usta słodyczą napawa, 


jak gorzka jest czarna kawa! 

Minionych chwil gorące, nęcące przygody 
Po gorącej — jak miłość namiętna-herbacie, 
jakżeż zimnemi są lody! | 

Cukiernia jest symbolem czlowieczego życia, 


ale twarz niejednego z obecnych tam gości 
przyprawić może o mdłości... 
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w zimnych czasach tęsknoty z żalem wspominacie... 


gdzie zawsze można słodycz wyciągnąć z ukrycia, 


elig 


Kursy cukiernicze przy ul. Składowej. Nr. 3. 


JAK CUKIERNICY KSZTAŁCĄ SWOICH UCZNIÓW? 


Rozwój przemyslu, w każdej jego gałę- 

zi, unormowany jest nietylko sprzy- 
jającymi warunkami, jak podaż kapitału, 
łatwość i dogodność kredytu, dostateczny 
rynek zbytu i t. p., lecz w znacznej mie- 
rze i dobrą, opartą na nowoczesnych za- 
sadach, organizacją wewnętrzną, a. w tej 
jednym z najważniejszych czynników jest 
inteligentny i wykwalifikowany pracownik. 
Robotnik polski posiada dużo wrodzonej 
inteiigencji i łatwość przyswajania sobie 
potrzebnych w jego zawodzie wiadomości, 
co stale było stwierdzane, głównie na 
emigracji, drogą porównania z robotni- 
kami innych narodowości. Jednocześnie 
jednak wykazywał on zupełny brak wy- 
szkolenia zawodowego, co było powodem, 
że nie tylko na obczyźnie, lecz i w kraju, 
stanowiska wyższe, jak majstrów, kie- 
rowników warsztatowych i t. p., zajmo- 
wane były przeważnie przez obcych. Stan 
taki, niezmiernie szkodliwy, nietylko już 
dla samego przemysłu rodzimego, ale 
i dla normalnego kształtowania się spo- 
łeczeństwa polskiego i swoistości narodo- 
wej, był wyraźnym skutkiem pelityki za- 
borców. Wszelkie też usiłowania samo- 


Damazy Sobol, sekretarz Zgrom. Cukier- 
ników. 


obrony społecznej pod tym wzg'ędem 
spotykały się z nieskończonemi trudno- 
Ściami, mogły więc osiągać tylko znikome 
wyniki. Walka o szkolnictwo zawodowe 
w Polsce prowadzona była uporczywie, 
szczególniej po 1904 roku przez wszystkie 
zainteresowane czynniki. Poza insty- 
tucjami takiemi, jak Muzeum Przemysłu 
i Rolnictwa, Muzeum Rzemiosł i Sztuki 
Stosowanej, szczególniej «wyróżniły się tu 
Zgromadzenia, czyii Cechy Rzemieślnicze. 


Z chwilą odzyskania niepodległości, 
sprawa 'szkolnictwa zawodowego w Polsce 
stała się jednem z najważniejszych za- 
dań państwowych, do którego Rząd przy- 
wiązuje wielką wagę. W Ministerstwie 
Wyznań Rel. i Oświecenia Publicznego, 
specjalny Departament Szkolnictwa Za- 
wodowego pracuje intensywnie i wydatnie 
nad organizacją całej sieci szkół zawo- 
dowych dla wszystkich specjalności. 
Opracowywane są programy, metody na- 
uczania, gromadzone są podręczniki i po- 
moce naukowe, oraz asygnowane znaczne 
środki finansowe na budowę, urządzenie 
i prowadzenie tych szkół, bądź bezpo- 
średnio przez Państwo, bądź też przez 
samorządy miejscowe, lub instytucje spo- 
łeczne, do tego upoważnione i kontrolo- 
wane w swej działalności. 


W tych warunkach wieloletnie usilo- 
wania Zgromadzenia Cukierników w War- 
szawie założenia uczelni zawodowej cu- 
kierniczej doczekały się wreszcie urze- 
czywistnienia. W październiku r. b. przy 
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w War- 
szawie, przy współudziale Zgromadzenia 
Cukierników i poparciu Dep. Szkoln. Za- 
wod. Min. W. R. i P. została otwo- 
rzona szkoła zawodowa dokształcająca 
dla uczni cukierniczych, pod nazwą 
Kursy Zawodowe Cukiernicze, oparta na 
zasadniczym programie, opracowanym 
przez Min. Wyzn. 8. i 0. P. dla szkół 
rzemieślniczych, dokształcających, z od- 
powiedniem uwzględnieniem potrzeb za- 
wodu cukierniczego. Program ten prze- 
widuje, zgodnie z obowiązującą ustawą 
o powszechnem nauczaniu i o pracy 
małoletnich w przemyśle, przed wstę- 
pieniem ucznia na praktykę, nabycie pod- 
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stawowych, ogólzych wiadomości w szkole 
powszechnej, w zakresie conajmniej 5 
oddziałów. Następnie z ś, równorzędnie. 
z nabywaniem wiadomości praktycznych 
w zakładzie pracy, uczeń w godzinach 
wieczornych uczęszcza do 3-letniej szkoły 
dokształcającej. W 528016 tej, poza po- 
głębieniem i rozszerzeniem wiadomości 
ogólnych, wykładane są przedmioty kształ- 
cące obywatelsko, oraz przedmioty spe- 


-cjalne, zastosowane do danego zawodu 


ucznia. 

W bieżącym roku szkolnym na Kur- 
sach Cukierniczych przy Muzeum Prze- 
mysłu i Roluictwa otwarte są klasy l i II, 
w roku zaś przyszłym otwarta będzie kl. 
III. Wykładane są następujące przed- 
mioty: arytmetyka, księgowość i kalku- 
lacja przemysłowa (wykłada inż. K. Kwiat- 
kowski), język polski, stylistyka i kore- 
spondencja handlowa (p. E, Loewel), 
krajoznawstwo i nauka obywatelstwa (dr. 
Z. Bielańsk:), rysunki i modelowanie 
(p. J. Bohdanowicz), fizyka stosowana, 
technologja, towaroznawstwo cukiernicze 
(inż. W. Kączkowski), cukiernictwo prak- 
tyczne (pp. J. Bergtold i St. Widerman). 
Kierownikiem Kursów jest inż. J. Stra- 


szewicz. 


Nauce rysunków i modelowaniu po- 


'$wieca się stosunkowo dużo czasu, celem 
"wyrobienia w uczniach pewnej biegłości 


w wykonaniu, oraz samodzielnej kompo- 
zycji, co jest dla zawodu cukierniczego 
niezbędnem. Zwraca się przytem uwagę 
na motywy swojskie, dotychczas prawie 
zupełnie nie stosowane w tej dziedzinie. 

Zajęcia na Kursach odbywają się 
przez cztery dni w tygodniu w godzinach 
od 6-tej do 8 i pół wiecz. w gmachu 
szkolnym Muzeum Przemysłu i Roln. 
przy ul. Składowej Nr:3, specjalnie prze- 
znaczonym na cały szereg prowadzonych 
w nim Kursów Zawodowych. 

O dużem zainteresowaniu się Kursa- 
mi ze strony młodzieży  cukierniczej 
świadczy ilość zgłoszonych kandydatów, 
a mianowicie około 100, z których po od- 
bytym egzaminie wstępnym przyjęto 52. 

W dalszym rozwojutej uczelni prze- 
widywane jest założenie pracowni cukier- 
niczej, w której by się odbywały zajęcia 
praktyczne. Urzeczywistnienie tego jednak 
zależne jest od zgromadzenia odpowie- 
dnich środków materjalnych. Mając jednak 
na uwadze ogromne znaczenie i potrze- 
bę tej uczelni, oraz zrozumienie tego 
przez ogół przemysłowców cuk'erniczych, 
należy się spodziewać, że trudności na- 
tury finansowej będą pokonane. 


inż. J. Straszewicz. 


Franciszek Straszak, skarbnik Zgrom. 
Cukierników. 


Posiedzenie Zgromadzenia cukierników w lokalu własnym przy ulicy Nowy-Śwlat w Warszawie. 


Fot. J. Malarski. - ` 


— MAM 


Z DZIEJÓW ZGROMADZENIA CUKIERNIKÓW. 


1 erat: sztuka cukiernicza w Polsce 
znana była od wieków, stare bowiem 
kroniki i pamiętniki nasze notują często 
wspaniałości zastaw stołów królewskich 
i wielkopańskich, na których smakolyki 
kunsztu cukierniczego zajmowały poczes- 
ne miejsce, to jednak sztuka ta nie była 
polską. Cukiernikami u nas byli do połc- 
wy niemal XIX wieku wyłącznie prawie 
cudzoziemcy, przeważnie szwajcarzy 
i włosi. 


Dopiero w drugiej połowie ubiegłego 
stulecia cukiernictwo w Polsce unarada- 
wia się, że się tak wyrazimy i dziś jest 
ono z bardzo małemi wyjątkami w rękach 
polskich, zyskując sobie coraz większe 
uznanie i mając zapewniony dalszyświetny 
rozwój. 


Ten cudzoziemski charakter cukier- 
nictwa w Polsce bezwątpienia był jedną 
z pośrednich przyczyn, że przez. długi 
czas nie istniał u nas cech cukierniczy. 
W przywileju nadanym przez króla Sta- 
nisława Augusta w 1781 r. cechowi pier- 


nikarzy jest coprawda wyraźna wzmianka 
o tem, że, wobec zbyt małej ilości (12) 
cechmistrzów  piernikarskich, przyłącza 
się do tego cechu i cukierników, lecz 
ci ostatni, pomimo kilkakrotnych wezwań 
cechu, pozostali głusi na te wezwania 
i ostatecznie nie przyłączyli się do cechu 
piernikarskiego, ale sami swego własne- 
go cechu nie utworzyli. 

W kilkadziesiąt lat potem dwukrotnie 
w latach 1864 i 1872r. zamierzano utwo- 
rzyć cech cukierników, lecz zamiary te 
spełzły na niczem i dopiero w dwadzieścia 
lat po tej ostatniej dacie, t. j. w 1892 r., 
grono znanych cukierników warszawskich, 
z głównymi inicjatorami śp. Antonim 
Bliklem i śp. Ignacym Górskim na czele, 
uzyskało reskryptem Warszawskiego Ge- 
nerał-Gubernatora z dn. 14 sierpnia t. r. 
zezwolenie na utworzenie Zgromadzenia 
Cukierników na zasadach ogólnych, wy- 
rażonych w postanowieniu Namiestnika 
królewskiego z 1816 r. „O urządzeniu 
Zgromadzeń Rzemieślniczych w Królest- 
wie Polskiem*. 
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Pierwsze, organizacyjne posiedzenie 
Zgromadzenia w obecności 41 pryncypa- 
łów odbyło się dn. 23 września 1892 r. 
i dzień ten stanowi właściwą datę zało- 
żenia cechu cukierników. W myśl statutu 
dokonano na niem wyborów na Starsze 
go i Podstarszego Zgromadzenia, w wy- 
niku których główni inicjatorzy i projekto- 
dawcy Antoni Blikle i Ignacy Górski, 
pierwszy na Starszego, a drugi na Pod- 
starszego zostali wybrani. Poza tem za- 
początkowano zbiórkę na fundusz cecho- 
wy, ustanowiono wysokość wpisowego, 
dobrowolnych ofiar oraz składek mie- 
sięcznych i opłat za patenty wyzwolino- 
we, zapisy i t. d | 


Po załatwieniu tych przedwstępnych 
czynności organizacyjnych przystąpiono 
do utworzenia kasy subjektów, których 
przystąpiło do Zgromadzenia 200-tu. - 


Najlepszym dowodem, jak pożytecz- 
nem, a nawet niezbędnem było tego ro- 
dzaju zrzeszenie, był fakt, że Zgromadze- 
nie Cuk'erników wkrótce rozwinęło się 


bardzo i już po trzech latach istnienia 
liczyło w gronie swojem 46 pryncypałów 
i 392 subjektów. Urząd Starszych, rozu- 
mmiejac doskonale doniosłość tej organi- 
zacji; rozszerzał nieustannie swą dzia- 
łalność. 


Fachowe wykształcenie pracowników 
zapewnienie im koniecznych potrzeb na 
starość, pomoc w razie choroby, lub na 
wypadek Śmierci dla pozostałych rodzin, 
o'o plerwsze etapy tej działalności, które 
z czasem wydały świetne rezultaty. Nie 
zapomniano też o sprawie ochrony pracy, 
normując ilość jej godzin, udzielając 
płatnych urlopów oraz świątecznych od- 
poczynków. 


Ta energiczna i pełna zdrowo obmy- 
ślanych reform działalność Zgromadze- 
nia coraz więcej zjednywała sobie uzna- 
nie wśród licznych rzesz pracowników 
cukierniczych, czego wyrazem była w dzie- 
„siątym roku istnienia cechu liczba nale- 
żących do niego pryncypałów (107) i sub- 
jektów (688). Majątek kasy pryncypałów 
wynosił wówczas 9,663 rb., a kasy subjek- 
tów — 4,517 rb. W tym też okresie czasu 
powstała myśl założenia „Kasy wzajemnej 
pomocy cukierników"; opracowano ustawę, 
która została zatwierdzona, z braku jed- 
nak szerszego zainteresowania kasa nie 
została otwarta. 


W 1903 r. zmarł pierwszy podstarszy, 
współinicjator i jeden z gorliwszych za- 
łożycieli cechu, śp ]፪ከ8ርሃ Górski, na 
miejsce którego powołany został znany 
cukiernik, Mieczysław Starorypiński. 


Lata 1905—1907 i następne wskutek 
znanych wypadków w kraju były epoką 
dużego osłabienia działalności Zgroma- 
dzenia. Najdotkliwszym jednak ciosem 
było dla cechu oderwanie się od niego 
subjektów, którzy idąc z prądem czasu 
utworzyli samodzielny związek p.n. „Pol 
ski Związek Zawodowy pracowników cu- 
kierniczych*. . IA | 


Stan ten trwał kilka lat, życie cecho- 
we niemal zamarło. W 1912 r. umiera 
główny inicjator, niestrudzony przewodnik 
cechu, śp. Antoni Blikle. Wkrótce doko- 
nane wybory powołały na Starszego Zgro- 
madzenia p. Władysława Czerniawskiego 
a na postarszego — p. Antoniego Wiesła- 
wa Bliklego (syna). 


'Strona lewa. 


Chorągiew subjektów. - 


Chorągiew pryncypałów. 


Strona lewa. 


Dzięki energji i jaknajlepszych chęci 
nowego Starszego Zgromadzenia p. Wł. 
Czerniawskiego rozpoczął się nowy okres 
rozwoju cechu. Z jego inicjctywy i po- 
parcia utworzono wydział rekomendacji 
pracy, komisję wsparć, sądy koleżeńskie, 
a poza tem rozpoczęto rokowania z Pol- 
skim Związkiem Zawodowym pracowni- 
ków cukierniczych w celu nawiązania 
bliższego kontaktu i skoordynowania dzia- 
łalności obu instytucji. W 1914 r. zorga- 
nizowano własną kooperatywę p. n. „War- 
szawskie Towarzystwo Współdzielcze Pro- 
duktów Spożywczych. 


Z chwilą wybuchu wojny Światowej 
Zgromadzenie Cukierników, dzięki nie- 
strudzonej energji i pracy ofiarnej swego 
Starszego p. Wł. Czerniawskiego, pomimo 
bardzo niesprzyjająćych warunków, rozwi- 
ja swą dzialalność intensywną w kierun- 
ku podtrzymania przemysłu cukiarnicze- 
go, pomocy bezrobotnym subjektom, zdo- 
bywania surowców i t. d. Między innemi 
zorganizowano przy zgromadzeniu Koło 
drobnych fabrykantów czekolady i cukrów 
oraz Koło kawiarzy 1 mleczarzy, które 
liczy czterdziestu kilku członków, wreszcie 


Strona prawa. 
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Strona prawa. 


zorganizowano stałe zebrania tygodniowe 
pryncypałów, subjektów i uczni. 

Z inicjatywy Starszego Zgromadzenia 
i dzięki staraniom jego ufundowano 
sztandar cechowy pryncypałów, a dzięki 
inicjatywie i poparciu p. Czerniawskiej 
ufundowano Sztandar Zgromadzenia Su- 
bjektów cukierniczych. 


Na tem miejscu należy podkreślić 
solidarną i wydatną współpracę w tych 
wszystkich zamierzeniach Zgromadzenia 
Subjektów cukierniczych, na czele które- 
go obecnie stoi p. Br. Omiecki. 


Poza tą normalną pracą wewnętrzną 
Zgromadzenia, podjęto myśl w celu ra- 
cjonalnego zorganizowania calego prze- 
myslu cukierniczego, zwolania Zjazdu 
Wszechpolskiego Przemyslu Cukiernicze- 
go. Dotychczas odbyły się trzy takie 
Zjazdy w 1922 r. w Warszawie, w 1923r. 
w Krakowie i w r. b. w Poznaniu, na 
których powzięto cały szereg uchwał, 
wprowadzanych stopniowo w życie. 


Wynikiem tych wszystkich prac jest 
dążenie do rozwoju ekonomicznego prze- 
mysłu cukierniczego, drogą zorganizowa- 
nej walki z przywozem gotowych produk- 
tów z zagranicy i konieczność udoskona- 
lenia własnego przemysłu. 


Wszystko to jest prowadzone dzięki 
niezmordowanej pracy Starszego Zgro- 
madzenia, p W. Czerniawskiego i jego 
zastępcy p. Erazma Kleszcza, podstarsze- 
go, którego energiczna;praca i twórcza 
inicjatywa zyskały wśród kolegów wielkie 
uznanie. 

Sprawami oświatowemi przy Zgroma- 
dzeniu zajmuje się p. Ant. Wiesław Blikle, 
który od szeregu lat pracował nad zor- 
ganizowaniem szkoły zawodowej. Praca 
jego w tym kierunku przybrała formy 
realne dopiero w r. b. 


W tych wszystkich pracach, dążących 
do rozwoju przemysłu cukierniczego unas, 
należy podkreślić wydatną i nader poży- 
teczną pracę, poza wyżej wymienionemi, 
całego szeregu członków Zgromadzenia, 
mianowicie pp. K. Sommera, W. Swobo- 
dzińskiego, D. Sobola, I. Wroczyńskiego, 
W. Trojanowskiego, K. Briesemeistra, Ba- 
selgji, Twornickiego, Dębińskiego i in. 
którzy zawsze chętnie spieszą z ofiarną 
pracą i pomocą. 
; Stan. Ciesz. 


Cukiernia KAROLA SOMMERA 


w Warszawie — ul. Chłodna JNš 28 rós Żelaznej. 


rzed 62-ma laty młodziutki wówczas 

Karol Sommer wstąpił na praktykę 
do Karola Wedla, założyciela znanej i je- 
drej z największych u nas w kraju fa- 
bryki cukrów i czekolady. Po 8 letniej 
praktyce, w 1870 r. już jako wykwalifiko- 
wany subjekt rozpoczął samodzielną pracę 
w słynnej podówczas cukierni Roberta 
Glogera przy ul. Freta róg Ś-to Jerskiej, 
gdzie wybitnie odznaczył się zdolnościa- 
mi i dużą znajomością fachu, wreszcie 
w dziesięć lat później t. j. w 1880 r., na- 
brawszy dużego doświadczenia, rozpoczął 
pracę na własną rękę i do dziś dnia t.j. 
przez lat 44 nieprzerwanie stoi na czele 
własnego zakładu cukierniczego,— oto w 
skrócie przebieg, rzadko zdarzającej się, 
tak długiej, bo z górą 60 lat trwającej 
niezmordowanej, a tak pożytecznej pracy 
seniora cukierników warszawskich p. Ka- 
rola Sommera, który zaiste najzasłuże- 
niej w świecie został już dwukrotnie od- 
znaczony zaszczytną godnością Członka 
honorowego Zgromadzenia Cukierników, 
po raz pierwszy podczas I-go Zjazdu Cu- 
kierników Polskich w 1922 r. w Warsza- 
wie i po raz drugi na lll-cim Zjeździe 
Cukierników, odbytym w r. b. w Poznaniu. 


Rzeczywiście wyjątkowa to postać ten 
sędziwy senior cukierników polskich, wy- 
chował on kilka pokoleń cukierników, 
udzielając im nietylko praktycznych i te- 
oretycznych wiadomości fachowych z za- 
kresu ukochanego przez siebie zawodu, 
lecz wpajając jednocześnie w nich po- 
czucie obywatelskości i najszlachetniej- 
sze uczucia, jakiemi kierować się powin- 
ni, jako dobrzy polacy i zacni członko- 
wie społeczeństwa. 


Jak gorąco i po obywatelsku odczu- 
wał zawsze p. Karol Sommer potrzeby 
i zadania nietylko ściśle zawodowe, ale 
i społeczne cukiernictwa polskiego, naj- 
lepszym tego dowodem jest. że nie usu- 
wał się on nigdy od współpracy na polu 
'spoleczno-ekonomicznem i tak w 1892 r. 
jest jednym z najczynniejszych założy- 
cieli Zgromadzenia Cukierników War- 
szawskich. W. 1912 r, gdy po wyborze 
p. W. Czerniawskiego na Starszego Zgro- 
madzenia, które po kilkoletniem omdle- 
niu, dzięki Energji nowego Starszego, 
rozpoczęło ponowny okres swego rozkwi- 
tu, widzimy nazwisko p. Karola Sommera, 
jako biorącego czynny udział w różnych 
ipoczynaniach przedsiębranych przez Zgro- 
madzenie w celu ożywienia działalności 
jego na pożytek członków, jak również 
w celu podniesienia pod każdym wzglę- 
dem przemysłu cukierniczego u nas, 
a więc w 1912 r. zostaje czlonkiem Rady 
gospodarczej, utworzonej przy Zgroma- 
«dzeniu w celu ożywienia życia towarzy- Pracownia. Fot. J."Malarskt. 
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skiego wśród członków Zgromadzenia, 
w 1913 r. bierze udział w Komisji, mają- 
cej za zadanie doprowadzić do skutku 
projekt Starszego Zgromadzenia p. Czer- 
niawskiego ufundowania Sztandaru Zgro- 
madzenia, w 1914 r. gdy powstało Towa- 
rzystwo Współdzielcze Produktów Spo- 
żywczych  (Kooperatywa  cukierników) 

Karol Sommer zostaje wybrany ma 
Członka Zarządu tego Towarzystwa, wresz- 
cie w 1916 r., gdy przy Zgromadzeniu 
tworzy się Sekcja Oświatowa p. Karol 
Sommer, pomimo wieku i zajęć około 
własnego zakładu, nie odmawia swego w 
niej udziału, zdając sobie doskonale spra- 
wę `z wielkiej doniosłości oświaty i fa- 
chowego wykształcenia młodego pokole- 
nia, które z czasem mieć będzie za za- 
danie nietylko podtrzymać renomę na- 
szego cukiernictwa, lecz pracować nad 
jego dalszym rozwojem. 


I do dziś dnia p. Karol Sommer nie 
odmawia nigdy ani rady, ani pomocy 
swym młodszym- kolegom, tak cennych, 
bo opartych na przeszło 60-cioletniej 


pracy. 


Takim jest obecny senior cukierni- 
ków polskich, z którego słusznie mogą 
być oni dumni. 


Na zakończenie należy choćby po 
krótce wspomnieć o cukierni i fabryce 
cukrów deserowych i biszkoptów, nale- 
żących do p. Sommera. 


Otóż w 1880 r., jak to już wyżej 
wspomnieliśmy obecny senior cukierników 
warszawskich otwiera własną cukiernię, 
przy ul. Chłodnej Mè 8, w 1892 r. nieza- 
leżnie od niej urządza przy ul. Chłodnej 
No 40 fabrykę biszkoptów i czekolady, 
zaopatrzoną w maszyny hermanowskie 
i lehmanowskie, którą w następstwie 
ustępuje Józefowi Sztenglowi. Wreszcie 
w 1896 r. przenosi swą cukiernię do v ła- 
snej posesji przy ul. Chłodnej .N? 28, róg 
Żelaznej i, urządziwszy ją według naj- 
nowszych wymagań, prowadzi ją do dz 5 
dnia przy pomocy syna swego p. Wacia- 
wa Sommera, znanego handlowca, facho- 
wo wykształconego pod kierunkiem swe- 
go ojca oraz znakomicie wykwalifikowa- 
nych w swoim zawodzie współpracow- 
ników. 


Cukiernia p. Karola Sommera zajmu- 
je obszerny lokal o 8 oknach frontu, w 
którym oprócz sali głównej i czytelni, 


zaopatrzonej bogato w pisma i ilustracje - 


polskie i zagraniczne, znajduje się sala 


z 6-ma bilardami. 


Doskonałe wyroby firmy K. Sommera 
od wielu dziesiątków lat zjednały sobie 
powszechne uznanie, a cały zakład pro- 


wadzony jest wzorowo, czyniąc żąszozy! . 


polskiemu cukiernictwu. 


CM SR, 


Pracownia. 


s MIAN UJ E == NGNE 
m 


mex KAROLA - Aoa 
CZŁONKIEM HONOROWYM 


Z+OKAZJI-3-% ናደ ደወ Rz CURIERHER KÓW 
— NE ODRODZONEJ: ገ ድ x 


i2 


TR ) 
LT 
de SKARBNIK. 


aro 


x 


"ol ዘቁሬጨ-ዕ 


E Warszawie 


[ 2) 
AŻ. - GA 
“መሬ rri 


C w^ rr IL qune ORO. TIM htt sare “ጋ m ና “ረሪዳ////ሥ// EFR Z, KUE nS Ux IIR 
M Sa z ሥ ukaz YU ALE) ATILO MUSZEJ koran ai. e ሪው “ቃሪ መሥ oz ZZ 7/3 Jego PO LA 
| > LUGU 277728 7762222402 _ 222. Ca € Faz SZAŁ (cr ENS ? 4 ZOZ ganar 


| < 
7 | 
ረፈ ጨፊ angor ZZA ^ cipia ሪሪ owa መረረ ደደ 34004722 < | 
p , " 
አ 


“ረፌ DZ < LHA (24 C «XY. 


ሪዞ ZEROMĄDZE ZE እ ረይ. 
Says Ye E 2. 99 7 27 f y Y 


Y». PLA 
Lontar tapt LL ZA < 07 
መፓ Lena 4 Howol. 


J ea? 


Cuv OVI NF 76 OA 

Z = “መ kyt opm መመሪ 
ር” WE zk ራሪ 
^ z NAD Mo ረ y> ያም 
Mato ife Penn derent ይ” » "i 


LA iat him 2 M ጨዶ፡ £ "ja “ተች d vd vu K 
< 2 KADR Ero ^ toma ሚር ሪታ ናቹ “ቁና “ርያ 
ZE mV — NG 


CUKIERNIA KRAKOWSKA ERAZM KLESZCZ i S-ka 


Warszawa, ul. Marszałkowska 97-a róg Nowogrodzkiej. 


d dawna istniejącą i często 

przedtem zmieniającą właścicie- 
li, znaną licznym sferom bywalców, 
Cukiernię na rogu Marszałkowskiej 
i Nowogrodzkiej, zwaną „Krakow- 
ską“ nabył od p. Franciszka Siel- 
skiego dnia 24-go czerwca 1916-go 
roku p. Erazm Kleszcz i odnowiw- 
szy lokal z gruntu, urządził ją na 
sposób europejski. 

Pod energicznym i fachowym 
Zarządem nowego wJaściciela Cu- 
kiernia Krakowska nabrała odrazu 
zupełnie innego wyglądu i wkrótce 
zjednała sobie wielkie uznanie i 
wzięcie wśród licznych bywalców, 
^ których przedewszystkiem ściągają 


do niej znakomite wyroby tej cu-. 


kierni, jak niemniej i lokal urządzo- 
ny elegancko. Oprócz wielkiej sali 
z bufetem i przytykającego do niej 
niewielkiego, ale nadzwyczaj sym- 
patycznego pokoiku, Cukiernia Kra- 
kowska posiada czytelnię, szacho- 
wnię oraz dwie olbrzymie sale bi- 
lardowe z 7-ma bilardami, znako- 
mitemi według zdania znawców i 
amatorów tej pięknej -gry. 
Cukiernia Krakowska zalicza się 
do szeregu tych zakładów cukier- 
niczych u nas, które dzięki świe- 
tnym wyrobom cukierniczym daleko. 
nawet poza granice kraju słusznie roz- 
noszą sławę polskiego cukiernictwa. 
Właściciel Cukierni Krakowskiej 
p. Erazm Kleszcz, znany fachowiec w 
swym zawodzie, kieruje osobiście 


pracownią, znajdującą się przy za - 


kładzie cukierniczym, a źatrudnia- 
jącą 38 pracowników i pilnie strze- 
że, ażeby wyroby, wychodzące z 
jego pracowni cukierniczej, nietylko 
nie zadawały kłam tej opinii, lecz 
owszem utwierdzały sławę polskie- 
go przemysłu cukierniczego. 
Cukiernia Krakowska na wzór 
zagranicznych zakładów tego ro- 
dzaju jest bogato zaopatrzona w pi- 
sma i ilustracje polskie i zagrani- 
czne, a podczas letniej pory weren- 
da jej jest dla wielu stałych bywal- 


ców ulubionem miejscem obserwa- ` 


cji coraz bardziej wzmagającego się 

w tej dzielnicy ruchu wielkomiej- 

skiego, którzy przy pół „czarnej“ 

chętnie spędzają tu wolne chwile. 
A. P. 
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Pracownia Cukierni 


Sala Bilardowa 


Fot. J. Malarski. 


Fot. J. Malarski. 


Fot. J, Malars..:- 


CUKIERNIA SZWAJCARSKA 


Warszawa, ul. Zgoda 2, róg Szpitalnej. 


Szerokie sfery inteligencji war- 
szawskiej, znają dobrze „Cukiernię 
Szwajcarską”, mieszczącą się w 
nadzwyczaj ruchliwym punkcie sto- 
licy, przy zbiegu ulic Chmielnej, 
Zgoda i Szpitalnej. Właścicielem 
jej jest znany cukiernik p. Karol 
Briesemejster, który w 1905 r. prze- 
niósł swój, istniejący od 40 lat za- 
kład cukierniczy z ul. Traugutta róg 
Mazowieckiej, nabyty od Szymona 
Tascha —do obecnego lokalu. 

„Cukiernia Szwajcarska”, urzą- 
dzona przez p. Briesemejstra z kom- 
fortem, wkrótce zjednała sobie wśród 
licznych bywalców uznanie dzięki 
wyjątkowej dobroci wyrobów, jak 
nie mniej eleganckiemu |lokalowi, 
składającemu się z wielkiej stylowej 
sali—sklepu bardzo gustownie urzą- 
dzonego pokoju damskiego, drugie- 
go pokoju, oraz czytelni, zaopatrzo- 
nej w dużą bardzo ilość pism co- 
dziennych, tygodniowych, ilustracji 
polskich i zagranicznych. 

Całe urządzenie „Cukiern! Szwaj- 
carskiej" utrzymane w stylu powa- 
żnym, czyni nadzwyczaj sympaty- 
czne, a wieczorami gdy w lokalu 


—— n i + + “ም oonan ee — Pa 


zapłonie elektryczność, jednocześnie 
i bardzo efektowne wrażenie. 

W rzeczywistości jednak nietyl- 
ko urządzenie cukierni ściąga tłumy 
publiczności do tego zakładu, lecz 
przedewszystkiem znakomite wyro- 
by cukiernicze, które stawiają „Cu- 
kiernię Szwajcarską“ w 1-ym rze- 
dzie zakładów tego rodzaju w sto- 


licy. Specjalnością „Cukierni Szwaj- : 


carskiej“ są tak lubiane u nas w 
Polsce pączki, po które przychodzą 
i przysyłają amatorzy tego smako- 
łyku nawet z oddalonych dzielnic 
miasta. Rzeczywiście bowiem, przy- 
znając wszystkim bez wyjątku wyro- 
bom tej Cukierni wysoki stopień 
gatunkowy, należy stwierdzić fakt, 
że „pączek* z Cukierni Szwajcar- 
skiej jest bezkonkurencyjny. Naj- 
lepszym tego dowodem są zawrotne 
wprost cyfry dziennej produkcji pącz- 
ków w karnawale, szczególnie w 
tradycyjnym dniu „Tłustego Czwart- 
ku“. Zresztą o znakomitej dobroci 
w ogóle wyrobów tej Cukierni świa i- 
czą najlepiej ostatnie dni wielkiego 
tygodnia. oraz dni, poprzedzające 
Wigilje Świąt Bożego Narodzenia, 
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gdy mieszkañcy Warszawy czynia 
zakupy przedświąteczne. Wówczas 
„Cukiernia Szwajcarska” przedstawia 
wprost widok jakiejś fortecy, oble- 
ganej.. coprawda nie przez nieprzy- 
jaciól, lecz przez amatorów slodyczy. 

Cukiernia Szwajcarska posiada 
własną pracownię, która zatrudnia 
30 wysoce wykwalifikowanych w 
swym zawodzie pracowników i pro- 
wadzona jest pod osobistym kierun- 
kiem właściciela, wybitnego fachow- 
ca w swym zawodzie. 

Nic więc dziwnego, że zakład 
ten, prowadzony po europejsku, po- 
siadający znakomite wyroby cukier- 
nicze, ściąga przez cały dzień tłu- 
my publiczności, a w pewnych go- 
literalnie niema jednego 
wolnego miejsca, wszystkie stoły, 
stoliki, nawet w przejściach ze sali- 
sklepu do innych pokojów zajęte są 
przez gości. Bliskość kilku redakcji 
zaznacza się tem, że co wieczór 
gromadzą się wśród eleganckiej pu- 
bliczności przedstawiciele literatury 
i dziennikarstwa, przyczyniając się 
wielce do ożywienia tej modnej i ele- 
ganckiej cukierni. B. H. 


Fot. J. Malarski. 


Fot. J. Malarski 
Fot. J. Malarski. 
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Cukiernia W. TROJANOWSHIEGO 


Warszawa, ul. Miodowa Nr. 


Założona w roku 1877 przez Lorenza 
i Baptystę Vincentich historyczna cukier- 
nia przy ulicy Miodowej Ne 6, ulubiona 


przez sfery sądowe i adwokackie naszego 


Front cukierni. 


miasta, obecnie od lat 
25 z górą znajduje 
siępoddoświadczonym 
kierownictwem P. Wa- 
clawaTrojanowskiego— 
długoletniego. współ- 
pracownika najpoważ- 
niejszej firmy cukier- 
niczej w Polsce L. Lo- 
urse'a. 

Swe uzdolnienie 
i wiedzę fachową wy- 
kazał pan Trojanowski 


objąwszy cukiernię po 


śmierci poprzedniego 
jej właściciela. Kon- 
kurując z  powodze- 


niem jakością swych 
wyrobów z największe- 


mi firmami stolicy za- 


Kawiarnia. 


prowadził u siebie wszelkie możliwe 


ulepszenia techniczne, m. in. maszyny 


elektryczne najnowszego typu, sprowa- 


dzone z wielkim nakładem kosztów z 28- 
granicy. 

Publiczność warszawska, oceniając 
wyroby P. Trojanowskiego, darzy go swym 
stałym poparciem i życzliwością wyrazem 
czego jest liczna frekwencja gości nawet 
z oddalonych dzielnic miasta. 


Obok nowożytnie urządzonej piekar- 
ni cukiernia posiada wzorową pod wzglę- 
dem higjenicznym kawiarnię, przestron- 
ne sale bilardowe, zaopatrzoną w pisma 


krajowe i zagraniczne czytelnię i t. p. 


Wnętrze cukierni. 


Wkońcu godzi się przypomnieć, iz 
cukiernia przy ulicy Miodowej ma swoją 
odrębną kartę w dziejach m:rtyrologji 


Warszawy: 


Cukiernia po rzuceniu bomby. 


S 


6. 


Za okupacji rosyjskiej dnia 19 maja 
pamiętnego roku 1905 tutaj dokonany zo- 


nieudany 


stał zamach dynamitowy na 


Biiardy. 
ówczesnego gen. gu: 
.  bernatora Maksymowi- 

wów- 


cza.  Rzucona 


czas niezwykłej 517 


bomba oprócz ofiar 


w ludziach spowo- 
dowała nadto tragicz- 
ną śmierć sprawcy 
zamachu inż. D. oraz 
zburzyła doszczętnie 
cukiernię wraz z ca- 
łem jej urządzeniem. 
Ilustracja nasza 
przedstawia zdjęcie do- 
konane bezpośrednio 
po wybuchu. 
Poniósłszy tak cięż. 
ką dla sprawy naro- 
dowej ofiarę P. Tro- 


Fot. J. Malarski. janowski o własnych 
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Pracownia. 


wyłącznie siłach podźwignął z ruiny swa 
firmę, doprowadzając ją do stanu dzi- 
siejszego. 


XXV-lecie CUHIER NI 
BRONISŁAWA ZMIJEWSHIEGO 


Rrak.-Przedm. Nr. 1 


W/ 1899 r. mlody, energiczny i fa- 

chowo wykwalifikowany w-swo- 
im zawodzie cukiernik p. Bronislaw 
Zmijewski nabywa od Rottengrube- 
ra cukiernię przy ullcy Nowy Świat 
Nr. 4, która pod nowym zarządem, 
dzięki świetnym swym wyrobom zje- 
dnywa sobie uznanie licznej klijen- 
teli. Powodzenie, jakiem się cie- 
szy ten zakład, umożliwia jego wła- 


$cicielowi nabycie wkrótce od Cie- 


cierskiego drugiej cukierni przy uli- 


w Warszawie 


cy Krakowskie-Przedmieście Nr. 1, 
obok Kościoła Św. Krzyża. 

Oba te zakłady cukiernicze, zna- 
ne szerokiej publiczności z renomo- 
wanych wyrobów p. Żmijewski pro- 
wadzi dotychczas, rozwijając je co- 
raz więcej. W celu dalszego roz- 
woju i racjonalnego prowadzenia 
ich p. Żmijewski nabywa w 1909 
roku dom przy ul. Ś-to Krzyskiej 
Nr. 11, w którym wybudował i urzą- 


dził specjalną pracownię cukierni- 


Nowy Świat Nr. 4. 


czą według ostatnich wymagań te- 
chniki. 

Przy tej sposobności należy z 
uznaniem zaznaczyć, że cale urza- 
dzenie pracowni, maszyny, aparaty, 
przyrządy zostały wykonane w kraju 
przez polskie firmy i polskich robo- 
tników według wzorów i modeli 
znanych firm zagranicznych, jak Le- 


man i Schmidt oraz in. 


Pracownia ta, pozostająca pod 


osobistym kierunkiem właściciela 
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Wnętrze cukierni Br. Żmijewskiego. 
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Fot. J. Malarski. 


składa się z 6 ubikacji i zaopatrzo- 


na jest w najznakomitsze maszyny 
i przyrządy do wyrobu cukrów de- 
serowych, czekolady, ciast, konfitur, 
d. Zatrudnia ona 40 


pracowników i 


soków i t. 
słusznie zaliczona 
jest do jednej z większych i najle- 
piej prowadzonych pracowni cukier- 


niczych w Warszawie. 


Zakłady cukiernicze, znajdujące 
się na pierwszorzednych ulicach 
stolicy, znane pochlebnie szerokiej 
publiczności, prowadzone są wzo- 
rowo pod każdym względem i są ty- 
powo warszawskiemi cukierniami, w 


jaknajlepszem tego słowa znaczeniu. 


Prowadząc od lat 25-ciu swe 


zakłady p. Żmijewski, dzięki pracy, 


energji, fachowości i wyjątkowej su- 
mienności kupieckiej, dał dowód, 
że posiadając te niezapizeczone za- 
lety, można przetrwać najcięższe 
czasy, nawet tak ciężkie, jakie nasz 
kraj i nasz przemysł przechodził 
w ostatnich dwudziestu latach, mia- 
nowicie rewolucję w 1905 r. wielką 
wojnę światową, oraz wkrótce po- 


tem wojnę z bolszewikami. 


od 


odczuć 


Kryzys ogólny trwający lat 
10-ciu oczywiście dał się 
i to bardzo silnie również w prze- 
myśle cukierniczym, wiele firm, na- 
wet poważniejszych nie było w sta- 
nie go przetrwać; p. Żmijewski je- 
dnak, ani na chwilę nie straciwszy 


energji, zakładom swym, pomimo 


» 


fatalnych warunków ekonomicznych 
w ogóle i nie zawsze pomyślnych 
konjunktór handlowych, zdołał za- 
pewnić rozwój i postawić je na po- 


ziomie pierwszorzędnych zakładów. 


Nie spoczywając na laurach, ale 
pragnąc ciągle iść z postępem pan 
Żmijewski odbył niedawno podróż. 
po Europie, zwiedził cały szereg 
zakładów i fabryk cukierniczych w 
Berlinie, Paryżu, Brukseli, Londy- 
nie i t. d., gdzie pilnie badał naj- 
nowsze urządzenia i sposoby fabry- 
ich 
Przykład go- 


kacji w celu przystosowania 
w swoich zakładach. 


dzien naśladowania. 


Wł. W. 
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Sala cukierni Br. Zmijewskiego. 


Fot. 3. Małarski 
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Cukiernia L. WROCZYNSKIEGO 


Warszawa, ul. Senatorska Nr. 2 róg Podwala. 


Tedna z najstarszych w Warszawie Cu- 

kierni jest bewątpienia Cukiernia przy 
zbiegu ulic Senatorskiej i Podwale, za!o- 
żona w 1830 r. przez Szymona Belli'ego. 
Jak niesie podanie zanim Belli założył 
tu swą cukiernię w domu tym na parte- 
rze znajdowały s'ę b. Królewskie stajnie, 
a na 1-em piętrze istniała paszteciarnia... 
po otworzeniu cukierni oczywiście stajnie 
zniknęły. 


A. W. Blikle w swych „Dziejach zgro- 
madzenia Cukierników m. st. Warszawy* 
wspomina, że w jednym z pokojów Cu- 
kierni Belli'ego wystawiony był z cukru 
wykonany mechaniczny krajobraz, przed- 
stawiający widok Szwajcarski. Góry, do- 
liny, ruchome wietraki, domki oświetlone 
przy muzyce wykonywanej przez nakrę- 
cenie jakiegoś instrumentu, budził wielki 
podziw ówczesnych mieszkańców i stano- 
wil oczywiście niemałą przynętę. 


Z biegiem czasu zmieniali się wła- 
56161616 tej cukierni, byli nimi Jan Ka- 
decz, po nim syn jego również Jan, któ- 
ry sprzedał ją Wawrze i Borowskiemu, 
następnie wśród właścicieli tej cukierni 
znajdowali się Ch. Fopp, Piotr Górski. 


Jan Kłosowski, od tego ostatniego nabył 


ją w 1906 r. obecny właściciel p. Ignacy 


 Wroczyński. 


Ta dawna, bez mała wiek istniejąca, 
cukiernia zjednała sobie od dziesiątek 
lat wielkie uznanie całej Warszawy, a spe- 
cjalnością jej od czasu Foppa były świe- 
tne pączki i ciastka deserowe to też 
przez dlugie lata i do dziś dnia uznane 
są za najlepsze i sława ta do dziś dnia 
trwa, jakkolwiek od dawna zapomniano 
już o Foppie.; 


Cukiernia p. Ig. Wroczyńskiego, wy- 
bitnego fachowca i -znanego działacza 
społecznego w swoim zawodzie cieszy 
się bez przerwy wielkiem uznaniem wśród 
licznej klijenteli. ; 


Zakład cukierniczy urządzony jest 


„bardzo gustownie i oprócz sali, czytelni 


i pokoju damskiego, posiada na 1-em pię- 
trze włelką salę bilardową z 7 bilardami 
uznanemi przez amatorów tej gry za 
pierwszorzędne. Czytelnia bogato zao- 
patrzona w dzienniki i pisma tygodniowe, 
oraz ilustracje polskie i zagraniczne. 


Przy zakładzie znajduje się własna 
pracownia pod osobistym kierunkiem wła- 
ściciela, co mając na względzie duże je- 
go wykształcenie fachowe, bezwątpienia 
przyczynia się w dużej mierze do tego 


wielkiego uznania, jakiem się cieszą pow- - 


szechnie wyroby tej cukierni. 


r 


P. Ignacy Wroczyński, idąc z prądem 
czasu i nowoczesnemi wymaganiami, Za- 
mierza w najbliższej przyszłości przystą- 
pić do powiększenia swego zakładu i 
odnowienia z gruntu jego lokalu. Zamia- 


rowi temu należy tylko przyklasnąć i ży- 


czyć, aby dzielny i energiczny właściciel 


tego prawie stuletniego zakładu cukierni- 


czego zamiar swój jaknajpomyślniej do- 
prowadził do skutku. 


“ሙ፦ 


E m. 


Sala bilardowa w cukierni I. Wroczyńskiego. 
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Cukiernia J. BERGTOLD i J. GRODZICKI 


w WARSZAWIE, ul. Marszałkowska No 115, róg Złotej. 


F: z najstarszych cukierni w 
Warszawie jest cukiernia przy ul. 
Marszałkowskiej Nr. 115, róg Zło- 
tej, założona w 1858 roku przez 
J. Reinharda, od którego nabył ją 
znany cukiernik warszawski Józef 
Zawistowski. Po nim właścicielami 
tej cukierni byli kolejno jedni z naj- 
wybitniejszych przedstawicieli cu- 


kiernictwa warszawskiego Jan Ja- 


nowski i Karol Słupski, a od tego - 


ostatniego nabyli w 1917 r. pano- 
wie J. Bergtold i J. Grodzicki. 
Nowi właściciele, energiczni i fa- 
chowo wykształceni cukiernicy, któ- 
rzy nietylko w kraju, ale i zagranicą 
pracowali w największych renomo- 
wanych zakładach cukierniczych, 


nabywszy tą cukiernię, przedewszy- 


stkiem przystąpili do kapitalnego od- 
nowienia lokalu i całego urządzenia. 
Duży ten zakład, zajmujący lo- 
kal o 15-tu oknach frontowych, po- 
siada oprócz sali głównej, bardzo 
gustownie i bogato urządzonej, czy- 
telnię, zaopatrzoną we wszystkie 
największe pisma polskie i zagra- 
niczne i ilustracje oraz 2 sale bilar- 
dowe Z bilardami najlepszych fa- 
fabryk krajowych i jest prowadzo- 
ny wzerowo przez obecnych właś- 
cicieli, którzy zrozumieli, że nowo- 
czesne wymagania publiczności zwię- 
kszyły się bardzo i że zakład cu- 
kierniczy musi być dziś prowadzo- 
ny na sposób europejski. 
Cukiernia p. p. Bergtolda i Gro- 


dzickiego sytuowana w centrum mia- 


Pagi PE 


Front cukierni. 
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sta o kilkadziesiąt kroków od dwor- 
ca głównego, uczęszczana jest bar- 
dzo nietylko przez stałych bywalców 
wśród mieszkańców stolicy, ale i 
przez licznych przyjezdnych, a 
wszyscy są z pełnem uznaniem nie- 
tylko dla znakomitych wyrobów tej 


cukierni, lecz niemniej z powodu 


wzorowego prowadzenia tego zakła- 


du oraz grzeczneji sprawnej obsługi. 
Przy cukierni prowadzą p. Berg- 
told i Grodzicki własną pracownię 
pod osobistym zarządem, w której 
zatrudniają 40 pracowników, pierw- 
szorzędnych fachowców, to też wy- 
roby tej firmy znane są powszech- 
nie ze swej dobroci, co oczywiście 
niemało się przyczynia do wielkiej 
ሪ. እ. 


popularności tej cukierni. 


ግት 
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Fot. J. Malarski.. 


Czytelnia w cukierni Bergtold | Grodzicki. Fot. 3. Malarsi 
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Piekarnia. 


Fot. J. Malarski. 


Pracownia. 


Malarski. 
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Grupa pracowników. 
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Cukiernia WŁADYSŁAWA POBÓG PĄGOWSKIEGO 


Leszno Nr. 26. 


drugiej połowie zeszłego stu- 


W lecia, gdy przemysł cukierni- 
czy u nas w kraju powoli przecho- 
dził z rąk cudzoziemskich w  pol- 
skie, pojawia się szereg wybitnych 
i bardzo zdolnych cukierników-po- 
laków, którzy, przeszedłszy naukę 
i praktykę u cukierników-cudzoziem- 
ców. osiadłych w Polsce, stanęli w 
zawody z tymi ostatnimi i jak się 
okazało, nietylko im dorównali, ale 
nierzadko prześcignęli ich w znajo- 
mości fachu, zapobiegliwości i ener- 
gji, do nich między innymi należeli 
Feliks Pobóg Pągowski, Ignacy Gór- 
ski, Antoni Blikle, Jan Janowski, 
Mieczysław Starorypiński i Józef 
Zawistowski. 


Starsza generacja warszawiaków 
przypomina sobie dobrze przed laty 
cukiernię, założoną w 1892 r. przy 
ul. Leszno Nr. 26 przez powszechnie 
znanego w mieście i lubianego wśród 
licznej klijenteli, wybitnego fachow- 
ca w swoim zawodzie ś. p. Feliksa 
Pobóg Pągowskiego, który przez 
dłuższy czas był również właścicie- 
lem cukierni przy ul. Marszałkow- 
skiej po Taday'u, oraz drugiej cu- 
kierni przy ul. Marszałkowskiej róg 
Nowogrodzkiej, gdzie obecnie mie- 
ści się Cukiernia Krakowska. Zało- 
życiel Cukierni przy ul. Leszno Nr. 26, 
jako jeden ze zdolniejszych cukier 
ników warszawskich, dzięki zapobie- 
gliwości i usilnej pracy doprowadził 
swój zakład cukierniczy do wyso- 
kiego poziomu, tak pod względem 
znanej dobroci swych wyrobów, 


Sala bilardowa. 


Warszawa, ul. 


ine © Xl cus 


i 7 Š 


Wnętrze cukierni. 


szczególnie pączków, które zyskały 
duży rozgłos w całej Warszawie, 
jak również pod wzglądem wzoro- 
wego, europejskiego prowadzenia 
swego zakładu cukierniczego, który 
niebawem zjednał sobie dużą re- 
nomę. 


Cukiernia ta jeszcze za życia za- 
łożyciela przeszła w ręce syna Mie- 
czysława w 1900 r., a w 8 lat pó- 
źniej nabył ją bratanek założyciela 
pan Władysław Pobóg Pągowski, 
który jako świetnie wykształcony w 


Fot. J. Malarski. 


GA 
o 


Fot. J. Malarski. 


swoim zawodzie, nietylko nie obni- 
Zyl poziomu tej cukierni, ale pod 
każdym względem przyczynił się do 
jej rozwoju, dbając przedewszyst- 
kiem, aby doskonałymi wyrobami 
swymi utrzymała dawną swą renomę. 


Niezamordowana praca w pułą- 
czeniu z fachowością i energją pana 
Władysława Pobóg Pągowskiego, o- 
becnego właściciela tej Cukierni, 
wydała świetne rezultaty. Jego za- 
kład cukierniczy przy ulicy Leszno 
Nr. 26 z honorem podtrzymuje do- 
bre tradycje swego założyciela, zy- 
skując coraz większą klijentelę. 


Zakład cukierniczy p. Wł. Pobóg 
Pągowskiego, urządzony bardzo gu- 
stownie, zajmuje obszerny lokal, 
składający się z sali frontowej, po- 
koju damskiego, czytelni, zaopatrzo- 
nej w wielką ilość gazet krajowych 
i zagranicznych, ilustracji oraz 
sali bilardowej, w której na użytek 
amatorów tej gry znajdują się 4-ry 
bilardy pierwszorzędnych fabryk. 


Dla pełności opisu należy za- 
znaczyć, że usługa w cukierni p. Wł. 
Pobóg Pągowskiego jest grzeczna 
i uprzejma, a sam właściciel, który 
osobiście zarządza swoim zakładem 
przy pomocy brata swego p. Igna- 
cego Pobóg Pągowskiego, działacza 
znanego w sferach handlowo-banko- 
wych, dzięki wyjątkowej uprzejmości 
zjednał sobie powszechną sympatję 
wśród swej klijenteli. 

| ፌ..ሬ. 


Cukiernie JANA KOZLOW SKIEGO 


Marszałkowska 80. 


pyiusolet wspólpracownik i kierownik 

za ladów cv k.erniczych firmy Lourse 
znany fachowiec p. Jan Kozłowski zało- 
żył w 1905 r. w obszernym, składającym, 
się z wielkiej sali frontowej i dwóch przy- 
ległych pokoi, lokalu przy ul. Mokotow- 
skiej róg Koszykowej cukiernię, którą 
urządził w stylu angielskim. Wkrótce za- 
kład ten nabrał wielkiej renomy, wyroby 
cukierni p. J. Kozłowskiego zjednały so- 
bie wielkie uznanie. 

P. Jan Kozłowski, trzymając się słu- 
sznie zasady, że powodzenie obowiązuje» 
nieustanną i energiczną pracą nad cią- 
glem udoskcnaleniem swych wyrobów, 
jak również europejskiem prowadzeniem 
swej cukierni, dcprowedzil swój zakład 
do wielkiego rozwoju i już w cztery lat 
pe otwarciu jego, pragnąc rozszerzyć swą 
działalność, nabywa w 1909 r. od p. K. Wi- 
Śniewskiego drugą cukiernię przy ulicy 
Merszałkowskiej Nr. 80, założoną swego 
czasu przez G. G. Lardellego. 

Po nabyciu tej drugiej cukierni, po- 
większył ją znacznie, z gruntu odnowił 
i urządził ją również, jak swą cukiernię 
przy rogu ul. Mokotowskiej i Koszykowej, 
w stylu angielskim. 

Oczywiście zbytecznem jest zapew- 
niać, że p. Jan Kozłowski, rozszerzywszy 
tak znacznie swą działalność na polu cu- 
kiernictwa, ze zdwojoną energją od 30 lat 
bez mała, jako właściciel dwóch zakła- 
dów cukierniczych ifabryki cukrów i cze- 
kolady, pracuje, przyczyniwszy się wielce 


do rozwoju przemysłu cukierniczego u nas 
w kraju. 


Posiadając dwie cukiernie p. Jan Ko- 
zicwski założył własną fabrykę cukrów 


ዳቸው ቁ... 


w WARSZAWIE 


Mokotowska róg Koszykowej. 


Cukiernia J. Kozłowskiego przy ul. Mokotowskiej róg Koszykowej. 


i czekolady w Mokotowie przy ul. Nar- 
butta Nr. 4, urządzoną według najnow- 
szych wymagań techniki, zaopatrzoną w 
najświeższej konstrukcji maszyny, apara- 
ty i narzędzia i zatrudniającą około 80 
pracowników wykwalifikowanych w swym 
zawodzie pod osobistym kierunkiem wła- 
$ciciela — znanego i wysoce wykształco- 
nego fachowca. Fabryka cukrów i cze- 
kolady p. J. Kozłowskiego zaszczytnie 
konkuruje z najpierwszemi tej branży 
fabrykami. 


W czasie wojny fabrysa uległa czę- 
ściowemu zniszczeniu z powodu rekwizycji 


—— IR. — መው wama PHR 


Fabryka cukrów i czekolady J. Kozłowskiego przy ul. Koszykowej Nr. 38. 


Fot. J. Malarski. 
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Fot. J. Malarski. 


dokonanej przez okupantów. Po skończeniu 
wojny p. J. Kozłowski przeniósł ją na ul. 
Mokotowską róg Koszykowej do posesji, w 
której mieści się jego pierwsza cukiernia 
i doprowadziwszy ją z powrotem do po- 
przedniego, świetnego stanu, w dalszym 
ciągu ją prowadzi. Niezależnie od tego 
posiada p. J. Kozłowski drugą pracownię 
przy ul. Koszykowej Nr. 35 pod kierun- 
kiem znanego fachowca p. Piotra Jezier- 
skiego. 


Należy jeszcze słów kilka dorzucić 
o obu cukierniach, odznaczających się 
niezwykle eleganckiem i gustownem urzą- 
dzeniem.  Zaopatrzone są one bogato 
w pisma krajowe i zagraniczne i posia- 
dają obsługę niezwykle sprawną i grze- 
czną. O wysokiej dobroci wyrobów tych 
zak'adów nie będziemy się rozszerzać, 
zyskały one sobie powszechne uznanie 
należy jedynis podkreślić wyjątkową 
uprzejmość właściciela, jednającą mu 
ogólną sympatję wśród licznej i z dnia 
na dzień zwiększającej się klijenteli. 


Cukiernią przy ul. Marszałkowskiej 
zarządza. osobiście właściciel p. Jan Ko- 
złowski, drugą zaś przy ul. Mokotowskiej 
róg Koszykowej brat jego p. Antoni Ko- 
złowski, zaszczytnie znany w naszym 
świecie ćukierniczym fachowiec, pełen 
energji i znajomości zawodu, który rów- 
nież jak brat, umiał zjednać sobie wśród 
publiczności, uczęszczającej do cukierni 
przy ul. Mokotowskiej róg Koszykowej. 
dużą sympatję i uznanie, dzięki swej 
uprzejmości. 


Z. B, 


mj 


Wnętrze cukierni Jana Kozłowskiego przy ul. Marszałkowskiej 80. Fot. J. Malarski. 


Wnętrze cukierni Jana Kozłowskiego przy ul. Mokotowskiej róg Koszykowej. Fot. J. Malarski. 
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CUKIERNIE I FABRYKA CUKRÓW DESEROWYCH, CZEKOLADY I CIAST: 


KAZIMIERZA FORKASIEWICZA w Warszawie 


KRUCZA Nr. 49. 


NOWY ŚWIAT Nr. 31 PLAC TEATRALNY dom Pp. Kanoniczek 


ostatnich kilkudziesięciu la- 

tach przemysł cukierniczy u 
nas w Polsce rozwija się bardzo 
"pomyślnie, dzięki całemu szeregowi 
energicznych i wykształconych fa- 
chowców, wśród których w osta- 
tnich czasach wybitnie się odzna- 
cza p. Kazimierz Forkasiewicz. 


Odbywszy praktykę u znanego 
w swoim czasie w Warszawie cu- 
kiernika p. Mieczysława Starory- 
pińskiego, p. K. Forkasiewicz przez 
szereg lat pracował w najpoważniej- 
szych firmach cukierniczych w Pol- 
sce i Rosji, a ostatnio był zarzą- 
dzającym w firmie G. G. Lardellego. 


Na dwa lata przed wybuchem 
wojny światowej, w 1912 roku pan 
K. Forkasiewicz, nabrawszy doświad- 
czenia podczas swej długoletniej 
pracy w umiłowanym zawodzie, po- 
stanawia rozpocząć na własną rękę 
pracę i zakłada na małą skalę wła- 
sną fabrykę wyrobów cukierniczych 
w Warszawie przy ul. Hożej Nr. 52. 


Dzięki niespożytej energji, wy- 
bitnym zdolnościom i świetnemu 
wykształceniu fachowemu w krótkim 
czasie p. K. Forkasiewicz widział 
się zmuszony do powiększenia zna- 
cznie produkcji, w tym celu prze- 
nosi swą fabrykę na ulicę Kruczą 
Nr. 49 do obszerniejszego lokalu, 
zaopatruje ją w najnowszej kon- 
strukcji maszyny i z o wiele więk- 
szym, aniżeli poprzednio, rozma- 
chem w dalszym ciągu prowadzi 
swój zakład fabryczny, udoskonala- 
jąc nieustannie swe wyroby, które 


coraz bardziej zyskują sobie pow- 


szechne uznanie, dzięki wybitnym 
swym zaletom. 

W 1914-ym roku, rozszerzając 
swą działalność p. K. Forkasiewicz 


Wnętrze cukierni K. Forkąsiewicza przy ul. Nowy Świat 31. 
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przy pomocy poważniejszego nakła- 
du pieniężnego otwiera za mostem 
Ks. Józefa Poniatowskiego letnią 
cukiernię, która stała się miłem 
i sympatycznem rendez-vous naj- 
elegantszych sfer towarzyskich na- 


szego miasta i świata artystycznego. 


Wkrótce wybuchła wojna, nasta- 
ły czasy tak fatalne pod względem 
ekonomicznym dla wszystkich gałęzi 
przemysłu i handlu, że jedynie dzięki 
niestrudzonej energji p. K. Forka- 
siewicza, który ani na chwilę nie 
opuszcza rąk, zdobywa się on na 
czyn niemal heroiczny, bo w 1915 
roku, w warunkach ekonomicznych 
tak ciężkich, jakie może nigdy przed 
tem nie istniały, otwiera w m. lu- 
tym 1915 roku Cukiernię przy ulicy 
Nowy Świat Nr. 31, róg Chmielnej, 
nadając jej cechy pierwszorzędnego 
zakładu europejskiego. 


Niezależnie od nowozałożonej 
cukierni nabywa p. K. Forkasiewicz 
lokal w domu Pp. Kanoniczek przy 
Pl. Teatralnym po znanej firmie 
Riese i Piotrowski i urządza tam 


sprzedaż cukrów deserowych, ር26- 


kolady i ciast własnego wyrobu. 


Fabrykę swą prowadzi p. K. For- 
kasiewicz pod osobistym kierunkiem 
przy pomocy 40 wykwalifikowanych 
pracowników, kładąc główny nacisk 
na coraz większe udoskonalenia fa- 
brykacji, przyczyniając się tem do 
rozwoju przemysłu cukierniczego u 
nas w kraju. 


W celu wydatnego rozszerzenia 
fabryki, wywołanego zwiększającą 
się coraz więcej produkcją, nabył 
p. K, Forkasiewicz nieruchomość 
przy ul. Kruczej Nr. 11, przestrzeni 
10,000 łokci kwadratowych i przy- 
stąpił do budowy specjalnego bu- 
dynku fabrycznego według ostatnich 
wymagań technicznych; pragnąc za- 
stosować w nowym gmachu fabry- 
cznym najnowsze urządzenia p. K: 
Forkasiewicz zwiedził w r. b. więk- 


Front cukierni K. Forkasiewicza na placu Teatralnym. 
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Front cukierni K. Forkasiewicza przy ul. Kruczej 49, 
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Fot. J. Malarski. 


Fot. J. Malarski. 


sze stolice europejskie, gdzie badał 
najnowsze wynalazki w dziedzinie 
urządzeń i maszyn, stosowanych 
w zakładach tego rodzaju. 

/ EZ tego pobieżnego opisu dzia- 
łalności p. K. Forkasiewicza na po- 
lu przemysłu cukierniczego, prze- 
konać się możemy, że przemysłowi 
temu można rokować świetną przy- 
szłość, należy jedynie życzyć, aby 
wśród nas znalazło się więcej tak 
energicznych,. tak wykształconych 


i pełnych umiłowania swego zawo- 


Wnętrze cukierni K. Forkasiewicza przy ul. Kruczej 49. 


Fot. J. Malarski. 


Karetka do rozwożenia wyrobów cukierniczych. 
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Fot. J, Malarski. 


Fot. J. Malarski. 


du fachowców, jakim jest pan K. 
Forkasiewicz. 

Pomimo nadzwyczaj intensywnej . 
pracy w swoim zawodzie p. K. For- 
kasiewicz, nie zasklepiając się w nim 
wyłącznie, znajduje jeszcze czas, 


aby brać udział w życiu społecznem. 


A. B. 


SSS] Sy Sy Sy 


Cukiernia K PACIORKOWSKIEGO 


Warszawa, ul. Krucza Nr. 27, róg Hożej. 


przed 14-tu laty cukiernię przy 
ul. Kruczej Nr. 27, róg Hożej od 
poprzedniego jej właściciela p. Wa- 
szkiewicza nabył p. K. Paciorkowski, 
„młody ale już wybitny fachowiec w 
swoim zawodzie, i prowadzi ją do dziś 
dnia, rozwijając swój zakład cukier- 
niczy, który po odnowieniu i gustow- 
nem urządzeniu zalicza się dziś do 
pierwszorzędnych cukierni w stolicy. 

P. K. Paciorkowski nie zadowol- 
nił się jedynie urządzeniem nabyte- 
go zakładu cukierniczego, lecz ro- 
zumiejąc, że doskonałość wyrobów 
jest najważniejszem zadaniem rac- 
jonalnie prowadzonego zakładu od 
samego początku po dzień dzisiej- 
szy kładzie specjalny nacisk na wy- 
“soki gatunek wyrobów cukierniczych 
wychodzących z jego własnej pra- 
cowni, pozostającej pod jego oso- 
bistym kierownictwem. 


Cukiernia p. K. Paciorkowskiego 
jest zawsze zaopatrzona w najwy- 
kwintniejsze wyroby cukiernicze, jak 
również w znakomite cukry dese- 
rowe, specjalnością zaś firmy jest 
znana ze swej dobroci babka, która 
zyskała ogólną renomę wśród sze- 
rokich sfer konsumentów. W obe- 
cnym sezonie przedświątecznym w 
cukierni p. K. Paciorkowskiego stale 
można dostać wyśmienite strucle, 


pączki, keksy, torty i t. p. wyroby 


cukiernicze. 


Przy całej dbałości o doskonały 
wyrób p. K. Paciorkowski postawił 
sobie za zadanie, którego ściśle sie 
trzyma od szeregu lat, mianowicie 
aby niskiemi cenami umożliwić śred- 
nio zamożnej klijenteli nabywanie 
wyrobów cukierniczych wysokiego 
gatunku, licząc jedynie na duże obro- 
ty i dzięki tej zdrowej i racjonalnej 
kalkulacji osiągnął on całkowicie swe 
zamierzenia gdyż z roku na rok kli- 
jentela jego cukierni zwiększa się. 

Cukiernia p. Paciorkowskiego zaj- 
muje lokal frontowy o 6-ciu oknach, 
składający się ze sklepu, pokoju 
damskiego i czytelni zaopatrzonej w 
liczne pisma i ilustracje krajowe 
i zagraniczne. 

Nie od rzeczy będzie zaznaczyć 
że właściciel tej wzorowej cukiern; 
p. K, Paciorkowski, zanim został jej 
właścicielem odbył praktykę w zna- 
nej cukierni p. Woźnickiego w Ra- 
domiu, słynnej nietylko wtem mieście 
816 iw Warszawie ze swych świetnych 
wyrobów, skąd wyniósł on nietylko 
gruntowną znajomość fachu, ale rów- 
nież wyjątkową sumienność w trakto- 
waniu swego zawodu. W. W. 
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Wnętrze cukierni. Fot. J. Malarski. 
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Cukiernia K. WIŚNIEWSKIEGO 


Warszawa, ul. Marszałkowska, róg Zórawiej. 


C raz wiecej znikaja z horyzontu 

Warszawy dawne, male cukier- 
nie, mieszczace sie w kilku szczu- 
plych pokoikach, ustepujac miejsca 
dużym lokalom cukierniczym, no- 
woczesne wymagania publiczności 
zmuszają do tego. I dziś albo 
otwierane są nowe Cukiernie w du- 
żych, mniej lub więcej eleganckich 
lokalach, bądź dawne szczupłe lo- 
kale są przebudowywane zgodnie 
z obecnymi wymaganiami. Tak się 
właśnie stało w ostatnich czasach 
ze znaną i cieszącą się dużem po- 
wodzeniem cukiernią p, K. Wiśniew- 
skiego, przy ul. Marszałkowskiej róg 
Żórawiej. 

Cukiernię tę, założoną przed 35 
laty przez ówczesnego cukiernika 
Koray'a, nabył od późniejszego, dłu- 
goletniego jej właściciela p. Mie- 
czysława Starorypińskiego w Sierpniu 
1916 roku p. K. Wiśniewski młody, 
energiczny i gruntownie wyksztalco- 
ny w swym zawodzie fachowiec. 

Wkrótce też pod nowym zarzą- 
dem cukiernia ta, dzięki wyboro- 
wym produktom zyskała duże uzna- 
nie wśród licznej klijenteli, a sym- 
patyczny lokal był zawsze przepeł- 
niony publicznością, którą poza zna- 
komitymi wyrobami 
ściągała tu znana 
uprzejmość gospo- 
darza, zawsze ba- 
cznego, aby goście . 
jego byli dobrze i 
szybko obsłużeni. 


Pan Wiśniewski, 
słusznie trzymając 
się zasady, że po- 
wodzenie obowią- 
zuje, doprowadził o- 
becnie, gdy nastały 
względnie pomyśl- 
niejsze po temu wa- 
runki i gdy waluta 
nasza nareszcie u- 
stabilizowała się, — 
do skutku dawno po- 
wzięty zamiar prze- 
budowania z grun- 
tu lokalu swej cu- 


kierni i urządzenia go według osta- 
tnich wymagań europejskich. Po- 
łączył dwie sale frontowe, oraz po- 
koik łączący je w jedną wielką salę 


0 10 oknach, urządził ją wspaniale 


i stworzył lokal godny stolicy. Wiel- 
ka, widna sala z dobrą wentylacją, 
oświetlona wieczorami nader efek- 
townie elektrycznością, udekorowa- 
na roślinami i kwiatami stanowi 
nielada attrakcję dla bywalców tego 
sympatycznego zakładu cukiernicze- 
go. Obok wielkiej sali znajduje się 


pokój, przeznaczony na grę w sza- 


chy i domino, a na 1-em piętrze 
frontowa sala bilardowa, w której 
znajduje się 3 świetne, najlepszej 
konstrukcji bilardy. 

Cukiernia K. Wiśniewskiego zao- 
patrzona jest w liczne pisma co- 
dzienne i ilustracje tak krajowe, jak 
również zagraniczne ku wielkiej wy- 
godzie i satysfakcji licznych stałych 
bywalców, którzy przy wybornej „pół 
czarnej” z chciwością połykają obok 
smacznych ciastek jednocześnie naj- 
$wiezsze nowiny, jakie im przyno- 
szą z Warszawy, z kraju i z całego 
Świata stosy dzienników. 

Całość urządzenia Cukierni p. K. 


Wiśniewskiego przedstawia się bar- 
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dzo efektownie, a przytem niezwy- 
kle sympatycznie, do czego w dużej 
mierze przyczyniają się z jednej 
strony świetne, znane od dawna 
w Warszawie wyroby tego zakładu, 
a z drugiej strony elegancki, na 
wzór pierwszorzędnych europejskich 
tego rodzaju zakładów, lokal, jak 
nie mniej szybra, sprawna i grze- 
czna usługa. 

Podczas lata werenda od ul. Żó- 
rawiej stanowi wielką wygodę dla 
publiczności, która w gorące, upal- 
ne dni spędzać tu może chwile od- 
poczynku na $wiezem powietrzu w 
centrum miasta, a jednak na spo- 
kojnej względnie ulicy, chłodząc się 
znakomitemi lodami i różnymi na- 
pojami chłodzącymi. 

Przy cukierni znajduje się wła- 
sna pracownią, zatrudniająca 16-tu 
wykwalifikowanych pracowników i 
pozostająca pod osobistym kierun- 
kiem właściciela p. K. Wiśniewskie- 
go, b. długoletniego współpracowni- 
ka takich pierwszorzędnych firm, jak 
Lourse i Lardelli, w których obok 
gruntownego wydoskonalenia się w 
swoim fachu nabrał szerszego po- 
glądu na sprawę prowadzenia tego ro- 
dzaju zakładów w czasach obecnych. 

Należy zaznaczyć, 

że p. K. Wiśniewski 
jedynie dzięki dłu- 
goletniej, wytrwałej 
i wytężonej pracy 
oraz wielkiej zapo- 
biegliwości w połą- 
czeniu z dużem fa- 
chowem  wyksztal- 
ceniem doprowadził 
swój zakład cukier- 
niczy do obecnego 
' kwitnącego stanu i 
bezwątpienia war- 
szawiacy ocenią to 
i odnowiona z grun- 
tu Cukiernia p. K. 
Wiśniewskiego, za- 
chowując swych da- 
wnych bywalców, 
zyska coraz to więk- 
szą klijentelę. 
W. O. 


CUKIERNIA K. WIŚNIEWSKIEGO. 
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CUKIERNIA 
BARYCKIEGO 


ANTONIEGO 


Warszawa, Niecała Ne 14. 


Front Cukierni. 


Przed dwoma laty p. Antoni Ba- 
rycki, jeden ze starszych cukierni- 
ków warszawskich, nabył cukiernię 
przy ul. Niecałej Nó 14 z widokiem 
na Ogród Saski. 

Chylący się do upadku, pomimo 
tak $wietnego punktu, zaklad, po 
nabyciu go przez obecnego właści- 
ciela zostal gruntownie przerobiony 
i odnowiony, tak, ze dzi$ jest to 
jedna z ładniejszych cukierni w 
Warszawie, a dobudowana weranda 
od strony Ogrodu Saskiego stano- 
wi niemałą atrakcję dla bywalców 
tej cukierni, szczególnie podczas let- 
nich miesięcy. 

Obszerny lokal 
składa się z skle- 
pu frontowego oraz 
trzech sal, z któ- 
rych jedna urządzo- 
na jest na dancing, 
poza tem znajdują 
się: sala bilardowa 
i sala do gry w 
szachy. Wieczorami 
uprzyjemnia — go$- 
ciom pobyt znako- 
mita orkiestra. 

Właściciel -cu- 
kierni p. Antoni 
Barycki, któremu 
dzielnie pomaga w 
zarządzie syn je- 
go p. Bolesław Ba- 
rycki, rutynowany 
handlowiec, stwo- 
rzył pierwszorzęd- 


"Fot. J. Malarski. 


nog 
, 


Wnetrze Cukierni. 
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Orklestra Jazz-Bard. 


Fot, J. Malerski. 


ny zaklad, tak pod wzgledem urza- 
dzenia, jak również znakomitych wy- 
robów cukierniczych, to też nic 
dziwnego, że zakład jego zyskał 
wielkie powodzenie wśród eleganc- 
kiej publiczności. 

P. Antoni Barycki, poza swą 
45-cio letnią praktyką w swym za- 
wodzie w największych zakładach 
cukierniczych m. in. w.firmie Ja- 
nowskiego, ma za sobą piękną kartę 
na polu działalności społecznej i 
przemysłowej, mianowicie jest on 
Prezesem Rady Nadzorczej Tow. 
Akc. „Orient” w Bydgoszczy, daw- 
niej fabryka papie- 
rosów,obecnie prze- 
rabiana na fabrykę 
cukrów i czekolady, 
dalej jest członkiem 
zarządu Tow. Akc. 
Przemysłowo - 

Handlowego 
„Placówka”, założy- 
cielem Klubu Przy- 
jaciół Inwalidów 
oraz jednym z or- 
ganizatorów i skar- 
bnikiem loterji fan- 
towej na rzecz bu- 
dowy domu dla In- 
walidów. 

Jest to piękny 
przykład energji 
i niezasklepiania się 
w  ciasnem kole 
swych osobistych 
interesów. A.B. 


Fot. J. Malarski. 


Cukiernia 


KAZIMIERZA DAKOWSHIEGO 


Warszawa, ul. Bagatela Nr. 3. 


[Do najsympatyczniejszych ustroni 
naszej stolicy nalezy bezzaprze- 
czenia miejscowość, znana pod na- 


zwą: „Bagatela“, znajdująca się 
przy ulicy tejże nazwy. 
„Bagatela“ posiada swoją hi- 


storję, była ona niegdyś własnością 
Bacciarellego, słynnego artysty ma- 
larza nadwornego króla Stanisława 
Augusta, podarowaną mu przez 
tego monarchę.  Bacciarelli, na 
gruncie podarowanym mu przez 
króla wybudował w 1772 r. pała- 
cyk i urządził przy nim ogród. 

„Bagatela“, gdy ją spadkobiercy 
głośnego artysty sprzedali w 1818 r., 
przechodziła zmienne koleje losu, 
aż wreszcie przed 50-ma mniej wię- 
cej laty pałacyk wraz z przylegają- 
cym doń ogrodem przeszedł na 
własność Warszawskiego Towarzy- 
stwa Ogrodniczego, które oddzier- 
żawia ten miły zakątek p. Kazimie- 
rzowi Dakowskiemu. 

Przed kilkunastu laty p. G. በ. 
Lardelli urządził w ogrodzie „Baga- 
teli“ cukiernię i wstępnym bojem 
pozyskał wielkie powodzenie. Naj- 
elegantsze sfery towarzystwa war- 


szawskiego tłumnie zaczęły odwie- 


dzać cukiernię w Bagateli, która 
wkrótce stała się prawdziwym letnim 
salonem. | 
Zarzadzajacym tą cukiernia był p. 
Kazimierz Dakowski, znany facho- 
wiec, który po roku nabyl od po- 
przedniego właściciela cukiernię 
w Bagateli i czas jakiś prowadził ją 


Cukiernia letnia w ogrodzie, 


pod firma G. G. Lardelli, a od 
1914 r. pod własną firmą i od tej 
chwili, szczególnie, gdy sprzedał 
swoją cukiernię przy ul. Napoleona 
róg ul. Sienkiewicza, prowadzi ją 
wzorowo pod każdym względem, 
a swą znaną uprzejmością zjednał 
sobie powszechne uznanie i sym- 
patję wśród licznej swej klijenteli. 

Wśród stałych bywałców tej cu- 
kierni, dzięki umiejętnemu prowa- 
dzeniu jej przez p. K. Dakowskie- 
go, wytworzył się rzadko spotykany 


Wnętrze cukierni. 


Fot. J.: Malarskl. 


49 


| 
| 


ኣድ. 
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nastrój, goście cukierni w Bagatel! 
czują się tu jak u siebie w domu. 
Uprzejma i sprawna usługa, nie- 
ustanny dozór gospodarza, dbają- 
cego o każdego gościa, aby był do- 
brze obsłużony i. przyjęty gościn- 
nie składa się na całość niezwykle 
sympatyczną. 

Świetne koncerty doborowej 
orkiestry, trwające codzień od godz. 
11 do godz. 2 po poł., uprzyjemnia- 
ją pobyt w tej istotnie fasbionable 
cukierni tłumom publiczności, któ- 
re w pewnych porach dnia wprost 
dobijają się o wolny stolik, często 
niestety bezowocnie, gdyż p. Da- 
kowski pobija rekordy pod wzglę- 
dem „kompletów”. 

Gdy dodamy, że komunikacja 
z najdalszemi dzielnicami miasta 
zapewniona jest za pomocą całego 
szeregu linji tramwajowych, to łatwo 
przekonamy się, że cukiernia p. K. Da- 
kowskiego w Bagateli zasługuje w ca- 
łem słowa tego znaczeniu na miano 
pierwszorzędnego,na wzór europejski 
urządzonego zakładu cukierniczego. 

Podczas zimowych miesięcy cu- 
kiernia w Bagateli funkcjonuje, acz- 
kolwiek z powodu zbyt szczupłego 
lokalu zimowego nie może ona roz- 
winąć swej działalności w tym sto- 
pniu, jak należałoby tego sobie zy- 
czyć, pomimo to liczni, stali by- 
walcy, odwiedzają ją chętnie i często. 


«95. C. 
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Cukiern 


po pionierkami na polu 
przemysłu cukierniczego u nas 
są p.p. W. Sikorska, K. Serkowska 
i M. A. Węgierkiewiczowa, które bę- 
dac kierowniczkami oddziałów f.rmy 
G. G. Lardellego, w kwietniu 1916 r. 
a więc w czasach najbardziej nie- 
sprzyjających pod względem ekono- 
micznym, nabyły od p. G.G. Lar- 
dellego: p.p. W. Sikorska i K. Ser- 
kowska cukiernię przy ul. Nowy 
Świat Nr. 27, a p. M. A. Węgier- 
kiewiczowa cukiernię przy ul. Bo- 
duena Nr. 5, róg Jasnej. Oba te 
zakłady cukiernicze,urządzonez kom- 
fortem w stylu angielskim, zaliczają 
się do pierwszorzędnych w stolicy 
zarówno z powodu eleganckiego, 
europejskiego urządzenia, jak nie- 
mniej dzięki znakomitym, oddawna 
uznanym przez szerokie sfery kli- 
jentów, wyrobom cukierniczym. 
Doborowa publiczność warszaw- 
ska zbiera się tłumnie codzień w 
obu tych cukierniach dzielnie pro- 
wadzonych przez właścicielki przy 
pomocy licznego personelu. 


Właścicielki obu tych cukierni 
p.p. Sikorska i Serkowska oraz 
pani Weg'erkiewiczowa posiadają 
wspólną fabrykę wszelkiego rodzaju 
ciast cukrów deserowych i czekola- 
dy, mieszczącą się przy ul. Żórawiej 
Nr. 24a. 

‘Obie firmy zatrudniają około 100 
osób personelu pod osobistem kierow- 
nictwem właścicielek p.p. Sikorskiej i 


Pracownia cukierni M. ል. Węgierkiewicz, K. Serkowskiej i W. Sikorskie] przy ul. Żórawiej Nr. 24-a. 
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Pracownia cukierni M. A. Wegi erkiewicz, K. Serkowskiej i W. Sikorskiej przy 


ul. Żórawiej Nr. 24-a. 


Serkowskiej oraz p. Wegierkiewiczo- 
wej, które dzięki usilnej pracy, ener- 
gji i fachowym kwalifikacjom, zdołały 
nabyte w najcięższych czasach cu- 


Fot. J. Malarski.i  ; 
kiernie, doprowadzić do kwitnącego 
stanu, w jakiem się one dziś znaj- 


dują. | 
W. W. 


Fot. J. Malarski. 


Cukiernia G. RUTKOWSKIEGO 


Warszawa, ulica Chłodna Nr. 18. 


P. G. Rutkowski, obecny właściciel 
znanej i cieszącej się wielkiem uznaniem 
wśród licznej klijenteli, cukierni przy ul. 
Chłodnej Nr. 18, skończył praktykę w zna- 
nych w Warszawie zakładach cukierni- 
skąd 


wyniósł poza doskonałą znajomością fa- 


czych p. Józefa Zawistowskiego, 


chu, szerszy pogląd na doniosłość roz- 
woju u nas w kraju przemysłu cukier- 


niczego. 


Cukiernię swoją nabył p. (1. Rutkow- 
ski w 1919 r. od p. Kędzierskiego i od 
tej chwili dzięki usilnej pracy, niezmor- 


dowanej energji i wysokim kwalifikacjom 


zawodowym podniósł ją znacznie pod. 


każdym względem. Szczególny nacisk 
p. G. Rutkowski kładzie na wysoki gatu- 


nek swych wyrobów, które wkrótce po 


— 
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objęciu przez niego tej cukierni zyskały 


wielkie uznanie wśród konsumentów. 


Torty, ciasta, herbatniki, cukry de- 
serowe i czekolada wyrobu firmy G. Rut- 
kowskiego znane są w całej Warszawie 
ze swej dobroci i klijenci z najdalszych 


"stron miasta specjalnie zwracają się po 


nie do cukierni p. G. Rutkowskiego. 


Słuszne to i zasłużone powodzenie, 
jakiem się cieszy firma p. G. Rutkow- 
skiego, dodaje temu ostatniemu bodźca 


do coraz większego udoskonalenia swych - 


wyrobów, które już dziś pomyślnie kon- 
kurują z najbardziej renomowanemi fir- 
mami, nie ustępując im pod względem 
dobroci wyrobów. 


Cukiernia p. (3. Rutkowskiego zaj- 


Wnętrze cukierni G Rutkowskiego. 
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muje lokal frontowy, składający się z ła- 
dnie i gustownie urządzonego sklepu i 
czytelni gazet, zaopatrzonej w liczne cza- 
sopisma krajowe. Lokal utrzymany jest we 
wzorowym porządku i urządzony z ele- 


gancją i smakiem. 


Przy cukierni znajduje się własna 
pracownia, w której pod osobistym kie- 
runkiem p. G. Rutkowskiego pracuje 10 
specjalnie wykwalifikowanych, pierwszo- 


rzędnych pracowników. 


P. G. Rutkowski, jako jeden z naj- 
wybitniejszych u nas fachowców w swoim 
zawodzie bezwątpienia przyczynia się 
wielce do rozwoju przemysłu cukierni- 
czego. 


W. W. 
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Wnętrze cukierni G 
Pracownia cukiernicza G. Rutkowsk 


CUKIERNIA G. 


Cukiernia DAMAZEGO SOBOLA 


Warszawa Marszałkowska 77, róg Wilczej. 


M! energiczny handlowiec pan 

Sobol, który zagranicą zdobył 
sobie potrzebną rutynę, pracując w 
stolicach europejskich i prowadząc 
tam interesy handlowe, po powro- 
cie do kraju nabył w 1918 r. cu- 
kiernię po znanym cukierniku Wasz- 
kiewiczu przy ul. Marszałkowskiej 
Nr. 77, róg Wilczej. 


Objąwszy ten skromny zakład 
cukierniczy, składający się wówczas 
z kilku małych pokoi, p. Sobol prze- 
budował i odnowił z gruntu cały 
lokal i z kilku oddzielnych pokoi- 
ków utworzył jedną wielką salę na 
sposób europejski, urządziwszy ją 
z komfortem. 


Pozatem nowy właściciel zwró- 
cił przedewszystkiem baczną uwagę 
na wyroby, wytwarzane we własnej 
pracowni  cukierniczej, dobrawszy 
sobie do pomocy wybitnie zdolnych 
i wykwalifikowanych fachowców. 
Wkrótce też dzięki temu wyroby 
cukierni p. Sobola zasłynęły szero- 
ko, jako pierwszorzędnej dobroci, 
wobec czego cukiernia p. Sobola 
pozyskała ogromne wzięcie wśród 


ሙ፦ 


Wnętrze cukierni. 
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Wnętrze cukierni 


licznej i coraz bardziej zwiększają- 
cej się klijenteli. 

Niezależnie od posiadanej cue 
kierni p. Sobol jest współwłaścicie- 
lem i współkierownikiem fabryki cu- 


krów deserowych i czekolady przy 


Fot. J. Malarski. 
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Fot. J. Malarski. 


ul. Nowolipki Nr. 32 pod firmą „So- 
bol i Piątkowski”, urządzonej we- 
dług ostatnich wymagań techniki 
i postępów w zakresie wytwórczości. 


Fabryka p.p. Sobola i Piatkow- 
skiego, jakkolwiek istnieje od nie- 
dawna, dzieki jednak doskonalym 
swym wyrobom i solidnemu prowa- 
dzeniu jej, zyskala szerokie bardzo 
koła odbiorców, rozszerzając wciąż 
swoją klijentelę. 

W sferach cukierniczych p. Sobol 
jest znany ze swej intensywnej dzia- 
łalności społeczno-zawodowej, nale- 
ży on m. in. do jednych z najgor- 
liwszych założycieli tak pożytecz- 
nych instytucji, jak hurtowni i ban- 
ku cukierniczego, których jest czyn- 
nym członkiem zarządu. Poza tem 
p. Sobol bierze czynny udział w 
odbywanych co rok wszechpolskich 
zjazdach cukierników, na których 
wygłasza referaty z dziedziny prze- 
mysłowo-cukierniczej, „dążąc tem do 
rozwoju tego przemysłu u nas, 
równocześnie jest honorowym se- 
kretarzem Urzędu Starszych Zgro- 
madzenia cukierników m. st. War- 
szawy. 

M. L. 


Fabryka Czekolady, Kakao i Cukrów 2 


CUHIERNICY WARSZAWSCY" Sp. Akc. 


Warszawa, ul. Wolność Nr.2. 


Rz cukiernictwa w Polsce przy- 
pada na drugą połowę ubiegłe- 
go stulecia, w tym bowiem okresie 
powstaje w Warszawie cały szereg 
cukierni, nieraz pierwszorzędnych, 
zakładanych i prowadzonych przez 
polaków w przeciwieństwie do cza- 
sów dawniejszych, gdy przedstawi- 
cielami tego zawodu byli u nas 
prawie całkowicie cudzoziemcy, a 
przedewszystkiem szwajcarzy. 


Jednocześnie zaczynają u nas po- 
wstawać, zakładane na większą skalę 
fabryki czekolady i cukrów. Między 
temi ostatniemi wkrótce zasłynęła 
założona w 1885 r. przez Jana Ja- 
nowskiego, fabryka czekolady, kakao 
i cukrów, przy ul. Wolność Nr. 2. , 
Fabrykę tą dn. 17 września 1919 r. 
nabyło od Mieczysława. Starorypiń- 
skiego grono cukierników warszaw- 
skich, mianowicie pp. Antoni Wie- 
sław Blikle, Karol Briesemejster, 
Erazm Kleszcz, Jan Kłosowski, Wa- 
claw Trojanowski, Ignacy Wroczyń - 
ski i Antoni Witas i prowadzili ją 
do maja 1924-go roku pod firmą: 
Fabryka Czekolady, Kakao i Cu- 
krów „Cukiernicy warszawscy”, ja- 
ko Spółkę z ograniczoną odpowie- 
dzialnością. 


Fabryka pod nowym zarządem 
zaczęła świetnie prosperować, wyro- 
by jej były poszukiwane nietylko 
w Warszawie, lecz w całym kraju 
.i wielce przyczyniła się do rozwoju 
przemysłu cukierniczego w naszym 
kraju. 


Ten szybki rozwój fabryki i zwięk- 
szająca się z roku na rok produk- 
cja jej zmusiła dotychczasowych 
właścicieli, w celu rozszerzenia jej 
działalności i wprowadzenia najnow- 
szych urządzeń, mających na celu 
możliwie jaknajwiększe udoskonale- 
nie fabrykacji, do przetworzenia Spół- 
ki z ogr. odp. na Spółkę Akcyjną, 
co też nastąpiło w dniu 17-ym ma- 
ja roku bieżącego. | 


Przekształcenie fabryki na Spół- 
kę Akcyjną umożliwi Zarządowi jej 
rozwinięcie bardziej intensywnej dzia- 
łalności, oraz postawienie jej na 
pierwszorzędnym, wysokim pozio- 
mie, a jednocześnie pozwoli roz- 
szerzyć produkcję do wielkich roz- 
m'arów. 


Mając przed sobą to zadanie, 
jednocześnie Zarząd Spółki Akcyj- 
nej „Cukiernicy Warszawscy”, ani 
na chwilę nie traci z oczów ważnej — Część hali maszyn. Fot. J, Malarski, 


sprawy nieustannego udoskonalenia 
wyrobu swoich produktów, miano- 
wicie czekolady, kakao, cukrów, 
herbatników i wafli, które zresztą 
już od dawna cieszą się wielkiem, 
a zasłużonem uznaniem wśród licz- 
nych odbiorców. 


Fabryka mieści się w gmachu 
przy ul. Wolność Nr. 2 na własnej 
posesji, mającej 12 tysięcy metrów 
kwadratowych obszaru. Gmach fa- 
bryczny posiada 7 większych i 5 
mniejszych sal. Fabryka obsługi- 
wana jest przez 1 kocioł parowy na 
8-iem atmosfer z 6-ma motorami 
na prąd miejski o sile 40t/ konia. 


Całe urządzenie fabryki, wszyst- 
kie maszyny pomocnicze i wszelkie 
utensylja fabryczne są nowoczesne 
i zastosowane do najbardziej udo- 
skonalonej fabrykacji. Fabryka jest 
oświetlona elektrycznością, posiada 
własną chłodnię i własny tabor kon- 
ny. Zatrudnia 100 robotników i li- 
czny personel techniczny i admini- 
stracyjny. Bezpośredni Zarząd i kie- 
rownictwo fabryki spoczywa w rę- 
kach wytrawnych w swym zawodzie 
fachowców: pod względem techni- 
cznym— dyrektora Jana Kłosowskie- 
go, a handlowym — dyrektora zarzą- 
dzającego Antoniego Witasa. 


Fabryka obecnie, gdy została 
przekształcona na Spółkę Akcyjną, 
a tem samem nabrała większego 
rozmachu, bezwątpienia podąży je- 
szcze szybszym krokiem, niż do- 
tychczas, po drodze postępu i ro- 
zwoju, tymbardziej, że posiada wszel- 


kie dane po temu, dzięki świetne- 


mu prowadzeniu jej w ostatnich 
pięciu latach przez grono wybitnych 
fachowców. 


Zarząd Spółki Akcyjnej „Cukier- 
nicy Warszawscy”, nie ustając ani 
na chwilę w pracy nad nieustannem 
udoskonaleniem produkcji, co uwa- 
ża za swój pierwszy obowiązek, po- 
stawił sobie za zadanie wybudować 
w najbliższej przyszłości nowy gmach 
fabryczny z urządzeniami według 
ostatnich wymagań techniki i zasto- 
sowaniem najnowszych wynalazków 
w tej dziedzinie. 


Widząc dotychczasowe rezultaty, 
można być pewnym, że zamiary 
swe Zarząd Spółki Akcyjnej „Cu- 
kiernicy Warszawscy” doprowadzi 
do skutku i że wkrótce Fabryka 
czekolady, kakao i cukrów „Cu- 
kiernicy Warszawscy”, urządzona na 
sposób najpierwszych w tym ro- 
dzaju fabryk zagranicznych, zajmie 
poczesne miejsce w naszym krajo- 
wym przemyśle. 


Z. K. 
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Filoteza | cieplarnia. 


Chłodnia. 
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Fot. J. Malarski, 


Fot. J. Malarski.' 


Fot. J. Malarski. 


Fabryka Maszyn do Wyrobów Cukierniczych i Chemicznych 


K. LUDWISZEWSKI 


w Warszawie, ul. Wolska No 85. Telefon 260-79. 


Specjalność: 
BUDOWA MASZYN 
DLA PRZEMYSŁU 
SPOŻYWCZEGO 
I CHEMICZNEGO. 
vvv 
Maszyny walcowe 
Melanzery Mieszadta 
Prasy 
it. p. 
YYY 


Całkowiłe urządzenia 
odnośnych zakładów 
przemysłowych. 

V V v 


Fabryka nagrodzona 
złotym medalem. 


Pokaz gotowania | pieczenia na aparatach, opalany gazem świetl- 
nym, dla Państw. Seminarjum Nauczycielek im. Orzeszkowej, urządzo- 
ny w Gazowni, l-ej Ludna 16. 


- 


Fot. St. Brzozowski. 


Rezultaty wystawy ksiązki polskiej. 


Mając do czynienia z przeciętną książką polską, na- 
biera się przekonania, iż nie bardzo wysoko stoi u nas tech- 
nika wydawnicza. Wrażeniu temu na szczęście kres kła- 
dzie „Wystawa książki polskiej”. W  resursie obywatelskiej 
pokazały księgarnie nasze, że mają w dorobku swoim zupełnie 
artystyczne edycje. 


Przedewszystkiem zatrzyma się w pamięci nazawsze gus- 


 towną barwną książkę p. t. „Sroczka kaszkę warzyła* z ilu- 
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stracjami Zofji Stryjeńskiej. Książka ta jest wydawnictwem 
„Ossolineum”. Wykwintnie wydała taż instytucja „Sylwetki“ 
Tretera. ; 


Pomysłowe pod względem reklamowym były prawie 
wszystkie książki „Ignisa”. Wydawnictwo to pilnie uważa na 
odpowiedni dobór okładek. Niektóre z nich mogą Śmiało sta- 
nąć przy tego rodzaju kreacjach francuskich, czy niemieckich. 


Nakłady księgarni M. Arcta zalecają się starannością 
o czysty druk, jasny układ i pieczę nad ilustracją. Bez- 
wątpienia do najpiękniejszych edycji tej firmy należy zali- 
czyć książkę Ar. Śliwińskiego o Sobieskim. Dużo dobrego 
gustu posiada firma „Trzaska, Evert i Michalski”. 


Stara, zasłużona firma wydawnicza „Gebethnera i Wolffa“ 
pokazala w swojej edycji „Faraona“ B. Prusa. Jest to $licz- 
ny, staranny klejnot książkowy. 


W ostatnich czasach i „Bibljoteka Polska* sięga po 
laury na polu wykwintnych edycji. De takich należy w pierw- 
szym rzędzie wspaniale wydana „Legenda” z ilustracjami Sko- 
czylasa. Poeci polscy i obcy otrzymują w „Bibljotece* bar- 
dzo wdzięczną szatę wydawniczą. ` | 


Starannym układem książek belletrystycznych, popu- 
laryzacyjnych wyróżniła się firma nakładowa „Perzyński i Ni- 
klewicz”. | 

Rezultat wystawy książki polskiej pod względem arty- 
stycznym jest bardzo dodatni. Przypuszczać należy, że i pod 
względem obrotu handlowego przyniósł obfite dla wydawców 
zamówienia. 


Zakłady Wydawnicze M. ARCTA 


na wystawie Książki Polskiej. 


Pawilon Zakładów Wydawni- 
czych M. Arcta w Warszawie 
wyróżniał się pomysłowością i 
doborem pięknych wydawn ctw, 
ponieważ M. Arct wydał na te- 
goroczną gwiazdkę największą 
ilość wydawnictw: 16-cie ksią- "Hi - )1w ise | ud ናኝ 
268 dla dzieci i młodzieży i 4-ry s) n lc C ER a 
albumowe wydawnictwa dla do- M 
rosłych. 

Wyjątkowo p'ękny, ilustrowa- 
ny katalog gwiazdkowy tej firmy, 
rozdawany i rozsyłany bezpła- 


tnie, przedstawia się bardzo in- 


teresująco. 


Księgarnia Nakładowa ZYGMUNT POMARAŃSKI | 118 


ZAMOŚĆ. 


Istniejąca zaledwie lat 6 firma Zygmunt Pomarański i S-ka 
w Zamościu sfanowi jeden z nielicznych przykładów czego mogą 
dokonać ludzie młodzi, pełni zapału i dobrej woli. Założona w ro- 
ku 1917 przez trzech braci Pomarańskich, Stefana, Zygmunta, 
i Józefa, b. oficerów legjonów Piłsudskiego, w ciągu tych paru 
lat Księgarnia Nakładowa rozwinęła się-doskonale i dziś posiada 
4 oddziały: w Krasnym stawie, Hrubieszowie, Włodzimierzu, i War- 
szawie. W szeregu wydawnictw wysokiej wartości widnieje około 
150 tytułów dzieł przeważnie naukowych, niejednokrotnie o cha- 
rakterze dokumentalnym, wśród których wiele specjalnie dotyczą- 
cych Zamościa (Teka Zamojska, Książnica Zamojska). Nawiązując 
do pięknej tradycji Akademji i Drukarni Akademickiej zamojskiej 
- dokonali B-cia Pomarańscy dzieła istotnie pożytecznego. W akcji 
wydawniczej stanęli na bardzo wysokim poziomie, współzawodni- 
kząc z pierwszorzędnemi firmami stołecznemi. Na szczególne 
podkreślenie zasługuje przyswojenie literaturze ojczystej wielu 
dzieł znakomitego naszego uczonego prof. T. Zielińskiego. Biorąc 
pod uwagę 26 książka jest jednym z główniejszych argumentów 
stanu posiadania narodu, akcja B-ci Pomarańskich na Chełmszczy- 
znie i Wołyniu nabiera wyjątkowego znaczenia narodowego.) 


Księgarnia Zakładu Narodowego im. Ossolińskich 


w Warszawie, Nowy-Świat 69, tel. 198-81. 


Nader korzystnie wyróżniał się gustowny stand 
księgarni Zakładu Narodowego im. Ossolińskich. 


"awilon Zygmunt Pomarański i S-ka. Fot. J. Malarski. 
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i Puszczy”, Pisma zapomniane, Chledowskiezo 
„Siena“, niezmiernie ciekawe dla miłośników hi- 
storji ojczystej Album sylwetek portretowych za 
czasów Stanisława Augusta, zawierające 59 sylwe- 
tek. Dalej na specjalne wyróżnienie zasługują: 
Korzona „Dzieje Wojen* w uzupełnieniu B. Gem- 
barzewskiego, Kubali „Szkice historyczne“, Piniń- 
skiego „Wrażenia i szkice z twórczości poet. Szek- 
spira* oraz Makuszyńsk ego „Bardzo dziwne baj- 
ki*. Nle zapomniano też o „naszych milusiń- 
skich“. Na podarki gwiazdkowe nadają się do- 
skonale: „Baśnie* Markowskiej, Rogoszówny „Srocz- 
ka kaszkę warzyla" i wiele, wiele innych pięknych 
wydawnictw. Pawilon Zakł. Nar. im. Ossolińskich. Fot. J. Malarski. 
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Księgarnia GEBETHNERA i WOLFFA 


na wystawie Książki Polskiej. 
pepeka peni 


Wśród wydawn'ctw 
najstarszej z istnieją- :..... 68 
cych w Warszawieksię- E: ^ v | ZE Ac : | 
garni Gebethnera z | : ን 


i Wolffa zwracały 


S 
3 
ና 
EC 
| 
pa 
E 


uwage dziela tegoro- 
cznego laureata nagro- 
dy Nobla, WI. St. Rey- 
monta, którego pisma, 
zarówno jak i pisma 
drugiego z  polskich 
laureatów, Sienkiewi- 
cza, wydawane sq przez 


tę zasłużoną firme. 


Pawilon firmy Gebethner i Wolff. Fot. J. Malarski. 


Związek Polskich Stowarzyszeń Spożywców „SPOŁEM” 


na wystawie Książki Polskiej. 


Największa insty- 
tucja wydawnicza w. 
zakresie dzieł, książek 
i broszur spółdziel- 
czych. Na wystawie 
zwróciły uwagę dwa 
wielkie tomy (przesz- 
ło 500 stron każdy) 
Dzieł Społecznych 
Edwarda Abramow- 
kiego, dzieło obecne- 
go Prezydenta Stani- 
sława | Wojciechow- 
skiego „Kooperacja 
w rozwoju historycz- 
nym“, pięknie wyda- 
ne kalendarze spół- 
dzielcze (książkowy, 
kieszonkowy i zdzie- 
rany) oraz wiele in- 
nych książeki broszur. 
Bardzo ładnie przed- 
stawiały się również 
ilustrowane wyda- 
wnictwa spółdzielcze 
dla młodzieży i dzieci 
(„Razem, młodzi przy- 
18ር1ጤ6" Edwarda 
Słońskiego, „Złoty 
kopiec” K. A. Czy- 
żowskiego i „Miś w 
miasteczku” Bohdana 
Nowakowskiego). 


c wera ለኝ) 


PAZ mis y a NGANAN AA aom 


Pawilon oddziału wydawnictw Związku Polskich Stowarzyszeń Spożywców. Fot. J. Malarski. 
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Księgarnia PERZYŃSKI, 


dzających wystawę zwra- 
cał na siebie pomysłowo 
i pięknie urządzony stand 
f. Perzyński, Niklewicz 
i S-ka. Księgarnia pod 
firmą powyższą jest je- 
dnym z niewielu przedsię és 
biorstw wydawniczych, 
które w tych nadzwyczaj 
trudnych czasach rzuciły 
większą ilość książek na 
nasz rynek księgarski. W 
dziale beletrystyki notu- 
jemy: doskonałą powieść 
myśliwską W. Korsaka p.t. 
„Pieśń Puszczy”, oraz no- 
wą, największą i najlep- 
szą powieść Szpyrkówny 
„Grzech“. Wśród wyda- 
wnictw społeczno - poli- 
tycznych naczelne miejsce 
zajmuje praca St. Grab- 
skiego „Z zagadnień po- 
lityki narodowo-państwo- 
wej”,z pomiędzy prac pe- 
dagogiczno - społecznych 
wyróżnia się interesująca 
książka K. S. Myers'a — 
„Umysł i praca”, omawia- 
jąca nowy system pracy 
t. zw. tayloryzm (przekład 
z angielskiego). Pozatem firma Perzyński 
Niklewicz i S-ka wydała: powieść „Le- 
genda* Br. Pękosław - Borakowskiego i 
ilustr. kalendarzyk myśliwski na pięknym 
kredowym papierze , 5 ilust. W. Korsaka 


Ogólną uwagę zwie- F 3 
| 


Š ፪፪ iD ፡ 
p ae” » 
y 


na Wystawie Ksiazki Polskiej. 


Sai 


መመን | | 


Wa ያያም ያብ 


13. NOWY utar] 


AM 


Pawilon księg. Perzyński, Niklewicz | S-ka. 


i bajkami Juljana Ejsmonda. Wśród licz- 
nych książek widniały również zeszyty 
„Przeglądu Myśliwskiego” pod wezwa- 
niem Sw. Huberta. Wydawnictwo te wy- 
różnia się interesującą treścią i dobrem 


NIKLEWICZ 1 


S-ka 


Fot. J. Malarski. 


wykonaniem. Zaznaczamy że dawno ocze- 
kiwane wielkie dzieło R Dmowskiego 
p. t. „Polityka Polska*, zowierające 600 
str. drukuzukaże się nakładem wyżej wy- 
mienionej firmy w końcu grudnia r. b. 


F. ኣሊ. BENE. Pr. S-ka 


Telefony: 14 15, 17653, 30350, 306 94. 


Na wystawie „Książki polskiej” 
w Resursie Obywatelskiej najwię- 
kszą uwagę zwiedzających zwra- 
cał kiosk firmy E. Wende i S-ka“ 
oryginalnie pomyślany przez zna- 
nego grafika i miłośnika książki 
p. E. Bartłomiejczyka. Jednocze- 
Śnie księgarnia E. Wende i S-ka 
należała do tych nielicznych firm, 
które mogą pochwalić się wię- 
kszą ilością nowych wydawnictw. 
A więc firma ta oprócz całego 
szeregu tomów dzieł J. Conrada 
i J. Londona zapowiedziała wy- 
bór pism Chestertona wypuszcza- 
jąc pierwszy tom „Napoleon z 
Notting-Hill* pozatem dwie po- 
wieści Maupassanta, słynną po- 
wieść „Jurenito” rosyjskiego pi- 
sarza Erenburga, z polskich pi- 
sarzy „Marszałka Piłsudskiego, 
rok 1920", którego nakład rozszedł 
się w ciągu miesiąca, nowy tom 
nowel Grubińskiego, Kadena-Ban- 
drowskiego. wreszcie „Clou” wy- 
stawy „Bibljoteka Groszowa Wen- 
dego“,której każdy tom kosztować 


KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 9. 


WARSZAWA. 


Pawilon f. E. Wende i S-ka. 


będzie po 95 groszy i zawierać be 
dzie dzieła Londona, Conrada, Dy- 
gasińskiego i t. p. 

Szeroki ogół czytelników z naj- 
wyższym uznaniem powitał inicjaty- 
wę zasłużonej firmy, mając nadzieję, 
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Fot. J. Malarski, 


że i inne firmy wydawnicze pójdą 
wślad za księgarnią E. Wende i S-ka 
w walce z drożyzną książki polskiej. 


ኋን o | OB ፤ ክህ. 


Wybieramy się do teatru. Wyświe- 
żony, wyelegantowany, od półgodziny już 
wałęsam się po salonie i czekam. Na co 
właściwie czekam? A. prawda..... żona 
moja... byłbym zapomniał, tyle czasu to 
już trwa... 

„Mężulku, za chwileczkę będę goto- 
wa”, woła ona z drugiego pokoju. Znam 
tę chwileczkę. Doskona!e ją znam. Zroz- 
paczony zanurzam się w fotelu. Wygo- 
dnie, ciepło... 

Naturalnie, wiem z góry: przyjdzie- 
my do teatru pod koniec przedstawienia. 
Pal” djabli: Przyjemny półcień panuje w 
pokoju, kominek gazowy wydaje z siebie 
takie miłe ciepło... Ziewam... Jak tu 
dobrze... O ile lepiej niż w teatrze... 
Miałem chwileczkę zaczekać... żonusia 
moja, kominek gazowy .. , tak, tak, i ożeń 
że się tu, człowieku... Znów ziewam..- 
Jakże mi błogo... teatr... et,,co fam.- 
wszystko mi jedno... wszystko jedno... 
spokoju aby... spokoju... Spo...ko...ju... 
o, jak rozkosznie śnić przy kominku ga- 
zowym. 

Raptem niesamowite łomotanie... 
rozwarlo się z trzaskiem okno... wlatuje 
wielkie jakieś czarne coś... opuszcza sią 
u moich nóg, tuż przed kominkiem.... 
Niesamowicie jakoś się czuję, trzęsę się 
jak galareta... 

„Chodź ze mna, djabłem jestem!” 
Słyszę ደከ(ርከሃኒ ፪105. Brrr... dzwonię zę- 
bami. Nim do siebie przyszedłem, chwy- 
ta mnie coś za kołnierz i już wyfrunę- 
liśmy przez okno aż pod obłoki. Tchu mi 
zabrakło. Krótka wieczność... zatrzy- 
mujemy się... znów zimny pot mnie ob- 
lewa, bo czytam nad wejściem wypisane 
wielkiemi literami „Piekło“, po lewej stro- 
nie widnieje jeszcze napis: „Dla pań”, 
po prawej zaś: „Dla panów”. 

Bez pardonu wciągają mnie do środka. 

„Wciąż pan marznie?” słodko pyta 
mój towarzysz podróży. Przeczę oczy- 
wiście, Nie, wcale nie marznę. Gorąco 
mi. Aż się pocę. 

Wchodzimy tymczasem do wielkiej 
sali. Tysiące djabłów pędzi w różnych 
kierunkach. Wszyscy kłaniają mi się 


uprzejmie, jakby powiedzieć chcieli: „Sza- 
nowny Panie, za chwilkę będzie kolej na 
Pana”. Akurat jak u mojego fryzjera. 

Na znak mojego towarzysza znikają 
wszyscy. Okazuje się, iż jest to Lucy-: 


Była współwłaścicielka firmy „MAI- 
SON BLANCHE“ w Kijowie założyła 


firmę p. 8. „MAISON ARLETTE 


przyjmuje obstalunki na 
OKRYCIA, SUKNIE i BIELIZNĘ damską 
z materjałów własnych i powierzonych 
POZNAŃSKA 14 m. 4., Tel. 65-44. 


per we własnej osobie. „Za chwilę zja- 
wi się moja Babka”, oświadcza. 


Nim przebrzmiały słowa te, rozwarły 
się drzwi i wchodzi dostojna matrona. 
„l to ma być babka djabła?”, myślę: 
„A to się dobrze zakonserwowała”. 

Djabelnie ładnie uśmiechając 
daje mi znak bym się zbliżył. 
się jednak jak mogę. 

„Proszę, prosze". zaprasza starusz- 
ka: „niech się Pan niczego nie obawia: 
tymczasem nie mamy jeszcze zamiaru 
Pana upiec”. 

Oddycham swobodniej. Ona zaś cia- 
gnie dalej: 

„Chcieliśmy -Pana prosić o pewne 
rady, mamy bowiem zamiar zmodernizo- 
wania piekła. Klijeńtela nasza tego się 
domaga. Opalamy bowiem nasze piekło 
drzewem i węglem. Tak dalej nie idzie. 
Powietrze jest zanieczyszczone dymem 
i sadzami. Ja tego dłużej nie wytrzymam. 
Tak, tak, starość nie radość.  Powlóczy- 
ste, kokieteryjne spojrzenie. 

„Ależ pani”, odpowiadam na to „Sza- 
nowna pani i starość?”. 


„Bez komplimentów, proszę. Najgor- 
sze, widzi pan, to te uciążliwe przeno- 
szenie węgla. Dlatego jesteśmy zawsze 
tacy czarni. Dawniej jakoś to uchodziło, 
nie było takiego wielkiego ruchu u nas. 
Przyznam się Panu w zaufaniu, że obe- 
cnie wprost już nie jesteśmy w sfanie 
nadążyć”. 


„Tak, tak”, odpowiadam: „świat dzi- 
siejszy jest przewrotny*. 

„Omówiłam tę sprawę z wnukiem 
i doszliśmy do przekonania, że należy 
spróbować opalać gazem. Dziś o niczem 
innym nie słychać jak tylko o gazie. Gaz, 
gaz i jeszcze raz gaz. Klijentela nasza 
aż się dziwi że gazu jeszcze nie mamy”. 

„Bezwąfpienia, to jest djabelnie.... 
stokroć przepraszam, chciałem powie- 
dzieć: „jak się świat o tem dowie, że 
piekło opalamy gazem, to ruch jeszcze 
się powiększy”. 

„Właśnie chciałam to powiedzieć. 
Więc Pan jest tego samego zdania. Jakie 
to ciekawe... ” 


„Właśnie mówiłam memu  wnu- 
kowi. Wie pan co? Tych najbardziej 
zatwardziałych grzeszników . należałoby 


się, 
Ociągam 


DYWANY 


piec na ruszcie gazowym, pozostałych 
zaś gotować na gazie”. 

„Doskonała myśl: Ludzkość nie. za- 
służyła na tyle łaski ze strony państwa”. 

` „To prawda. Właściwie nie zasłużyła. 
Ale chcielibyśmy i sobie nieco życie 
ułatwić”. i 

„Pani ma słuszność. Tylko Jej Dja- 
belska Mość może dać grzesznikowi do- 
bitnie do zrozumienia, jaka to przyje- 
mność: być pieczonym na gazie. Mo- 
żna początkowo dopiekać go na wolnym 
ogniu. Szczęśliwiec taki miał by dosyć 
czasu do rozważania na temat swoich 
grzechów”. 

„W zupełności podzielam pańskie 
zdanie, że to wielkie udoskonalenie, które 
zmieni piekło do niepoznania, zwiększy 
napływ grzeszników. Cieszę się już 
z góry. Lecz zaczekaj Pan. Wypisałam 
na kartce wszystko jak to sobie przedsta- 
wiam. Zaraz... Zatelefonuję do Zakładów 
Gazowych o natychmiastowe zaprowadze- 
nie całej instalacji gazowej w piekle. 
Lecz gdzież się ta książka telefoniczna 
zaprze paściła? Zaczekaj pan chwileczkę. ., 

Dama pośpiesznie opuściła pokój. 
Czekam i czekam. Jak to strasznie dłu- 
go trwa. Nareszcie otwierają się znowu 
drzwi i podchodzi do mnie... i chwyta 
mnie... strach... rozpacz... już widzę 
siebie w piecyku na ruszcie, gazowym... 
już mnie ciągnie... trzęsie mną... krzy- 
czę w nieboglosy... 

„Ależ mężulku, obudź no się... wy- 
bieramy się do teatru a ty siedzisz tutaj 
i śpisz sobie w najlepsze... 

Przecieram oczy... patrzę: żona stoi 
przedemną, nic a nic nie rozumiem. 
Więc to był sen tylko? 


Żoneczko, przepraszam: Wziąłem cię 
za babkę samego Lucypera”. 


Mnie? ha! ha! Chwileczkę pocze- 
kać nie możesz zaraz zasypiam, Śpio- 
chu jeden! Chwileczkę, oczywiście chwi- 
leczkę tylko miałem zaczekać...  Mu- 
siała być długą ta chwileczka, skoro 
tyle przeżyłem okropności w tym cza- 
sie, czekając na ciebie tu, w tym fotelu 
przy kominku gazowym! 

Ale to nic. Pojechaliśmy do teatru 
i zdążyliśmy akurat jeszcze na sam ko- 
niec przedstawienia. 


Jar. 


KILIMY 


MATERJE MEBLOWE 


NARZUTY 


FIRANKI 


ZKILTYNOWICZ 


WARSZAWA, 


MAZOWIECKA 16. 


ZNANY ZE SKUTECZNOSCI 
SLGÓRSKIEGO 


WARSZAWA 


NAGR.W. ZŁOT. MEDALEM w PARYŻU 


DLA KASZLĄCYCH 


5. LELIWA 


i karmelki 
Egzystuje od 1884 r. 


Sprzedaż w aptekach i składach 
aptecznych. 


GDZIE I CO NABYĆ? 


Aparaty 


| ት i przybory. J. 
W. Kasprzycki, Nowy Swiat 
Nr. 45. 


Atelier Artistique. 
Lucię 4, tel. 254-70. Nowe 


modele abażurów, poduszek, 

lalek, szkatuł i innych przed- 

miotów dekoracyjnych. Hafty 
ręczne i maszynowe. 


Apteka. 


Apteka A. WIERZBIĘTY, 
Marszałkowska 94. Telefon 
9-33. (W pobliżu Dworca 
Głównego). | WIERZBIĘTY 
proszek od bólu głowy. 


Bluzki, Suknie 


wielkim wyborze po cenach 
nach najniższych poleca pra- 
cownia D. Kahan, Nalewki 
18/26, tel. 219-07. Dla pro- 
wincji uskutecznia się wy- 
syłkę bez zadatku. 


„Bijoupol” 


Żórawia 19/12. Brylanty, Zło- 
to, Srebro, Zegarki. 
Biżuterja i zegarki na raty 


5^Bijoupol" 


Zórawia 19 m. 12. 


- 


W. BEDNAROWSKI, Hotel 
Bristol. Poleca wykwintna bie- 
lizne, oraz galanterje męską. 


„Dom Łowicki” 


O ssoBńskich 1 (Czysta 1) 
Na gwiazdkę: Kilimy art. weł- 
niaki, narzutki, pantofle zakop. 
poduszki dekor. lalki i t. p. 


Dział norynberszczyzny 


poleca wełnę, bawełnę, je- 
dwabie D. M. C. S. Wegenko. 
i Ska, Krucza 24, tel. 137-17. 


Instrumenty muzyczne 


DZIAŁ ADRESOWY: 


E. CHROSTOWSKI Jan Pawliszewski, 


w Warszawie, Marszałkowska 108. 

Telefon 35-87. Skład Towarów Że- 

laznych, Wyrobów  Nozowniczych 

i Naczyń Kuchęnnych. Sprzedaż 
na Raty. 


ከ 11, m, 2: Po 
12-letniej praktyce w pierw. 
fir. Paryża i Londynu West- 
End, otworzyłem wytwórnię 
ubiorów męskich. 


Futra i garderoba. 


Księgarnia. 
męskie, kożuszki spo:towe, ; 
palta zimowe, burki podróżne gar- 


nitury marynarkowe, żakietowe, 


smokingowe, frakowe gotowe i na ፤ k ch. belętryst Y 
zamówienia z wlasnych i powie- noże Gy: A. ayate uh ya d (A haia 


ç teży. ል] - 
rzonych majerjalów GRANKE i S-ka nych dla: lomięży Sany ordo 


bne. Wysyłka rowincję za za- 
Chmielna 48 sklep. Firma chrze- jan Z እ ዬም AA qe ጫቹ ዳ 
ścjańska. 


VINS de CHAMPAGNE 


K ብጸ Zakladu Narodowego 
im. Ossolińskich. Warszawa, Nowy- 
wiat 69. Tel. 198-81. Wielki wybór 


GŁÓWNY SKŁAD: 
WARSZAWA „TAM KA ዴ1. 


Fabryka Liklerów. 


i GREW Fabryka Likie- 

rów i Wódek Sp. z o. odp. Zarząd: 

Żórawia 6, telef. 214-00. Fabryka: 

Sienna 36. tel. 50-66. Poleca dla 

znawców swoje Likiery i Wódki, 

wyrabiane według formuł i prze- 
pisów francuskich. 


Konfekcja Damska 


damska i męska F. SCHLA- 
GER, Marszałkowska Nr. 117. 


F. VENULET 


LUCYNA" Eoduena 2. 
ለን በ yaa 8, telefon 39-97. Suknie, Kostjumy, Płaszcze, 
Skład win, wódek i delika- 


tesów. 


Modele. 


Krawiec 


ST. NOWAKOWSKI, Nowy 
Świat 62, I p. front. Telefon 
218-38. 


ያር 8 መሚ krawiec męski A. 
Kier:z, Warszawa, Niecała 11 róg 
Fredry (sklep narożny) tel. 255-36. 
Przyjmuje wszelkie obstalunki i za- 
dawalnia najwybredniejszych kli- 
jentów. Dla przyjezdnych jedno- 
razowa przymiarka. Warunki do- 
godne. 


Luksusowe obuwie 


Dia meskie i dziecin- 

ne, pończochy, K. FILIP- 

CZAK, Warszawa, Chmielna 
17. Telefon 239-34. 


Lustra. 


J. DUDAŁO, Warszawa, 

Widok 26, tel. 34-07. Lustra, 

Szlifiernia Szkła, podlewnia 
luster. 


Magazyn „Francuski” 


poleca Ozdoby choinkowe, 
lalki, gry i zabawki. Ceny - 
niskie. Traugutta Nr. 2. 


Galanterja. 


Bn NEUMAN, Warszawa, 

Bielańska 8. Torebki dam- 

skie, Nessery i inna galan- 
terja skórzana. 


Sakata; bielizna, wyroby 
trykotażowe. Wł. SUDYK. 
Nowy-Świat 12. 


Z — 


e == ግ 
gaMANiGROSS A 


N MAZGWIECKA 16 


Vim 


Herbata. 


Z addis i pijcie najlepszą 

angielską mieszankę, herbatę 

Nr. 103 D/H. Fels Tea C-o. 

Warszawa, pl. Grzybowski 
Nr. 7, tel. 173-57. 


N ajtańsza wytwórnia ubiorów 
damskich, Hoża 54, m. 2, 
tel. 121-71, oraz zupełna wy- 


przedaż konfekcji damskiej, 
Krucza 30. 


H. GARBARSKA, Marszał- 

kowska Nr. 90, poleca w wiel- 

kim wyborze: paryskie i wie- 

deńskie suknie, bluzki, ko- 

stjumy oraz wykwintną bie- 
liznę. 


Kalosze. 


L. Walicki. Art. podr. sport 
i wyr. gum. Krak. Przedm. 
róg Trębackiej, Tel. 510-00. 
Poleca wielki wybór kalo- 
szy, śniegowców i t. p. szwe- 
dzkich i francuskich, 


N a raty! Chrześcjańska firma egz. 
od roku 1880, ROMUALD LIPSON, 
Warszawa, Krak.-Przedm. 9 róg 
Królewskiej, poleca na dogodnych 
warunkach PARLOFONY, EUFONY. 
GRAMOFONY. Na żądanie knpują- 
cym ponad 50 zł, towar na raty. 
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NA RATY 


zaliczka według możności pła- 
tniczej poszczególnego kli- 
jenta. 
Ubiory męskie, Okrycia damskie 
gotowe i na zamówienie. 


Obstalunki zarówno damskie 
jak i męskie wykonywamy 
na miejscu we własnej pra- 
cowni. KOCE BAJO WE. 
WarszavwskKa Wy- 
twórnia Ubiorów, 
Długa 31 m. 14, l-e piętro, 
front. 


Naczynia kuchenne. 


Karo! Lechowski w Warazawie, 
Elektoralna J€ 22. tel. 38-81. Skład 
przedmiotów gospodarstwa domo- 
wego. Specjalność  wyżymaczki 
amerykańskie [oraz naczynia alu- 
minjowe. 


oma 


M agażyń wykwintnego obu- 
wia, Bronisław Koper, War- 
szawa, Ordynacka 13. 
Tel. 248-56. 


Obuwie. Papiery. Szkło stołowe Sport zimowy. 
A. CHODOWIECKI, Warszawa, Kra- Lo — Narty — Saneczki 
kowskie-Przedmieście 9, tel. 9-89. prosimy obejrzeć 
Istnieje od r. 1858. Skład Materja- DUDALO, Warszawa, Wi- Polska Spółka Sportowa 
łów Piśmiennych. Wielki wybór dok 26. tel. 34-07 Warszawa, Hoża 19. 
eieganekich listowych gap:erów. disc ' Katalogi ilustrowane — gratis. 


Wytewinine Obuwie dam- 
skie, męskie i dziecięce po- . 
leca: I. Filinski, Marszalkow- 
ska 153, tel. 185-70. Wyko- 


nywa obuwie ortopedyczne. 


oraz szkła techniczne, J. 


Perfumerja. PERFUMY, PUDRY i t. p. w wielkim wyborze Szkoła tańców. 
> KUP, a przekonasz sie, że najtaniej! w składzie Aptecz- S kola tańców R. F. Zielenkiewi 
a fuvicnja J. VROBLEW- nym i Perfumerji. ul. Twarda 35 (róg Śliskiej) tel. 130-65 
1 ipi Wykłady — lekcj — kom- 
SKIEJ, poprzednio  Lipink, LEONA SZAMOTULSKIEGO piety. Muzyka końcowa: Zaklad 
róg Wierzbowej i Niecałej. czynny codziennie od 7.30 w., w Nie- 
Krucza róg Nowogrodzkiej. Tel. 27-35. dzielę i Święta od 6.30 w. 
Produkty wiejskie. Rękawiczki Skład broni. Ubiory. 
A i ZAKŁAD RUSZNIKARSKI, nagro- [-sza ር ńsk 
Grzyby suszony.  Wędlina skórkowe, trykotowe, weł- AA PRA un Z. WIL- B aed ፡ አፋ ከ d defen 
a . > i B. w Warszawie, 3 
Litewska. boss 24. ኃበ. 75 በ1886 F. Schlager, Marszał- ul. Długa 44, tel. €— RZEZ ms AGE MAL and 
- + aqun własne wyro , ro i o, 
ቂይ kowska Nr. 117. : wadzamy DONE do wat ngah a sa) p ng wen አፍ e 
: strzalów. 
Platery. Wrin Rękawiczek. Naj- i Przyborów Myśliwskich Węgiel 
N. ር ንን መ wykwintniejsze i najtrwalsze Roman Straburzyński i S-ka DM WEIL 17 
Kryształy, Platery. Wielki rękawiczki poleca F. Czar- Warszawa, Marszalkowska 146, na spłaty udzielają „Zjedbo- 
EE Niskie ceny, Granke, necki, S-to Krzyska 10, tel. | telefon 154-67. Wlasne war- czeni weglarze" sp. z ogr. 
Chmielna 25, w podwórzu. 206-18. Hurt. Detal. sztaty reparacyjne. odp. Zlota 77, tel. 181-65. 
| Za — À— 
Pościel. wędliny. 
P 4 ሄ talowe. Kołdr = ; 
c ej ጋ oe, „koce, wózki WĘGIEL, KOKS NM aruta „Ato” Nowogro- 
1 ፣ y ; 1 ሯ - y 
ar ፍን ነ ውጣም መፈ 2. Tel 163-29 d m ፡ dzka 38. Tel. 144-75, Sprze- 
Uwaga! Udzielam kredytu. ostawa tylko najlepszych gatunków. daż po cenach hurtowych. 
UU — Wasa z 
TANI WĘGIEL” Br. RACZYNSKI i S-ka. Biuro 
” . 
Plusze. Zegarmistrz. 


Wilcza Nr. 56. Telefony: 120-18, 106-33 i 106-35. 


ty, Narzuty. — 
Maps Serwety, y PiorR SMALEC, Mazowiecka 2, 


1 1611201886 i firan- : "Ww ARE PAŁ 
Materjały bielizni š : Sklady: Wilcza 71, Em. Plater 4 i Skierniewicka 36. r. z. f. 1877. Telef. 139-44. Zegarki 
ki, iak również wycieraczki. | : 
› 1 ^ , 3 precyzyjne, wykw. biżuterja. Spe- 
Tanio! Warszawa, “arava cjalność: pierścionki artystycznie 
4a, „ZACHĘTA ° / cyzelowane. Kamienie herbowe. 
Pracownia haftów S. Bańkowska Szyby Zawiadomienie! 
— u ። m" — —— M 
maszynowych, recznych, dze- W Niniejszym podaję do wiadomości 
r d " . š Ze wznowienie stosunków handlo- 
tów, merezek, okretka, obra arszawa, ul. Chmielna 12. Do do okien, ]. Dudało, wych z domami angielskimi, dało 


bianie dziurek maszynowo na Poleca: Kapelusze, suknie, Warszawa, Widok 26, telef. mi możność sprowadzenia pierwszy 


bieliźnie, Anny JUCEWICZ, bluzki. Duży wybór. Ceny " 34-07. Djamenty do kraja- raz po wojnie znacznego transportu 


Królewska 8, m. F > towarów angielskich pierwszego 
ks P Fins 151-52 5፡1 ` umiarkowane. nia szkla, Kit. gatunku. Š. Góranowski, krawiec, 


Nowo-Senatorska 2. 


Z powodu Likwidacji niektórych działów 
MAGAZYN FRANCUSKI 
Marszałkowska 121. 
URZADZA WIELKĄ WYPRZEDAŻ: 

Bluzki jedwab. 7.50 
$pudniczki w Kraty 14.— 


Suknie w Kraty 30.— 
Oraz wielka ilość resztek za bezcen. 


CUKROPOL 


L. KOZIKOWSKI, B. SZPOTOWICZ i S-ka 
Hoża Nr. 39. Telefon 245-80. 


Wytwórnia Czekolady, Cukrów, 
Biszkoptów, Pierników, Herbatni- 
ków i t. p. 


HURT i DETAL. CENY KONKURENCYJNE. 
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Przedstawienie eurytmiczne. 


Eurytmia jest nową sztuką, wypływa- 
jącą bezpośrednio z mowy i muzyki. Sto- 
sowaną była przez chóry greckie w tra- 
gedji. 
Od kilku lat z wielkiem powodze- 
niem stosowaną jest Eurytmia do poezji 
francuskiej, niemieckiej i angielskiej przez 
zespół Rudolfa Steinera, nowoczesnego jej 
twórcy. U nas odbyło się przeszłego roku 
przedstawienie Eurytmiczne zespołu pani 
Wigi Siedleckiej i odrazu zyskało tak 
w sferach artystycznych, jak i u szerokiej 
publiczności wielkie uznanie. Obecnie za- 
powiedziany występ odbędzie się w po- 
niedziałek 8 grudnia o godz. 12 w polu- 
dnie w Teatrze im. Bogusławskiego. 


Najważniejsze wypadki 
8 minionego tygodnia. o 


SEJM | RZAD. 


Nad dodatkowemi bud2etami pro- 
wadzi Sejm narady w spokojniejszym to- 
nie. Ale najważniejsze: ministerstwa 
spraw zagranicznych, spraw wewnętrznych 
i spraw wojskowych nie weszły jeszcze 
na porządek dzienny. 

Rozdziałi referatów budżetowych 
dokonano zwykłą większością, gdy zrze- 
kli się ich przedstawiciele lewicy, dowo- 
dząc, że najważniejsze referaty zagar- 
nęła prawica. 

Przeciw stanowi wyjątkowemu na 
kresacb oświadczył się minister Thugutt 
w Sejmowej komisji administracyjnej, 
wskazując, że środki, jakiemi rząd roz- 
porządza, wystarczają do uregulowania 
stosunków. 

Ustawę kwaterunkową rozpatrywał 
Sejm bardzo szczegółowo i przyjął ją 
w brzmieniu, które czyni zadość potrze- 
bom wojska, a nie obciąża nazbyt lud- 
ności. 

W sprawie żyrardowskiej specjalna 
Komisja Sejmowa postanowiła większoś- 
cią głosów wydać b. ministra skarbu, p. 
Wł. Kucharskiego, Trybunałowi Stanu. 
Ostateczną decyzję poweźmie Sejm nie- 
bawem. 

Prezesem klubu Z. P. 6. L. został 
wybrany senator Woźnicki, który uzależ- 
nił przyjęcie od pomyślnych pertraktacji 
z prądami, nurtującemi w klubie. 


Pierwszym ambasadorem Polski za- 
mianował Prezydent Rzeczypospolitej 
posła w Paryżu, p. Alfreda Chłapowskie- 
go, oraz posła przy Stolicy apostolskiej, 
p. Władysława Skrzyńskiego. 


SPRAWY POLSKIE. 

Strajk włókienniczy w Łodzi objął 
kilkadziesiąt tysięcy robotników. Na na- 
radzie u p. premiera Grabskiego posta- 
nowiono podjąć pośrednictwo, celem do- 
prowadzenia do porozumienia. 

Polska partja w Gdańsku uzgodniła 
swój program działania i domaga się za- 
bezpieczenia praw języka polskiego, za- 
ciśnięcia węzłów z Polską we własnym 
interesie Gdańska. usunięcia wszelkich 
formacji wojskowych, jawnych czy taj- 
nych i t. p. 

Nowa konwencja emigracyjna będzie 


zawarta z Francją. Przygotowuje ją mi- 


nister Sokal i senator Osiński, który 
objedzie również polskich emigrantów, 
by naocznie zbadać ich położenie. 


KONFLIKT ANGIELSKO EGIPSKI. 
Zagblul-Pasza ustąpił, a nowy gabi- 
net egipski utworzył przewodniczący se- 
natu Ziwar- Pasza. | on jest dobrym 

patrjotą, ale mniej nieprzejednanym. 
Wojska sudańskie odmówiły Anglji 
posłuszeństwa, ale pod grozą karabinów 
angielskich, na polecenie swego rządu, 
musiały ulec i zgodzić się na wycofanie. 


PLATERY 


85 MARSZAŁKOWSKA 85. 
Na gwiazdkę. 
WIELKI WYBÓR WYKWINTNYCH 
PRZEDMIOTÓW NA PREZENTY: 
ŁYŻKI, 
NOŻE, 
WIDELCE, 
ŁYŻECZKI 
DO HERBATY I KAWY 
STYLOWE I GŁADKIE. 


PO CENACH NIZHICH 
POLECA: 


MIECZYSŁAW ZNIDZIŃSKI. 
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Opinja angielskicb mężów. stanu co 
do zarządzeń w Egipcie jest bardzo po- 
dzielona. Mac Donald doradza oddać 
sprawę Lidze Narodów. Asquith pochwa- 
la energję rządu, ale nie bezwzględnie. 
Inni politycy różnie sądzą. 

POLITYKA ZAGRANICZNA. 

W Izbie węgierskiej wynikł wielki 
skandal. Szereg deputowanych usunęła 
z sali straż parlamentarna. Sprawa re- 
formy regulaminu w toku. 


P. Rakowski wystosował do rządu 
angielskiego noty z ubolewaniem z po- 
wodu odrzucenia traktatów z sowietami 
i 2 ponownem zaprzeczeniem autentycz- 
ności listu Zinowjewa. Noty nie spra- 


wiły wrażenia. 


„Angielski 


Magazyn | 


MARSZAŁKOWSKA 63. 
TEL. 133-18. 


DZIAŁ OBUWIA 
NOWOOTWORZONY 


OBUWIE 


damskie, męskie i dziecinne 
w najlepszych gatunkach, kra- 
jowe i zagraniczne. 


DZIAŁ BŁAWATNY 
NAJWIĘKSZY WYBÓR 


ZAMSZE, 


veloury, bostony, kamgarny, 
angielskie i krajowe w wiel- 
kim wyborze. 


WYKWINTNE 


Palta i Garnitury 


GOTOWE i NA ZAMÓWIENIA. 


«i 


Dział rozrywek umysłowych pod redakcją „Haka”. 
RE B-U.S. 


'MIES2C2ANIN 
POGBRPLI 


Ułożył i wykonał Witold Czarkowski. 


BOHATERKA 
CHATY 2ፅ W5) 
J.1.KRaS2Ew. 


ZND 


SZARADA. 


Jak pierwsze drugie być Wam na usługi, 


Szósty-bym zawsze obcować z tem 
[kołem, 
Które jednoczy poważne z wesołem, 
Co ma za sobą szereg wrażeń długi... 
Choć się nie źrzecie Światu może wcale, 
Lecz ma splot zadań on —do roz- 
[wiązania. 
O, szóści-czwarci, przy prac swych nawale, 
Czy się Wam temat nowy nie wyłania? 
Zagadką — świat ten, gwiazd rebus 
[na niebie, 
W tajni się rodzim,tajń człowieka grzebie... 
Czyż nie mam racji, o wszyscy kochani?.. 
Pigtel. bo jeszcze kto dłużyznę zgani. 


Hok. 


Rozwiązanie szarady, 
zamieszczonej w N-rze 45 „,Świata' : 
Po-li-ty-ka. | 
Rozwiązanie zadań, 
zamieszczonych w N-rze 46 ,,Šwlata::: 
ŁAMIGŁÓWKI: 


Dominika sbimi fika, 
tanga ma gusta. 


Augusta do 


Rozwiązanie wszystkich trzech za- 
dań, w terminie oznaczonym, nadesłali 
pp.: Aleksander Bloch, inż. H. Chmielew- 
ski, Czesława Chociwska, J. Ciechanow- 
ska, Hanna Długoszewska, Kazimierz Gi- 
lewicz, Dorota Herbstmanówna, Stanisła- 
wa Kamińska, Czesław Kozłowski, inż. 
Marjan Krahelski, Antoni Krześniak, Sta- 


nisław Prokoff, H. Szelągowska, Walerja 
Szczygielska, Wacław Teitelbaum, Zyg- 
munt Tietz, Adolf Werlic i Edward Wierz- 
choń z Warszawy. 


W. Łoś i A. Pietrasz z Poznania; R, 
Rutkowski i „Konart z Białegostoku“; 
Marja Atnerowa i T. Sobecki z Byd- 
goszczy; Marja Ciechanowska, Juljusz 
Mączyński i Halina Piechotowa z Lubli- 
na; inż. Jan Salm, L. Wiśniewski i „Mo- 
carny” z Łodzi; Zygmunta Kamieniecka 
z Łucka; Adam Czarnecki z Tarnopola; 
Marja Pokrzywińska z Siedlec; Anna 
Giedroyciowa z Augustowa; Leon Dubiel 
i Eugenjusz Gorodecki z Częstochowy; 
Włodzimierz Jewasiński z Grudziądza; 
Witold Czarkowski z. Radomska; inż. J. 
Wolmer z Sosnowca; Stanisław Baczyń 
ski z Włocławka; Elżbieta Hulkówna 
i Stan. Tarkowski ze Zduńskiej Wol:, 
Wacław Motylewski z Żyrardowa; Bro- 
nisław Leman z Wierzbnika; Wanda Zie- 
lińska z cukrowni „Czersk”; Bronisława 
Szmittowa z cukrowni „Ostrowite“ i Z. 
Wróblewski z cukrowni „Marja* w Sój- 
kach. 


Po dwa zadania rozwiązali pp.: Ja- 
nina Chodakowska, Janina Eborowiczów- 
na, J. Janus, M. Kosiński, Janina Kowa- 
lewiczówna, D. Kreczyńska, Kazimierz 
Moszkowski, porucznik Wacław Nowa- 
kowski, Rom. P.asecki, Tadeusz Rembi- 
szewski, 1. Szmorliński, Irena Tomczyń- 
ska, Tadeusz Wegner i Lucyna Zaleska 
z Warszawy. 


Henryk Świechowski z Kowla; F. Wy- 
szyński z Lublina; Leon Kulawczyk, Z. 
Majeranowska i Z. Plac z Łodzi; Wład. 
Gawęcki z Radomia; W. Michałowska 
z Siedlec; M. Szwabińska z Augustowa; 
J. Konopkówna z Będzina; Władysław 
Tkaczyk z Brześcia nad Bugiem; Stani- 
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sław Nasiatko w Kolnie; J. Misiewicz 
z Rypina; Paweł Piekarowicz ze Szczuczy- 
na; Jadwiga Knoffówna z Tomaszowa 
Mazowieckiego; Z. Auerbachowa i Stan. 
Baczyński z Włocławka; Zofja Walcza- 
kówna, M. Osłoński i Józef Szlązak 
z Wąchocka; Janina Januszewiczówna 
i Władysław Lazarek z Pruszkowa; A. 
Laguna z Jackowa i Józef Tomaszewicz 
z. Rzeżycy. 

Rozwiązania jednego tylko zadania 
nie uwzględniamy, ponieważ ten jeden 
punkt nie zaważy już przy rozdziale 
nagród. 

Mylnych rozwiązań: „Wy-szko-le-nie” 
trudno wytłumaczyć z punktu widzenia 
świadomego szaradzisty. 


H. 


Odpowiedzi działu zadań. 


— Panu Z. T. w m. 1) Znacznie 
trudniej pogodzić się z wyrazem ,sto- 
jąc”, gdy rebus podaje wyraźnie c (cen- 
tum — sto rzymskie), dalej zaś mamy: 
i, więc: stoi. Sama budowa okresu obala 
możliwość zastąpienia wyrazu stoi formą 
„stojąc”.. 2) W Polsce mamy miasta, 
miasteczka, wicski o jednakowej nazwie 
(Tomaszów Mazowiecki i Lubelski, Brześć 
nad Bugiem i Kujawski i t. d, a ileż 
Józefowów!) Więc odpowiedź brzmi: Je- 
den, w ziemi radomskiej. 3) Mareczki 
klubowe na 3-ch rozwiązaniach nalepione. 

— Panu B. L. Z logogryfu nie sko- 


rzystamy. Treść jego wyprzedziła sza- 
rada. 


Od Administracji. 


Wszystkich WPP. Prenu- 
meratorów prosimy o spiesz- 
ne wpłacanie należności za 
m. grudzień, oraz wcześniej- 
sze nadsyłanie pieniędzy za 
prenumeratę na conto 1925 r. 


OVADO jesi iluyfikowany « ESPECIALLY 6000 + 
ur 


foznke dzienne 0/08 sekunda 


OBSERWATORJUM < NEUCHÂTEL > 
od 1912 r 


MOVADO 


otfzymuje co rok od Państwa 
: NAGRODE, SERYJNA 
| z szesc NAJLEPSZYCH CHRONOMETRÓW 
1: KLASY okrętowych i kieszonkowych 
1 RZRDAJCIE 2EGARKI 


MOVADO 


Złośliwe prawdy 0 małżeństwie. 


Dwa psy przyjaźnią się ze sobą naj- 
serdeczniej. Spróbujcie je przywiązać do 
siebie ogonami, zobaczycie, czy nie za- 
czną się gryźć... 

* "i * 

Wiadomo, że Ewa powstała z jedne- 
go zaledwie żebra Adama... A już naza- 
jutrz oświadczyła, że jest jego połowicą... 


ሩሩ ጃ፳ RG 0 
ወ ሮኀ”ነሆመጆመክዕ 


x 
* * 


Sp Akc. 
Specjalność: Czekolada „MARYSIA“, 
Sklep fabryczny: Niecała 14. 


Ożenić się z kochanką znaczy tyle, 
co skończyć jeść ulubioną potrawę... 


90 ?/ oszczędności opału daje nowego typu 


Kuchenka Gazowa 


PIECYKI KUCHENNE | OGRZEWALNE, 
ŻELAŻKA DO PRASOWANIA, 
PIECE KĄPIELOWE. 


SPRZEDAŻ 


w Warszawskich Zakładach Gazowych 
Kredytowa 3 
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oraz w oddzialach miejskich. 


HURT 


-uchs e 


-FUCHS ፣ 5:25 -SA-`WARSZ AWA 
< d0000000000000000090000000* 
ORAZ KONFEKCJĘ 


WYKWINTNE FUTRA "rurezana 


NA DOGODNYCH WARUNKACH KREDYTOWYCH 
BIELAŃSKA 21, 


Tel. 244-34. ለ SUKIENNIK 
EDWARD SZYSZKO. 
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poleca po cenach zniżonych: 


OKRYCIA DAMSKIE, DZIECIĘCE 
Pluszowe, zamszowe, velourowe, suknie wełniane 
jedwabne, aksamitne. Bluzki, spódniczki, szla- 

froczki, sukienne, bajowe 
TryKotaże, bielizna 


skromna i wykwintna damska i dziecięca. 


S$ukienkKi dziecięce 
strojne mundurki, paltka, fartuszki, kurtki pensjonarskie. 


Garniturki, paltka uczniowskie - 
swetry, ubiory dziecięce. 


Poleca 


Paryskie 


SOLIDNIE! 


X NINANG SIN === 


a KN 

; > | NON 
VIDA NG Us 
== SS 

U 


ZAWIADOMIENIE! 


Nadeszły z Paryża i Londynu ostatni nowościjako to: 


Palta, Peleryny do polowania i Hupony 
ubraniowe (Burberrys, Londyn), Hape- 
lusze Scotts, Rękawiczki Fownes 
pijamas, 
i Jedwabie na Koszule, 
Verdiego i Corpeleta. Palta dwustronne 

| damskie i męskie. 


T. Bednarowski Hotel Bristol, tel. 16-45. 


MAGAZYN WYTWORNEJ KONFEKCJI MĘSKIEJ. 


Żony przeważnie dłużej żyją od mę- 
Zów.. Podczas wojny już mówiono, że 
wygra ją ten, czyje nerwy dłużej wytrzy- 
mają.. 

* ja * 

Małżeństwo to wyleczenie z miłości 
przez zabiegi homeopatyczne (klin kli- 
nem). L-ski. 


TANCE SALONOWE NAJNOWSZE 


przywiozla z zagranicy 


ZOFJA PFLANZ 


b. solistka balelu Teatru Wielkiego. 
Zapisy: Zgoda 8. ———— 


TANIO! 


y PECO a NN Li 


ve 


NOZE, : 
"nU 295222 KRUCZA 26 


qu ከ e Qu d s 
PIECE NAFTOWE 


latarnie i lampy, wszelkie przybory, naprawa 


B-cia WYSZOMIRSGY 


CHMIELNA 36, 


naprzec. Hot. Royal. 


Krawaty, Chustki 
TryKotaże G. 
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NAJ 


WARSZAWA, KRÓLEWSKA 31, TEL. 38-03. 
M LOCUM, 


POLECA: BRONIE, SZTUCERY I REWOLWERY 
pierwszorzędnych fabryk: Jos, Defourny, Jean 
Stassart, Galland, Anciens Etablissements 
Pieper, B-ci Rempt z lufami Kruppa i innych 
REWOLWERY automatyczne: Browning, 
Mauser, Bayard i inne. 
SZTUCERY automatyczne: Winchestera. 
AMUNICJA WSZELKIEGO RODZAJU. 


WŁASNE WARSZTATY PUSZKARSKIE. 


DUŻY DZIAŁ PRZYBORÓW FECHTUNKOWYCH 


OLATEGO NAJTAŃSZA i ZARAZEM a 
NAJLEPSZA HERBATA w UŻYCIU. CENY I SZCZEGÓŁOWE OBJAŚNIENIA NA 


ŻĄDANIE. 


WYKWINTNE 
UBIORY MĘSKIE 


GOTOWE I NA ZAMÓWIENIE 


poleca firma 


S. ANUSZEWICZ 


STO-KRZYSKA 11. Telefon 240-56. 


— Czy te książkę mogą czytać dzieci? 
— Ależ napewno.. Z zamkniętemi oczami!... 


tach | da 


— Słuchajcie, stróżu kochany, czy tu nie mie- 
szka u was Jojne Kapota? 

— Nie, ale jakiści krewniak jego to chyba mie- 
szka na trzeciem piętrze, bo się nazywa Mojsie 
Kamizelka. (Mucba). 


WAR  /ያይያ፥ ሠ 


WYKWINTNE 
PERFUMY 


W JADŁODAJNI. 


— Oj, twarda ta wasza pieczeń, jak marmur. 

— To dopiero od tygodnia tak się u naszego 
starego kuchnia popsowała i twarde jedzenia wy- 
dziela. 

— Ale z jakiego powodu? 
| — Powiem panu w sekrecie. Wydał córkę za 


nare- rano T = 


ŹĄDAĆ WSZĘDZIE. 
=120329ለለ OvaVvzZ 


dentystego. (Mucba). 


Fabryka Cukrów i Czekolady Założona w 1851 roku 
PIERWSZA W KRAJU 


Jl ALLONS Fabryka Czekolady 
Warszawa, SKierniewicka 5. F. WEDEL | 


PO LECA: 


CZEKOLADĘ, 
poleca uznanej dobroci czekoladę, 
KARMELKI Kakao, Karmelki i biszkopty. 


Specjalność: Czekolada dese- 
i CUKRY DESEROWE. rowa o przyjemnej Goryczce, nie- 


porównana w smaku. 


Zródło zakupów Kakao owsiar:e zalecane dla 
dla Kooperatyw dzieci, łączy łatwostrawność  kleiku 


i Stowarzyszeń. |. 2 przyjemnym smakiem czekolady. 


w Warszawie, Szpitalna 8. 


Aparaty fotograficzne Maszyny piek atskie 


Latarnie projekcyjne do gniecenia i dzielenia ciasta fa- . 


bryk. zagraniczn. 


Kinematografy domowe 


„PATHE BABY“ Maszyny 


dla fabryk Czekolady, Cukrów, 
Farb, Lakierów, Mydła. 


Młyny 


dla wszelkich celów. 


na gwiazdkę poleca 


Składnica Fotogaltzna | — - >= 
Warszawa, ዘጨ Przeón 2 | | JĄTGCKI | A. Buki 


Tel. 196-99. Warszawa, ulica Hoża 37, tel. 405-25, 


DOSTARCZA ZE SKŁADU: 


a 


Qu 


Udelikatniajq i konserwują skórę 
MYDLA HU a Prgetiusgezone 
i Hygieniczne 


"uu M. Malinowskiego” "Nosy Swiot 31 


ul Wileza29* 
ጨፕጎ። awa- 


Telet 174 Jj 


Ostatnie kreacje Paryza! 


Pracownia Sukien 


DEGENFISZOW i Okryć Damskich 
ORLA 6, tel. 167-19 


Poleca na sezon jesienny 
መ= 


Nowe Modele. 


à a STHMIN - - 
EN L, MOTOR < 


; 1 w formie papierosów i fyfuniu. 


E Usuwa napady dusznicy 
Y 2 i wszelkie objawy astmy. 


> ZAKŁADY CHEM:FARMAC: 


WARSZ: TOW-AKC. MOTOR" 


Qars 


ORYGINALNE AMERYKAŃSKIE PŁATKI OWSIANE 
NIEZMIERNIE POŻYWNE, lekko strawne dla dzieci chorych i rekonwalescentów. 


ker 


———————— 
ዘዘዋከዘ(  ዜ ANNA ANAA ANAN HAHA 
——— m 


Przedstawicielstwo 
Sp. Akc. 
LEMBERT 
& KRZYSIAK, 
WARSZAWA, 


NIECAŁA 8. 


a F Ly — 
ዘ(ዘሀሁ.ህሀህሇል ዘቨ[([(ቨ[(((ፎ(ቬፎ(ፎ(8‹(-ፎ((‹(8-‹((ዘ(ዘዘ,,ዘ፪1,.,/፪ጀ1|ጆጀ81ሼከ[[[[፤ 
—— À———— O . — 


WOJNA W CHINACH. 


— Bolszewik do wuja Sama: — Niecb oni 
się trocbę pobiją. To nic nie szkodzi! Ja 


mam wielki smak na ten cbiński tort. (Le Rire). 


Wykwintne OBUWIE damskie, męskie i dziecięce 


| FILIASI, Watu 8 


Ceny konkurencyjne. 


ARo 


LIKIER ZE SZWEDZKICH MALIN 
O NIEZRÓWNANYM SMAKU I ZAPACHU 


Pracownia zębów sztucznych 
gabinet lek.-dent. J. ZLOTNICHIEGO 


Ceny niskie.  Spłaty częściowe Porada bezpłatna. 


Leszno 7, tel. 53-08. 
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"'EIUMOZAINH EĄSJOdg 5225 ሰ 451.4 


Pierwsza Polska Hurtownia. 


MARKA H (| ነግ HANDLOWA 
INAK TowaROWY 


ZNANĄ ZE SWEJ DOBROCI HERBATĘ 


2 „KOPERNIKIEM< 
ከ 100 thiiska i ከ 190 ceyloúska 


= PoE OPAK u; = 


Warszawskie Towarzystwo Handlu Herbata 


A. DługokKęckKi, W. Wrześniewski 
SPÓŁKA AKCYJNA. 


SKŁADY: Bracka 23 (dom Własny) 
TELEFON 14-02. 


FILJA: Moniuszki 3. 


Pierwsza Polska Hurtownia. 


HUMOR ZAGRANICZNY. 


JAK BOLSZEWICY PŁACĄ SWOJE DŁUGI. 


— Anglik: Oto worek na złoto. 

— Bolszewik: Właź przyjacielu, ja ci krzywdy 
nie zrobię. W tym Was zmieścisz się ty i twoje 
pieniądze. (Izwiestja). 


* 


p 
—— 
Gg LZ 
= 
> —— ii 


= ፎመሥ፦፡፡፡ 


= ii in m n DA 


ርም P alle id | | ^ 
mili mg. Obi. | LAMER 


trzeba każdego, 2e Pathéfony sa to do osta- 
teczności udoskonalone gramofony, bo usuwają 
raz na zawsze używanie ostrych igieł, Grają 
głośno, czysto, jasno i zupełnie naturalnie. 


Główny_ skład Pathéfonów na Król. Polskie. 
Adam pe A 5 8. 


a 


UTE dk SESS 154. 


FUTRA na KREDYT! 


MMO MMO 


POLECA 


„KUŚNIERZ” 


NOWY-ŚWIAT 21, tel. 274413 w podwotzu 
PRACOWNIA NA MIEJSCU. 


Pierwsza Polska Hurtownia. 


ቆ 


Dom Handlowo-Przemysłowy 


EDMUND LANGNER | S-ka 


ROH ZAŁOŻENIA 1830 
Sklep detaliczny pod zarządem STANISŁAWA OPITZA 


Warszawa, Nowosenatorska 8 


SP. 
AKC. 


Telefon 201-14. 


POLECA NA NADCHODZĄCE ŚWIĘTA: wina stare 


francuskie, węgierskie, hiszpańskie, 
włoskie, reńskie i mszalne oraz naj- 
lepsze wódki i likiery; koniaki fran- 
cuskie firmy Otard Dupuy i innych; 
Konserwy, sardynki francuskie pierw- 
.szorzędnych marek oraz konserwy ja- 
rzynowe i owocowe fabryki Zygmunta 
Ruckera we Lwowie. Herbatę aroma- 


tyczną firmową. 
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HUMOR POLSKI. 


ZAWSZE KUPIEC. 


— Chciałbym się ożenić z jedną 
z pańskich córek. Czy pan się zgadza 
na to? 

— Tylko powiedz pan, z którą, bo 
jedną mam do oddania od zaraz, a dru- 
gą dopiero ultimo Nowy Rok, bo musi 
skończyć kurs kucharski? 


(Mucba). 


niezrecznyl.. 


Krawiec Damski 


WŁ. WOJCIECHOWSKI i 


Nowy Świat Né 42. I piętro front, tel. 292-10. 


„KA 


Okrycia Futrzane, Palta | kostjumy 


PODŁUG MODELI PARYSKICH GOTOWE i NA 
ZAMÓWIENIE. 


kw 


BEZZAWODNE 
FARBOWANIE 
WŁOSÓW 
na wszystkie kolory 
#HENNA L'OREAL" 
tylko w firmie 
BOLESŁAW 


MAZURKIEWICZ 
Nowy-Świat 40. 
gdzie „Kino Pan" 

Tel. 233-60. 


Burki, Kurtki, Palta, Garnitury i Futra 


gotowe 1 na zamówienie poleca 


C. KRAWCZYNSKI 


Marszalkowska 134. 


Wykwintne Okrycia Damskie 
- - H najd dniejs w - 
i Ubiory Męskie r; ga Ang bp woda 

POLECA | 


P. LAUFER, Nalewki 49 m. 69 


Tel. 
* 229-94, 
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Usprawiedliwiony stracb: 
— Przyjacielu, nic się nie bój, twój przeciwnik jest bardzo 


— Tem gorzej dla mnie... 


(Puacb). 


Creme de Beautć 
| Liberti 


Najskuteczniejszy środek 
udelikatniający. Matuje i wy- 
biela cerę, usuwa zmarszczki 
czyni skórę rąk aksamitną 


Sprzedaż we wszystkich 
aptekach drogerjach 
i perfumerja ch 


Skład fabryczny: Warszawa, 
Marszałkowska 62, tel. 224-39. 


ŻÓŁTE LUB CZERWONE ZŁOTO JAK OGIEŃ W USTACH 
NATOMIAST 


BIAŁE ZŁOTO 22 k. BARONA 


w zupełności zastępuje horendalnie drogą platynę albowiem: 
BIAŁE -ZŁOTO — BIAŁE -ZĘBY, 
ZÓLTE-ZLOTO — ŻÓŁTE-ZĘBY 

a więc źądajcie u swych P. P. Lekarzy-dentystów 
BIAŁE 22 k. ZŁOTO BARONA 


Skład Główny Rafinerja i Laborat. Metali Szlachetnych 


JAKÓB BARON 


Warszawa, ul. Królewska 39, Tel. 245-25, 


Magazyn Bielizny i Konfekcji Damskiej 


„MARĘYA” 


Warszawa, Złota 16, tel. 274-18, (2-gi dom od Marszałk.( 
POLECA: TRYKOTARZE I POŃCZOCHY. 


BOGATY WYBÓR. CENY PRZYSTĘPNE. 


„MICHALINA i Sp.” 


(M. Cukierwar) 
Marszałkowska 149, tel. 143.29 


po powrocie z Paryża poleca ostatnie 
modele sukien, palt i okryć damskich. 


NAJWIĘKSZE ŹRÓDŁO! NAJTAŃSZE CENY! 


WIELKA WYTWÓRNIA | 
HURTOWA | DETALICZNA 


WYKWINTNEJ 


BIELIZNY I KONFEKCJI DAMSKIEJ 


„MARQUISETTE” 


Ś.TO KRZYSKA 9 | FILJĄ: ELEKTORALNA 19 


TEL. 258-27 (migdzymiasl.) TEL. 130.93 (międzymiast.) 


POLECA 


NA GWIAZDKĘ 


przez cały miesiąc grudzień aw ć 
Z CENAMI NIŻEJ WSZELKIEJ KONKURENCJI: የ11 A 
Garnitury batystowe strojnie rozszywane . . . Zł. 9.90 
Koszule 3 (yle LC C ote CT BE 
s 5 NOGRE 538 በ... ባች O^ SU 
Kombinacje ,, Ii QRP A IE AW P Y PELA 
Garnitury opalowe strojnie rozszywane motywami ,, - 15.50 
i angielskie . . .. Zł. 18, 20, 22, 24 i f. d. Va Y - 
R haftowane ręcznie, bardzo strojne Zł. 19.50 ኩነ EU B U 
Koszule dzienne haftowane ręcznie bardzo strojne ,, 9.90 Js [EU 
M 4 opalowe, rozszywane, z haftem 
FZCZNYME m S vend eit x E ioa mada GA. Tag RO 
Koszule nocne ręcznie haftowane, bardzo strojne . Zł. 17.50 
S » Z niciankami i haflem . . . . . ,, 14.90 
z ,  nansukowe strojne 4510, um FE" 
Wielki wybór sukien krepdeszynowych w 30-u ko- 
lorach, najnowszych fasonów . . . . od , 75.— 
Wielki wybór sukien wełnianych . . . . . od ,, 50.— 
Bluzeczki z crêpe de chine'u, ostatni wyraz mody, w 30-u kolorach Zł. 25. 


UWAGA. Wielki wybór szlafroków, ciepłych, ładnie przybranych, w 40-u kolorach, ostatnich faso- 
nów po Zł. 25. 


Wszystkie artykuły świeżo szyłe — ostatnich fasonów. 


Odp. Red.-wydawca ST. KRZYWOSZEWSKI. Druk Gałewski 1 Dau, Warszawa. 
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POLECAMY ZNANEJ DOBROCI. 


Likiery, Rumy i Araki 
Banan, Ananas Staropolski, 
Cherry Brandy, Wiśniówka, 


Wódki wytrawne 
Aviatik, Whisky, Wypalanka Myśl. 
Strogardka, Stołowa, AOR 


Koniaki (winiaki) 


V. 0. S. P, Jubileuszowy, 


, Reserve (2. see no aaa U Í dn. 


Zubrówka. 


Jarzebinka,  Pomaraficzówka. 


_WINKELHAUSEN 


pape LS fabryczny Warszawa, Moniuszki 8, tel. 78-43. 


*Jeneralne Przedstańicielstwo na Kongresówkę i Małopolskę: ! SA: 
0. H./P. H. Podkomorski i S-ka, Warszawa, Nowy- Świat 2, tel.: 176-32 i 74-95. $ 


Tow. Akc.. PO x 


zaloz. w 1823 r. 


„POLECA 


KERT i 1.18] 


WSZECHŚWIATOWEJ SŁAWY 


ODDZIAŁ WARSZAWSKI, ul. Smolna .$4, tel. 75411. 
ODDZIAŁ ŁÓDZKI, ul. Prez. Narutowicza 32, tel. 31-29. 


| Najtańsze żródło FUTER! 


i Palta karakułowe, tokiówe: lisy. szale 'nukowe 1 wszelkiego rodzaju ` 


futra damskie 1 męskie oraz wszelką galanterię futrzaną: poleca firma 


Sz. BUMAGIN, Nalewki 10. Tel. 174-19.. 


DU Wszelkiego. rodzaju przeróbki v ተ. ipd są 
we własnej pracown 


^ Hurt i detal. Hurt i detal. 


P»PLAMIA* 


 (Praga-Czechostowacja) 


pidaał w Warsaw, Niecała 4, 7el.151-39. 
„Wszystkie nowości: rosyjskiego. rynku książkowego 


d o zupelną moż ka dośtarczania czytelnikom rzeczywiście. . 
taniej yjskiej Książki. Bibljotekom, zakla- - 

` dom d 14አአተፈርህ8 naukowym i społecznym udziela się ra- 
batu. Księgarniom specjalne warunki. Zakup wszelkiego 
rodzaju antykwarsk ch (przedwojennych) wydawnictw. 


1 Niema wielkiej fortuny 


[LI ME 


założ. w 1823 r. - 


ur WYDAWNICTWO i KSIĘGARNIA 


jin Centralny 1 na PRA Polskę skład rosyjskich książek ma A 


w መ sané bez reklamyj! - a > 


KSIĘGARNIA „ROSSICA”. 


WARSZAWA, — CHMIELNA 5. —— TEL. 106-37.. 


Wielki wybór ostatnich howo literatury 
- josyjskiej: poezja, sztuka, beletrystyka, pu- 
blicystyka, filozofja, pamiętniki, historja 
rewolucji, dzieła: naukowe, techniczne, . 7 
rolnicze, medycyna. 


| Książki sprzedajemy po cenach wydawniczych ` 


Bibljotekóm, szkołom i instytucjom społe- 
| cznym rabat. Dla księgarzy specjalnie dogo- 
^* dne warunki. Zapotrzebowania wysyłamy 

za zaliczeniem NAA Katalogi darmo. 


AKUSZERKI 


| — ልሽ 


i plerńszorzędne zakłady położnicze 
ሚው pielęgnują niemowlęta mA TE 


[him i Mydłem Rótć finan 


Puder መነ wszelkie dolegliwości skórne, RY 
+— — mydło żapobiega takowymi 


— mi | 


R Sup przy zakup- 
nie? ,Olla" wówczas 
prawdziwa, jeśli 
Znajduje się na Każ- 


JOLLA ` 
dej k i Ë nailepszah | 
f ር ጋመ. gb GUMA, 


a że jest najpew- | W 
MA petna gwarancya/ 


niejszą. Gwarancja 
za każdą sztukę. | 
„Składy „Olła” uwi- 
docznione na pia- 

katach. 3 


K RA WIEC 


Książki wysyła się za zaliczeniem. e AE na żądanie. || T 


Herman Lipsryt ` 


== PLAC TEATRALNY 5. Tel. 86-48, == == 


> š * T as. ER 


Kapelusze lirajowe i Zagraniczne. 


«s | RADIO 
BORSALINO 
SCOTT 


PLESS - POPOWA — 
ROYLE Najlepszy, najprostszy w użyciu, najmniej 
- 4866 skomplikowany i najdokładniejszy 

JEST .RADIOAPRRHT ODBIORCZY LORENZA 
(Koncerty, odczyty, opery wszystkich stacji 
nadawczych Europy) Oferty na żądanie, 


JEROZOLIMSKIE 19 
(w podwórzu I piętro) | Tel. 175-84 


"ህ948፪2 


መ 
í 
- 
o 
ሠ 
e. 

ሆን 


Wyłączsa Reprezentacja na Rzeczpospolitą 


Towarzystwo TEL- " ADIO 


Sp. Z 0. 0. 


iac 3Krżyżyl8 
TEL, 304-32, 

Czapki sportowe - 

Krajowe i i Zagraniczne. 


WARSZAWA, SIENNA 11, tel. 156-25, 


P SKŁAD BRONI ' | HAFTOJĄ SUKNIE MASZYNOWO RĘCZNIE 

rt J. SOSNOWSKI | | | DZETAMI 
właśc. CZ. LISOWSKI e ኣድ 
Warszawa, Ossolińskich 1 (Czysta) Plisują, Karbują drobniusieńko, 
Tel. 47-47. - Mereżkują i Okrętkują bieliznę 


POLECA: Bronie $rutowe i. sztucery dubeltowe 


firmy G. DEFOURNY-SEVRIN w Liege | በ. ~ 

i J.NOWOTNY. Konkursowe SZTUCERY JS ` š 

i SZTUCERKI do strzelania tarczowego. Toe 
Przybory FECHTUNKOWE oraz f i > A X 
przyrządy wojskowe STRZELECKO- : 


ĆWICZEBNE stale na składzie, " 219. 49. 
POTRZASKI na szkodniki. 
NABOJE ŚRÓTOWE. WARSZTATY ` TWARDA 24. el. 
- POCISK, ELEY, REPERACYJNE. 


"ZE ZMARSZOZKAMI, :::::: | ከ711 Bir limit ] 1 T 


będzie. Panie, chcące pozbyć sie zmarszczek, piegów, 


mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią szyję i klasyczny Warszawa, Mokotowska 14, tel. 114-59. 
owal twarzy, pofatygują się od 11-ej do 5-9]; pracujące . Konto P. K. 0. 7480. | | | l 
panie w niedzielę od 2 do 7 Hoża 41—7. Paderewska Jedyna wypożyczalnia FILMÓW NAUKOWYCH 1 


Zotja Ludwika. “do ilustracji wykładów w szkolach, — 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


— 


ra — OG 


PRENUMERATE przyjmują: ነ À 

W WARSZAWIE; Administracja „ŚWIATA“ ` 
SZPITALNA 12. Tel.: Administr. 504-00, Ekspedycja 47-28. 

Konto czekowe P. K. O.-Ne 8755 
Michalski Krak, Przed 15 1ጀ 

Kolęgarnia, Trzaska, Evert 1 የብር ogł. „PROMIEŃ” Eee m à n. ro.) 
i księgarnia „Czytaj“ D zielna 2 
| ca PRENUMERATY w Warszawie odbiór na miejscu miesięcznie 


| 3 zł, 60 kwartalnie 10 zł. 80 gr. z Pea do dómu mi rs 
4 kwart 12 zl, na prowincji mies. 4 51. 20 gr. kwart. 12 zł. 50 


Zagranicą 15 złotych kwartalnie. Numer pojedyńczy 1 słoty. 


—n°['Ño'Aə-À-ÁAÑxx⁄++< sY"sÑ 
STRONA OPISOWA: re $50. —FOTOGR. ! KLISZE na paz bij 
" wiersz wysok. 1 milimetra szerokośc! 1 szpalty: KRON. TOWARZ. - 
I OKUNIKATY zaim/m 1 złoty. PIERWSZA STRO [እ tekst za1 ajm 3zł. 
Za terminowy Winona ima: nie ወህይ 


pu KMC PANTOFELKI A. KISIELEWSKI 


DRUK, GALEWSKI ፤ DAU, "WARSZAWA. OOOO SITS CEST 


r= IS r Te NS] 


